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Pod znakiem Rodła
Kongres „Ludzi Odzyskanych"

W wypełnione) po brzegi *&li „Ro- 
w '  rozpoczął się w sobotę. 9 bm., 
wielki Kongres Polaków-Autochłonów 
•  Ziem Odzyskanych.

Znak Rodła
Sals «d okorowana j « t  zielenią i 

-nrtazidarami Króluje wszędzie godło 
Polaków w Niemczech — rodło. Po­
dium umieszczone jeet na tle olbrzy­
miej mapy Polski, na której srebrnym 
•zlakiem znaczą się dwie żywotne ar­
terie kraju — Odra i Wisła. Nad ma­
pą rozpostarł skrzydła stylizowany 
Orzeł Biały, odcinający się od zielo­
nej tkaniny, stanowiącej tło mapy.

Widownię wypełniają delegacje. Du­
do strojów regionalnych Ziemi Lubu­
skiej, Opolszczyzny i Warmii.

W pierwszych rzędach zajmują miej­
sca przedstawiciele rządu z premie­
rem tow. Osóbką-Mora we kim na cze­
le, generalicja, reprezentanci partii 
politycznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych i młodzieżo­
wych.

Prezes P~lskie*o Związku Zachód 
friego, ob Barcikowski, powołuje

Polacy - aałochloni 
dobrze zashizyli się Ojczyźnie

|  te  ziemie hymnu „Nie rzucim ziem' 
skąd nasz ród‘‘... Na te końcowe sło­
wa mówcy zebrani wstają, a orkiestra 
intonuje „Rotę“, którą podchwytuje 
cała sala.

-nj- | i.p i
do |  licy

prezydium szereg wybitnych działaczy 
z terenu Ziem Odzyskanych, których 
sala wita burzliwymi oklaskami.

Pismo prezydenta Bieruta
Następnie prezes Barcikowski odczy 

tuje pismo prezydenta KRN, Bolesła­
wa Bieruta:

„Pierwszemu Kongresowi Polaków- 
Autochtonów, mieszkańców odzyska­
nej przez Polskę Ziemi Piastów, skła­
dam gorące i serdeczne pozdrowienie 
w imieniu własnym oraz w imieniu 
prezydium Krajowej Rady Narodowej.

Z najgłębszą radością wiła wa6 bra­
cia, zebranych w stolicy Polski —- ca­
ły nasz kraj i cały "aród. Długo cze­
kaliśmy — rozdzieleni przez wrogą 
przemoc germańską — na wasz po­
wrót i zjednoczenie z Macierzą. Dla­
tego też wasz dzisiejszy zjazd w 6to- 

jeet tak 6amo dla nas, jak i dla

473 nowych  
członków
z w e r b o w a ł
tow.Kcłtuniak

Dziś Francuzi wybiorą pailament
ita podstawie ocwej konstytucji
PARYŻ.
W  dniu dzisiejszym we Francji odbywają się pierwsze od 

czasu wyzwolenia Francji, wybory >do parlamentu, na podstawie 
nowej konstytucji.

O C  milionów obywateli francu- 
skich znajduje się na li- 

wy borczvch.
kandydatów wysunęły par­
tie polityczne, a mianowi­

cie: socjaliści, komuniści, partia repu­
blikańsko -  ludowa iMRP), radykało­
wie i konserwatywna partia Wolno- 
ci.

C IO  deputowanych wyjdzie z 
"  ■ ® urn wyborczych na okres 

pięciu lat*
gj O ministrów i podsekretarzy 

stanu znajduje się na na­
czelnych miejscach list kandydackich.

4 0 0  kobieł ubie8a ® manda- 
* ty deputowanych, gdy w 

czerwcu kandydowało tylko 311.
Pierwsze wyniki wyborów będą po­

dawane przez radio dziś po godz. 9-ej 
wiecz.

Jutro „Robotnik" poda szczegółowe 
dane o wynikach wyborów.

waa radosnym świętem braterskiego 
zespolenia.

Dziś jedno tylko życzenie i jedna 
wola odywiać może serca wszystkich 
Polaków: aby już nigdy więcej nie 
zdołał rui* rozdzielić wróg. Ta nie­
złomna woila i decyzja pozostanie na
zawsze gwiazdą przewodnią na wie!-. . _ , , _ , ,
kiej drodze dziejowej, po której kro- j P°4fkami. Po,ak, Polakowl bra'

AI6wi tow. Premier
Następnie witany gorącymi oklaska­

mi wchodzi na trybunę tow. premier 
Osóbka-Moorawsk’. „Znamy wasze za­
sady — mówi tow. premier — tak 
godnie i pięknie sformułowane na kon­
gresie w Berlinie w roku 1938: „Je-

p m

Ąiews.tihiWiiYdKii

S lada *ne meldunek o wynlkaeh 
swej akcji, Iow. Kołtuniak oświad­
czył: „Nie jest ona trudna. Wystar­
czy tylko bezpośrednio zetknąć się 
z terenem. Robotnicy znają nas, 
wierzą, że od siły Polskiej Partii 
Socjalistycznej Jest uzależniona 
przyszłość losów proletariatu pol­
ski go, wierzą, ie  potężna PPS jest 
najlepnzą gwurantką praw robotni­
czych I naszej niepodległości.

Tow. Kołtuniak, stary, aktywny 
członek Partii, od szeregu la t brał 
udział w naszych walkach Już w 
1923 r. zorganizował w Chajnówce, 
w fabryce chemicznej zwycięski 
strajk. Po przyieźdzle do Warsza­
wy wstąpił na Dzielnicę „Ochota4*, 
rd -’e p r i r l i r o  szykan nadal prowa­
d z i swą pra-ę nad powiększeniem 
fz regów partyjnych i nad wyrobie 
n>m po-z u ci a świadomości klaso­
w i  wśród robotników.

W  rrasle o -o p e jl  n iem ieck ie j tow. 
K< Muniak p rzy stąp ił do akcji b o jo ­
wej w szeregnrb  sabotażow ych  or- 
g an 'zae li PPS-ow-skleh.

Z rbwPą u-leezt I Niemców, na- 
tyeh*ntast orr-’stsnil do organizacji 
szeregu kół na terenach warszta­
tów pracy

Z liczby 473 zwerbowanych no­
wych ezłrnków większość ieb zdo- 
hył nn apel rzuconego hasła: 500
tysięcznej Partit.

.lach

3003

17000 górników
p o w r ó c i

z Francji
PARYŻ (SAP). Siećem tysię 

cy Polaków, mieszkających we 
Francji — górników i robotni­
ków rolnych powróciło do Pol 
ski oii początku roku na sku 
tek zawartej umowy między 
rządem polskim i francuskim 
Nowa umowa, która będzie 
podpisana w najbliższym cza 
sie przewiduje powrót do k ra ­
ju 17.000 Polaków, z których 
8.000 górników powróci już w 
ciągu 1947 roku.

czy dziś odrodzona i zjednoczona Pol 
ska. I z tej drogi nikt i nic zepchnąć 
nas nie zdoła. Granice Piastów na 
Odrze, Nysie i Bałtyku, są dla nas 
świętym i nienaruszalnym testamen­
tem historii.
. Bracia Polacy Ziem Odzyskanych!

Życzę gorąco waszemu kongresowi, 
aby z niezłomną mocą i wiarą w przy­
szłość, wytyczył środki i sposoby 
sprawnej i szybkiej odbudowy gospo­
darczej i kulturalnej Ziem Zachod­
nich.

W pracy nad tą odbudową przyj­
dzie wam z pomocą cały Naród Pol­
ski.

Zebrani przyjmują życzenia i se r­
deczne .słowa Prezydenta Bieruta dłu 
go niemilknącą owacją. j

Rozlegają się dźwięki hymnu naro

tern. Polska jest matką naszą — 
matce nie wolno mówić ż!e“.

| Ażeby w Berlinie w 1938 r., na wiel- 
; kim kongresie, przy udziale przeszło 

5.000 delegatów oświadczyć publicznie 
te zasady, trzeba mieć głębokie prze­
świadczenie nie tylko o słuszności 
swej sprawy, ale również gorące i 
szczere ukochanie Polski, wspólnej 
matki nas wszystkich.

Jedyną waszą siłę w walce z Niem­
cami, stanowił wasz własny hart du­
cha. którego nie mogły złamać ani prze 
śladów ani a, ani gwałty i zbrodnie nie­
mieckie.

Tow. premier przypomina z kolei 
męczeństwo polskich działaczy w okre 
sie wojny. W stosunku do wszystkich 
tych rodaków walczących z Niemcami 

P o lsk a  zaciągnęła  d ług , k tó ry  i.lu

się jeszcze w okresie wyzwolenia 
Ziem Odzyskanych.'Dużo krzywdy wy 
rządzono wówczas przez ignorację al­
bo rłą  wolę wszelkiego rodzaju 6za- 
brown :fców — Mazurom, Kaszubom i

dowego, a potem hymnu b Związku*] ** s^ Mić' N ^ Y ,  dtug ten zwiększył 
Polaków w Niemczech, po pzyra za- 
hiera glos przewodniczący, wiceprezy­
dent KRN, Barcikowski, prezes Pol­
skiego Związku Zachodniego.

W itając zjazd, przypomina mówca 
wielowiekową walkę z naporero ger- j SI arakom.
mań*kim 1 wyraża nadzieję, że zjazd 7  (ltW9lffVIII 38rPPItl
■en będzie aktem ostatecznego zacie L
śnienia więzów rodzinnych będzie po­
twierdzeniem żelaznej woli ludu i no­
wym układem, zrodzonego w walce o

W pojęciu szabrowników nieomal 
k -+dv Ślązak, zwłaszcza Mazur, jes'

(Dokończenie na str. 2-ej)

Nowi członkowie O NZ
Serdeczne powitanie Szwecji 

przez delegata Polski
Zgromadzenie Generalne Narodów 

Zjednoczonych przyjęło dziś jednogło­
śnie w poczet swych członków Afgani­
stan, Islandię i Szwecję Zaprzysięże­
nie nowych 'członków odroczono do 
czasu podpisania przez nich karty Na­
rodów Zjednoczonych.

Delegat Polski arab. Lange, wypo­
wiadając się za przyjęciem wszyst­
kich trzech państw oświadczy! m. im.: 

Jesteśmy szczególnie zadowoleni, że 
możemy powitać jako nowego członka 
ONZ naszego dobrego sąsiada na Bał­
tyku — Szwecję Stosunki Szwecji z 
nami i s innymi sąsiadami, przed woj­
ną, podczas wojny ł po wojnie — to 
wzór stosunków dobrego sąsiedztwa. 
Podczas wojny naród szwedzki uczynił 
niezmiernie wiele dla uchodźców. Z 
chwilą zakończenia wojny Szwecja 
podjęła wspaniałe dzieło pomocy dla

Akcja pow stańcza
w Grecji

LONDYN. W połtr^niowo- 
zacho':niej Macedonii powstań 
cy przecięli komunikację w oko 
licy Salonik. Zerwano szereg 
tno®!ów i  obalono słupy tele­
graficzne.

Wyjazd delegacji CK W PPS
na kongres socjalistów w Austrii

W  zwięzku z zaproszeniem, 
jakie nadeszło do CKW  PPS, 
o wysłanie przedstawicieli na 
pierwszy od roku 1934 Zjazd 
Partii Socjalistycznych Austrii 
(Socjal-Demokratów i Socjali­
stów rewolucjonistów). Cen­
tralny Komitet Wykonawczy

PPS delegował członka Rady 
Naczelnej, tow adw. Stanisława 
Grossa oraz przedstawiciela Cen 
train ego Komitetu W ykonaw­
czego, tow. I. Ćwika. Zjazd au­
striackich socjalistów odbędzie 
się w dniach od 15 do 17 listo­
pada r. b„

Polski i innych państw należących do 
ONZ. Cenimy wysoki rozwój demo­
kratycznych, społecznych i politycz­
nych instytucji szwedzkich. Jesteśmy 
przekonani, iż wielkie doświadczenie 
polityczne Szwecji w stosunkaeh mię­
dzynarodowych jest gwarancją tego, 
iż da ona doniosły wkład do dzieła 
ONZ.

Mołotow powitał w imieniu ZSRR 
Afganistan. Szwecję i Islandię jako no­
wych członków ONZ.

Ludzie jednej krwi
Od dwóch dni go ld  Stolica w swych okaleczonych 

murach ludzi, których śmiało można nazwać „odzyskany­
mi”, tak, jak odzyskaliśmy dla Polski ziemię przez nich 
od 700 lat zamieszkały i obrabiany.

Zjazd Polaków ze Slyska Opolskiego, Ziemi Lubu 
skiej, Pomorza Zachodniego, W armii .Mazurów — odby 
wąjycy się obecnie przy udziale najwyższych przedstawi­
cieli władz Rzeczypospolitej —  jest w dziejach naszego 
narodu wydarzeniem o wymowie symbolu.

Oto po 7 wiekach najcięższej niewoli, bezlitosnej akcji 
germanizacyinej, z najwyższy zaciekłością prowadzone! 
przez Branderburczyków i Hohenzollernów, Fryderyka 
Wielkiego i Hitlera — połyczyły się z Macierzy nie tylko 
Polskie Ziemie Zachodnie, ale przetrwali na nich wierni 
Polsce — ludzie, po polsku czujycy i po polsku myślycy

Oczywiście w ciygu jednego roku niepodobieństwem 
byłoby zatrzeć całkowicie naleciałości siedmiu wieków 
Oczywiście, niemiecki terror eksterminacyjny i setki la* 
życia między Niemcami, musiało zostawić swoje głębokie 
ślady na psychice Polaków - autochtonów Ziem Odzyska 
nych.

Jest rzeczy naszy rzeczy całego narodu wytworzyć ta 
ky atmosferę, prowadzić taky politykę, bv ślady te jak riaj 
pełniej, jak najistotniej i jak najszybciej usuwać, rozłado 
wywać urazy i zacierać te wszystkie pozostałości nie 
ufności, które ciygle jeszcze istnieiy m:ędzy autochtonam 
a osiedleńcami z innych dzielnic kraju.

Trzeba poza tym z całym nakładem dobrej woli wy 
równać te uchybienia, niedociągnięcia, krzywdzące decy 
zie i bolesne często błędy w stosunku do W arnraków, 
Q c o la n , rzv Mazurów, które w pierwszych mies;acach p< 
wojnie spowodawały niewyszkolone ieszcze młode organt 
administracji i szukaiycy łatwego zysku szabrownicy.

Fakt, że p.o siedmiu wiekach milionowa masa Judź
0 niem;eckich paszportach zachowała pplskie serca 
jest wobec historii i wobec świata najlepszy łegitymacj: 
naszych odwiecznych praw do Ziem nad Odry, Nys.
1 Bałtykiem..I dobrze sie stało, że odrodzone deinokratycz 
ne Państwo Polskie, po przeprowadzeniu akcji werwyfika- 
cyjnej, podeszło do naszych rodaków tak długo żyjycych 
poza Macierzy, pod huraganowym obstrzałem akcji germa 
n:zacyjnejf z pełnym zrozumieniem i serdecznością —  jal 
Matka wobec swych dzieci.

Polacy - autochtoni Ziem Odzyskanych majy dziś taki* 
same prawa i takie same obowiązki, jak Warszawiacy. Kra 
kowiacy czy Łodzianie.

Wytrzymujyc napór niemczyzny i dochowujyc wier 
ności polskości Opolanie, Warmiacy, Mazurzy i Kaszub 
wnieśli swój wkład do zwycięstwa polskiego: dobrze za 
służyli się Ojczyźnie.

Teraz pozostanę już na zawsze złyczeni z Macierzy 
W e wspólnej pracy dla demokratycznej Polski, jednakie 
dla wszystkich swych obywateli, zatry się z czasem wszyst­
kie różnice między Polakami „starego kraju” i ..nowego 
kraju”.

Jesteśmy przecież wszyscy ludźmi jednej krwi.,,!
I baczyć musimy, by ani jedna kropla tej krwi nie zo­

stała stracona dla Polski, dla Jej odbudowy, dla Jej siły 
i rozkwitu.

R. P.

ONZ rozstrzyga los uchodźców
Niepraktyczne rady pani Roosevelt

Polska: Oddzielić ziarno od plew  
B elg ia : Obozg uchodźców są

wylęgarnią próżniaków
NOWY JORK. N t piątkowym posie­

dzeniu Komisji Społecznej ONZ p. E- 
leonora Roosevelt, poruszyła zagadnie 
nie uchodźców. Pani Roosevelt nie 
zgadza się z poglądem przedstawicie­
la ZSRR, ie  repatriacja osób wysie­
dlonych 1 uchodźców powinna być 
głównym zadaniem Międzynarodowej 
Organizacji, gdyż wielu z nich pragnie 
osiedlić się na stałe poza granicami 
swego państwa. W realizacji tego dą­
żenia Międzynarodowa Organizacja po 
winna zapewnić wszelką pomoc u- 
chodżcom.

Przedstawiciel Belgii, Legerau, na­
zwał obozy dla uchodźców wylęgar­
nią próżniaków 1 niezadowolonych. 
Delegat belgijski proponuje utworze­
nie międzynarodowej organizacji do 
spraw uchodźców poza ONZ.

Delegat polski Winiewiez podkre-

liczbę deportowanych 1 Polska jest 
bardziej od innych krajów zaintereso­
wana w rozwiązaniu tego problemu w 
skali międzynarodowej

„Pierwszym punktem prac nad roz­
wiązaniem problemu — oświadczy) 
Winiewiez — jest usunięcie spośród 
uchodźców tych wszystkich elemen­
tów, które z wielu przyczyn nie za­
sługują na żadną pomoc międzynaro­
dową. Chodzi przede wszystkim o ele­
menty skompromiłowaite współpracą 
z hitleryzmem i faszyzmem Rozwiąza­
nie problemu uchodźców przez emi­
grację do krajów zamorskich okazało 
się dziś iluzoryczne. Nie wiele krajów 
chce przyjąć emigrantów l tylko w 
ni wielkich ilościach.

Tragiczny jest los tysięcy Polaków 
którzy nie mają żadnych szans stwo­
rzenia sobie normalnych warunków

Polsce potrzebna jest każda para rąk 
dla odbudowy kraju. Polaka pragnie 
powrotu swych obywateli, chociaż rząd 
polski nie chce nikogo zmuszać do po­
wrotu.

Delegat polski zwrócił uwagę na to, 
że wielu uchodźców pozostaje na 
obczyźnie w obawie przed ciężkimi wa 
runkami gospodarczymi w ich ojczy­
źnie. Wszelka pomoc gospodarcza, u- 
dzielama zniszczonym krajom Europy 
wschodniej, przyczynia się automa­
tycznie do likwidacji problemu uchodź 
ców. którzy dowiadując się o popra­
wie warunków życia w ich krajach, 
chętniej do nich powracają.

Radca Winiewiez zaproponował 
przedyskutowanie następujących pun­
któw: metody usunięcia spośród u-
chodźców elementów kryminalnych 1 
kolaboracjonistów, określenie poszczę 
gólnych kategorii uchodźców, środki 
i sposoby repatriacji, pomoc dla tych 
grup, które nie mogą być repatriowa­
ne ani przesiedlone sprawy f*nnn**..w* 
międzynarodowej organizacji dla u- 
chodiców.

Mit, ta  Polacy stanowią największą tycia. Dzieje się to w chwili, kiedy
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Cenazifikacja
W Srproay własnej * Berlina „Ex 

press Wieczorny' doniósł wczoraj, i t  
według oświadrzrnla amerykańskiego 
generała Clay'a nlemleekle sądy uilie- 
wlnnlty 60 spośród 500 hitlerowców, 
których czyny zakwalifikowane ro­
zlały przea prokuratora jako u j c l f i  
•ae zbrodnie, zaś w SOO wypadkach 
oskarżeni zakwalifikowani zostali Ja­
ko— „nwledzenl" (?!).

Wiadomo*# ta zgodna Jest z Inny­
mi relacjami o działalności sodów de- 
nazlflkacyjnych. Tak naprz. korespon­
dent „Chicago Sun" stwierdził w Ba- 

i«  na IM.000 oskarżonych hi­
tlerowców zaledwie w 49 wypadkach 
nznano aa udowodnione popełnienie 
powabniejszych przestępstw, a w pro­
wincji WJtemberako -  BadcAsklej na 
M.0M wypadków sądy nlemleekle zna 
lazły zaledwie f  winnych hitlerow­
ców,

Wszystkie (o sprawozdania łwtad-
*»ą a Jednym. W zachodnich stre­
fach okupacyjnych M onies właści­
w ie alg Jeszcze nie zaczęła rzeczywista 
akcja denaslflkacyjna. A przecież nic 
do pomyilenła Jest jakakolwiek rce- 
dakcja Niemców przed osunięciem  
najhardziej czynnych I niebezpiecz­
nych hitlerowców. Postawienie przed 
sąd I skazanie (a nie uniewinnienie) 
saołówkt partit hitlerowskie.) Jest wa­
runkiem wstępnym do demokracji Nie 
mlee. „sen**.

Skandaliczna afera zw Kan A n g l i i

Agenci b. „rządu" londyńskiego
ukradli bezcenne dzieła sztuki
Oficer Andersa zapowiada 
ukrycie ich w Watykanie

Sztuki. W sprawie tej przed­
staw iciel rządu polskiego bg- 
t z ie  konferował z m inister­
stwem  Spraw zagranicznych. 

LONDYN. Przebywający w Montrealu
Zn'kmęcie polskich dz’el sztuld wartości blisko m'l’arda pewicn  ̂ oficeT P°Iski. k!dr«- 

zlotych i poruszenie op nij publicznej na calvm świecie z lak- ź°  inazwlska nie ujawniono, o- 
tern tym w^rolato „ .k c i ,  b prem e r T i d a  e S .  I *«»:'*«yl. i*  polskie
gracyjnego w Londynie Tomasza Arciszewskiego. wy51*0® droS«t morską do

Na konferencji prasowej zwołanej w Londynie Arc:szew- R ŷmtl 1 ^ Y 1® “  terenie Wa-
c l r ł  l rw o c łm n ttta i t  n s a u r .  D n 4 n ł  T l.l_ l ? _ .  i l  i  • • « • tykflllll*ski kwestionując prawa Państwa Polskiego dó polskich dz'eł 
sztuki ukrytych w czasie wojny w Kanadz e, oświadczyli „Bę­
dę niebawem wiedział gdzie znajdują się dzieła sztuki. Są- 
dzę, że znajdują otic w pos'adaniu naszych przyjaciół11.

Oświadczenie Arciszewskiego wywołało zdumienie op’nii 
publicznej.

J W kołach politycznych zwra 
ca się uwagę na klauzulę ukła- 
idu poczdamskiego w myśl któ­
rej W. Brytania zobowiązała 
się zabezpieczyć mienie polskie 
za granicą.

„GJos Anglii11
Z opóźnieniem otrzymaliśm y plerw - 

izy num er czasopisma „Glos Angiil", 
które się ukazało w ubiegłym tygo­
dniu w Krakowie Jako wydawnlc.wo 
Brytyjskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. Na wstępie num eru znaj- 
łujem y powitanie tow. Prem iera E. 
Osóbki -  Morawskiego, ministrów bry­
tyjskich Bevina i SI.kona I am basado­
ra W. Brytanii w W arszawie p. Ca- 
rendlsb -  Bentincka- Treścią tych 
wszystkich pow itań Jest życzenie, by 
łrzea tygodnik „Gioz Anglii" nastą­
piło większe zbliżenie polityczne I kul 
toralne między Wielką Brytanią I 
Polską.

Tygodnik „Głoa Anglii" Jest ireda- 
fcwany i wydany o wiele lepiej niż 
(ego poprzednik, — kilkakrotnie przez 
tas krytykowany miesięcznik „Co pł- 
tse Anglia". Obawiamy alę jednak, le

nowe wydawnictwo nie aupełnle 
właściwą obrało drogę dla spełnienia 
wstawionych sobie zadań. Ani Jeden 
towlem autor licznych artykułów w 
•ierwasym numerze „Głosu Anglii" nie 
rspomln* ani słowem o rządzie Partii 
racy, •  Jego programie reform zpo- 

Msnycli, o  nncjtmallsacjl przemysłu,
■ zagadnieniach związków zawodo- 
rych Ud Ud. ą

W ydaje się nam, ie  fo przcm lleza- 
ie  najistotniejszych aktualnych za- 
adnieii W ielkiej BrytanM nie może 
yi  wyrównane nawet najlepszym i ar- 
ykułam l o wystawach, sporcie, ino- j 
Ule lub oświacie I literaturze anglel- 
k lej. Chcielibyśmy, by „Głos Anglii" 
«ył głosem nowe] Anglii Labour Pftr- 
y, a nie glos ero starej — choćby na- 
re t bardzo Interesującej — konser­
watywnej Brytanii.

Generalny 
prokurator USA
przybywa dzil 
do W arszaw y

W dniu 10 hm. w  godzinach 
przedpołudniowych przybywa do 
W arszawy z Norymberg! via Ber­
lin na zaproszenie Ministerstwa 
Sprawiedliwości*główny oskarżycie! 
Sianów Zjednoczonych AP na Eu­
ropę, następca prok. Jacksona, gen. 
Taylor wraz z otoczeniem.

Prócz gen .Taylora z m ałżonką, 
przybyw ają: dr. Mase, p Bobbins z 
małżonką i p. Ben Wald.

Goście zabawią w Polsce 4 dni, 
przy czym program pobytu przewi­
duje naw iązanie kontaktu z pol­
skimi sferami prawniczym i, zwie­
dzenie W arszawy, konferencję p ra­
sową w M inisterstwie Sprawiedli­
wości w dniu 12 bm., zwiedzenie 
W rocławia, Krakowa i Wieliczki.

W dniu 14 bm. nastąpi odlot go­
ści z Krakowa do NorymbergL

RZĄD KANADYJSKI 
UMYWA RĘCE

Prem ier rząfu  kanadyjskie­
go M ackenzie King zaprzeczył 
jakoby rząd kanadyjski miał 
być w  jakim kolwiek stopniu 
wmieszany w spraw ę zniknię­
cia polskich dzieł sztuki.

Mimo to, sprawa polskich ar 
rasów i innych skarbów sztuki, 
znajdujących się w Kanadzie i 
tajemnicze ich losy nie schofzą

TYLKO JEDEN BYŁ
UCZCIWY

W  podziemiach banku znaj­
duje się je&zcze część depozytu, 
którego na razie nie można o- 
debrać. Kiedy depozyt został 
złożony, wyiiano dwa pokwito­
wania: jedno na nazwisko prof. 
Zalewskiego, a drugie na na­
zwisko inż. arch. Polkowskie­
go. Prof. Zalewski, przedwo­
jenny kustosz wawelski, zwró­
cił otrzymane pokwitowanie 
rządowi polskiemu, inż. Pol­
kowski, pozostający za granicą, 
nie oddał pokwitowania, a 
bank może wydać złożone dzie 
ła sztuki tylko za otrzymaniem 
obu pokwitowań.
JESZCZE JEDNA KRADZIEŻ

LONDYN (SAP).

W artościowe draperia  chiń­
skie ł duża biblioteka wyso­
kiej wartości zniknęły z budyń 
ku ambasady w londyńskiej 
dzielnicy West End. PTzed przy 
jęciem go przez obecny rząd 
polski rzecznik stwierdził, że 
.tgiy ostatni prem ier emigra­
cyjnego rządu Tomasz Arci- 
szawski jest wciąż jeszcze pod 
ochroną brytyjską, Polska oskar 
ża W. Brytanię o odpowte- 
działalność za kradzież skar­
bów”.
Brytyjskie ministerstwo spraw 

zagranicznych odrzucało zarzut 
ambasady R. P, twierdząc, iż 
rząd brytyjski nie ponosi odpo­
wiedzialności za to co robi A r­
ciszewski, który przebywa w 
W. Brytanii bez

Aresztowania
h i t le ro w s k ie g o

rektna przemysłowego
FRANKFURT N/M. W Norymb«e° 

dat ( r i t u o ł t n o  b. kierownika nie­
mieckiej gospodarki wojennej, znane* 
go hitlerowskiego prżed&ta wiciela p!i* 
my*łti wojennego, di Hermanns K>*- 
ehlinga. Fo pierwszej wojnie Świato­
wej był on oskarżony przez r t ą l  ira*  
cuskt o dopuszczenie się przestępstw 
wojennych.

Wybitny SS-man
za kratami

praw aei przywilejów 
człowiek prywatny.

RZYM (PAP). Policja włoska are­
sztowała pułk. Dollmanna, b. n n ii i.f -  
cklego szefa SS w Rzymie, klóry W 
kwietniu br. uciekł i  sojuszniczego :o - 
bozu więziennego.

Dollmann jest oskarżony o zorgani­
zowani* m asakry 375 partyzantów  
włoskich w pobliżu Y(a Appia w mar­
cu 1944 r. Dollmann był jednym i  pię­
ciu oficerów niemieckich, którzy w ma 
Ju 1945 r. spotkali się i  oficerami ,0 - 

Specjalnych . juszniczyroi w północnych W łos/ech w
jako j celu podpisania bezwarunkowej *ap l- 

, tulacJL

Grecka partia socjalistyczna
zaproszona do SILO

narodowej konferencji socjalNiyc.-nej 
j w Bournemouth powzięto decyzję za- 
I proszenia greckiej partii vM jalisiytr- 

polska w Loncynie ogłosiła w j n e j  ELU, do wzięcia udzia«u w - -ary 
sobotę, Że wysokiej wartości j SILO (Socjalist Information and Liai- 

bezceinne son Office). Kwestia zapr m e n ia  nie-

LONDYN. Na posiedzeniu między* | ściej biuletyn Informacyjny. Konioc*-
"—*- ! 1— r------- :I — ---------- ! ne fundusze uzyskane będą ze sklauek

poszczególnych partii socjalistycznych.

ze szpalt p r a s y  ka«ai:y;skiej. j LWeła literackie i
Poseł R. P. w Karta:zie dr. Fi-1 dzieła sz uki zos ały podobnie [mieckiej partii socjal-denukrutycznej

Schum acher
b ro n i

hitlerowców
PARYŻ. Schumacher, przem awlejąc 

aa  zabraniu w Gicaaea (atrefa ame­
rykańska) żądał wyłączenia spod dzia­
łania ustaw  denariiikacyjnych młodych 
ludzi, poniżej 31 lait. Zdaniem Sohu-
u u a h e r a ,  d o  ty b ń  m ło d y c h  K it ie rw e ó w  
świat powinien zsetoaowaó sp e c ja ln e  
kryterium ''.

derkiewicz oświadczył, że skar 
by kultury polskiej wywiezio­
ne na okres wo:ny do Kanady 
stanowią n ;ezaprzeczalną włas­
ność naro^du polskiego i nikt 
n<e może ich ani sprzedawać, 
anj w  inny sposób nimi rozpo 
rządzać. Skarby te muszą być 
zwrócone narodowi polskiemu.

SKRADZIONE SKARBY 
POJADĄ DO WATYKANU?
Wyższy urzędnik kanadyjski 

oświadczył, iż Kanada nie jest 
odpowiedzialna za zniknięcie 
32 skrzyń z polskimi dziełami

jak w  Kanadzie skradzione ma zdecydowana dziś. 
przez agen‘ów b. rządu londyń 
skiego. Amba&ada polska czy­
ni W. Bry‘anię odpowiedzialną 
za zaginięcie tych skarbów.

Uchwalono powiększenie londyńskie 
go personelu SILO i postan rvioi.o, <t 
SILO ma wydawać — opr ócz liiulely- 
nu kwartalnego, ukazującego się c /ę -

Posiedzenie 
Poselskich 
Komisji KRN

Biuro Prezydialne Krajowej 
Rady Narodowej zawiadamia, 
ee posiedzenia poselskich komi­
sji K R N  odbędą się w salach 
Domu Poselskiego, przy ulicy 
Wiejskiej N r. 4, według nastę­
pującego planu:
we wtorek, dn. 12 bm. o g. 10-ej 

Komisja Pracy i Opieki Spo­
łecznej ;

ve  czwartek, dn. 14 bm. o g. 10
Komisja Morska i H andlu 
Zagranicznego ( posiedzenie
tej Komisji odbędzie się w 
Gdańsku w sali konferencyj­
nej Urzędu W ojewódzkiego), 
Komisja Rolna, Komisja W y­
znaniowa i Narodowościowa, 
a o godz. 12 ej —  Komisja 
Przemysłowa.

Szwedzka ruila
w porcie szczecińskim

Do portu w Szczecinie za­
winął siatek  szwedzki „Berga” 
z ładunkiem  Ó00 to» rudy. Przy 
bycie dalszych statków  szwedz 
kich z n» :ą  zapowiedziane jest 
w najbliższym czasie. Barki 
..Polskiej Żeglugi na Odrze", 
udające się w dół rzeki z węg­
lem śląskim, będą w ykorzysta­
ne w drodze powrotnej do prze 
wozu rudy szwedzkiej.

W ybory
sam orządow e
we Włoszech

RZYM (PAP). Dziś odbędą 
się wybory do rafii miejskich w 
Rzymie, Turynie, Florencji, Ge 
nui, Neapolu i Palermo.

W ybory będą odzwierciedle­
niem zmian, jakim uległa opi­
nia włoska od czasu ostatnich 
wyborów w czerwcu br. Czte­
ry partie lewicowe, socjaliści, 
komuniści, partia  demokratycz 
na i tzw. partia  czynu (akcjo- 
niści) idą do wyborów we 
wspólnym bloku.

624-ty burmistrz Londynu
objął urząd według ceremoniału sprzed 7001st

LONDYN (PAP). Setki tysięcy loń- 
dyńczyków wyległo na ulice miasta, 
by przyjrzeć się dorocznej malowni­
czej defiladzie, związanej z do*.xna- 
niem wyboru nowego burm istrza Lon­
dynu. W , roku bieżącym stanowisko 
to objął sir Smith. Tegoroczna ur >czy- 
stoić została wznowiona po przerwie

wywołanej wojną. Defilada odbjła aię 
ściśle według tradycyjnego cerem onia­
łu z r. 1215, Nowy burm istrz L oidvno 
jest 624-tym z kolei. W ydał on trady­
cyjny bankiet w sali rady miejskiej, 
na którym główne przemówienie wy­
głosił prem ier Attlee.

Przedstawiciele
Polonii kanadyjskiej 
w  Polsce

W Polsce bawią od kilku dni przy­
byli z Kanady. A. F. Chudzicki. re­
daktor polskiego tygodnika „Czas" w  
Winnipeg, red. Majtczak — organiza­
tor działającego nu terenie Kanady *•! 
Jwóch lat Polskiego Stowarzyszania 
Demokratycznego i p. W ójcik — czło­
nek Centralnego Zarządu Związku 
Polaków w Kanadzie.

Goście przybyli do Polski z ram ie­
nia Polskiego Zjednoczonego Komite­
tu Pomocy (United Polish Relief Fund) 
w Kanadzie.

W okresie działalności organizacja 
ta wysłała do Polski duże ilości ży­
wności, odzieży i medykamentów. Or­
ganizacja udzieliła również pomocy PO 
lakom, przebywającym jeszcze w Nie® 
czech.

Bi!£ JABŁK0WSCY)OM
TOWAROWY

WARSZAWA, BRACKA 25
fołeca dzJałyt

włókienniczy, konfekcji damskie) l męskiej, galanterii drobnej, obu- 
- w ia, papeterii, książek, zabawek, artykułów  gospodarstwa domowego

i  cukierniczy,

W IELK A  LICY TACJA
K O N I W Y Ś C IG O W Y C H

Dnia 13 listopada f t .  o | .  U -e j rano odbędzie się na  lo rw  wyiet- 
fow ym  ua Służewcu, przy trybuni* głównej, doroczna licytacja koni 
wyścigowych pełnej wy*, pół krw i, oraz pół krwi angielskiej w tre ­
ningu, jak również m atek stadnych i rocznia ów.

Szczegóły licytacji będą podane w katalogach, k tóre można nabyć 
w Biurze Państwowego Komisarza do Spraw Wyścigów Konnych na 
Służewcu, oras w kast* Miejakiaj Totalizatora Nowy Swiaż •  poczy­
nając od dn. 9 listopada. 948

Szatkowski groził i przymuszał
Ogól Górali pozostał wierny Polsce

W szóstym idtmu rozprawy j działalność przeciw górafezczy- 
’ ‘ '  ‘ źnię w rozumieniu niemieckim

i zgłosił swoją dymisję ze sta­
nowiska wójta u starosty nie­
mieckiego w Nowym Targu.

W rezultacie w gminie Kroś- 
ciemku, w której świadek do 
dziś dnia jest wójtem, na pięć 
dziesiąt gromad, obejm u.ąjych 
około pięć tysięcy m ieszkań­
ców, było wydanych dwa ty­
siące sześćset kart z czego za­
ledwie 63 karty góralskie. Ugól 
górali pozostał wierny polsko­
ści,

Szatkowski groził świadkowi 
szykanami i aresztowaniem  i 
istotnie po tygodniu zos ałem 
aresz.owany i przewieziony go 
Ges.apo w Zakopanem.

„Dyrygentem” akcji góral 
skięj na miejscu był Tadeusz 
Kosek i on jest głównym wino­
wajcą, że w Szczawnicy w y.a- 
no tak wielką ilość kart góral­
skich. O o»k. Antonim Kosku 
świadek mówi, te  jest człowie­
kiem o słabej woli i że pozo­
staw ał pod wyłącznym wpły­
wem swego brata.

Następnie zeznawali p rzed­
stawiciele rolników - górali ze 
Szczawnicy — Waru®, W ęglarz 
i Zachwija, k ‘órzy pobrali kar­
ty góralskie, gdyż oświadczono, 
te  innych p :e ma.

- ,—  ■. ^

Kongres Połaków-Autochtonśw

przeciwko przywódcom „gora- 
lenvolku” pierwszy zeznaje 
św iadek Grotowski, wójt z Kro 
ścienka. W roku 1941 otrzym ał 
on zarządzenie władz nie­
mieckich że Żydom, Cyganom, 
Rusinom, volkafeutschom i gó­
ralom oraz innym narodowo­
ściom należy wydawać kartk i 
rozpoznawcze z zaznaczeniem 
ich narodowości.

Świadek pobrał kartę  polską 
a w ślad za nim poszli prawie 
wszyscy mieszkańcy Krościen­
ka. Świadek oskarżony był o
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Niemcem. Przeoczą *lę * całą świado­
mością faikt, że pruscy Mazurzy «ą 
krwią z krwi i kością z kości Mazu 
rów Ziemi Warszawskiej. „Kto za tym 
odpycha -— mówi tow. premier Mazu 
rów pruskich od polskości, kto Niem 
ców z mich robi, ten pracuje dla spra­
wy niemieckiej, a nie polskiej. (Okla­
ski). I przeciwnie, kto z otwartym ser­
cem polskim podchodzi do Mazurów, 
Kaszubów i Ślązaków, kto pobudza 
ich do organizowania 6ię i brania czyn 
nejjo udziału w życiu państwa, ten ro­
bi dobrą robotę i pracuje dla sprawy 
polskiej. (Oklaski). Dlatego też z du­
żym zainteresowaniem wysłuchiwałem 
sprawozdań ze zjazdów regionalnych 
w Opolu, Szczecinie, Babimoście i 
Gdańsku, ze szczerym zadowoleniem 
zabieram glos na dzisiejszym kongre­
sie, ażeby w imieniu Rządu Jedności 
Narodowej złożyć warn życzenia po­
myślnych obrad“.

Wśr^d okrzyków „Niech ty je  pre­
mier Osóbka-Morawski", „Niech żyi* 
Rzad Jedności Narodowej"! — scho­
dzi tow. premier z  trybuny.

Z ko-Iei wygłasza przemówienie wi­
cepremier tow. Gomułka, w którym 
powiedział m. i«.:

Przentów en e Wicepremiera 
tow. Ganałki-W.esława

„Akcja weryfikacyjną uporządko­
wała stosunki narodowościowe na Zie 
miach Odzyskanych, pozwoliła na od 
dzielenie Niemców od Polaków i roz 
wiązała w opoeób automatyczny pro 
blem obywatelstwa polskiego autoch­
tonów. Akcja ta wykazała również, że 
słuszne prawa Polski do Złem Odzy 
ekanych oparte są me tylko na histo 
rii tych ziem. lecz również wynikają 
ocie z układu narodowościowego, i a ki 
Polska zastała powracając na Z-emie 
Odzyskane. Na ziemiach tych zasta 
liśmy jeszcze przeszło milion Pola 
ków-autochtonów, milion świadków 
którzy obecnością swoją zeznają przed 
światem i historią, że ich pradziado 
wie byli jedynymi gospodarzami tych 
ziem, te  Niemcy znaleźli się na nich 
tylko jako przybysze, którym zabór 
czość i agresja ich przodków utorowa 
la drogę na podbite tereny Polski pia­
stowskiej. ,

Wskazując n* niebezpieczeństwo, ż* 
akcja weryfikacyjna może ułatwić nie­
którym Niemcom przedostanie się w 
szeregi Polaków, mówca wzywa do 
czuinoścł. Nie chcemy oddać Niemcom 
ani jednećo Polaka, lec* również nie 
chcemy mleć wśród Pelaków oni jed-
— ta U‘ -

Ziem Zachodnich
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Wicepremier, tow. Gomułka, wśród 
gorących oklasków zakończył przemó 
wierne stwierdzeniem:

„Ziemie Zachodnie zostały przez 
Polskę odzyskane dzięki słusznej po 
lityce obozu demokratycznego, a w 
pierwszym rzędzie dzięki polityce po­
rozumienia i sojuszu Polski ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. I tylko ta polityka 
gwarantuje nienaruszalność i bezpie­
czeństwo naszych granic. Tej praw­
dzie nikt nie może zaprzeczyć. Ta po­
lityka służy interesom narodu i Stoi 
na jego straży. Polityka reakcji i opo­
zycji służy celom obcym, jest d ’a Pol­
ski wroga i szkodliwa, leży w interesie 
awanturników międzynarodowych, w 
interesie podżegaczy wojennych.

My budujemy Polskę demokratycz­
ną, Polskę pokoju i spokojnego życia 
ludzi pracy. Wierzymy, że Polacy- 
autoohtoni Ziem Odzyskanych odda­
dzą z siebie wszystko, aby wraz z ca­
łym narodem taką Polskę jak naj­
szybciej zbudować".

Imieniem stronnictw demoskratycz- 
nych, zrzeszonych w komisji porozu­
miewawczej, przemawiał pos Korzyc- 
cki, imieniem PSL — min. Kiernśk

Po przerwie obrady rozpoczęto prze 
mówieniem przedstawiciela Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej, który witał 
w imieniu swej organizacji przybyłych 
rodaków z Ziem Odzyskanych.

Następnie przemawiał ks Pyszkow- 
ski, b- przedstawiciel Warmiaków i Ma 
żurów n* sejm dzielnicowy w Po­
znaniu.

Z kolei zabrał głos sekretarz gene­
ralny P. Z. Z., dr Czesław Pilichow- 
ski, omawiając historię i program Zw 
Obrony Kresów Zachodnich i Polskie­
go Związku Zachodniego od reku po­
wstania tych organizacji (1921) do 
chwili obecnej Przez powrót Ziem 
Odzyskanych do Polski osiągnięty zo 
stał r’^wny cel Związku Działalność 
P Z Z trwa nadal, z-mierzaiąc do u 
trwalenia granic zachodnich i iak naj­
ściślejszego zespolenia Ziem Odzyska 
uych z Macierzą.

Po referacie dr. Pilichowskiego. 
przemawiali przedstawiciele Polaków 
autochtonów.

Pęd tianimantam 
n emieckim

Jako pierwszy, omówił dzieje ł cha 
rakter v alk Polaków w Niemczech, 
delegat Ziemi Lubuskiej — prof. Ka 
zimierz Czerwiński, działać* oświato­
wy w Westfalii t Ziemi Lubuski«j. 
Mówca \ zmieniając zasługi anV

nicznej ludności polskiej, zwrócił m, 
in. szczególną uwagę na akcję dywer­
syjną i sabotażową, prowadzoną przez 
tę ludność w okresie ostatniej wojny, 
mimo szalonych represji, stosowanych 
przez Niemców.

Przedstawiciel Gdańska, b. poseł do 
senatu gdańskiego i kierownik tajnej 
polskiej organizacji w Gdańsku — d r 
Moczyńeki, mówiąc o straszliwych eier 
pieniach ludności autochtonicznej na 
skutek terroru niemieckiego — wzru­
szył słuchaczy do łez.

Na pytanie rzucone delegatom! 
,-kto pamięta i odczuł na własnej skó­
rze terror i prześladowania" podno­
szą się do góry dziesiątki rąk.

Sala żywiołowo manifestuje na cześć 
tych dzielnych Polaków.

Mówca zwraca się wtedy do obec­
nych na sali obrad dziennikarzy za­
granicznych aby zachęcili p Byrnes* 
do przyjazdu na Ziemie ^Odzyskane. 
Tam żywi ludzie z«dokumentuią swą 
oolskość l prawa do ziem przez sie­
bie zamieszkałych.

Sala huczy oklaskami. Padają o- 
krzyki aa cześć Serbów łużyckich.

Z kolei politykę narodowościową u* 
Ziemiach Odzyskanych omówił przed- 
stawścisl Śląska Opolskiego — oh. 
Kwietniewski, kierownik polskiego ru­
chu młodzieżowego w Niemczech, 
stwierdzając m. in., że aktyw Polaków 
sprzed' 1939 r., działających w Niem­
czech spełnił swe zadanie.

Sprawa przywrócen i  
sosponarstw

Następnie oh. Baczewski z Pomorzą 
Zachodniego, działacz plebiscytowy na 
Warmu i Mazurach, scharakteryzował 
zagadnienia gospodarcze Ziem Odzy­
skanych, apelując o przywrócenie go­
spodarstw rolnych, wysiedlonym z nich 
przed wojną działaczom polskim.

Po przemówieniu prezesa Zw Samo­
pomocy Chłopskiej, ob Janusza, któ­
ry wezwał do zjednoczonego wysiłkis 
dla odbudowy kraju, o życiu kultu­
ralno oświatowym mówił przedstawi­
ciel Warmii i Mazur — ob Boenigk, 
a o sprawach b Z w Polaków w Niem­
czech — ob Pawłowski, działacz w  
Westfalii i kierownik b Zw Polaków 
w  Niemczech, w dawnych Prusach 
Wschodnich

Po dyskusji, którą zreasumował 
przedstawiciel Min. Ziem Odzyska­
nych, poseł Dubiel, odczytano wspólną 
rezolucję t zakończono obrady.



Sir. 3

N ie zapomnijmy 
żadnego imienia

Krzysztof Sfory
(łan Cynarskl-Krznsławski)
Unia i  h u  zamieściliśmy pod po­

w yższym  tytułem  artykuł tow. Stefa­
na Wolnego. Zgodnie x wezwaniem, 
zawartym w tym  artykule, zamieszcza­
m y poniżę/ pierwszą syltbetkę działa­
cza Polskiej Partii Socjalistyczne/, po­
ległego w  okresie okupac/1.

O fanie Cynarskim - Krze- 
sławskim jako działaczu PPS 
przed wojną pisać nie będę. Jeśli 
nie ma dobrej biografii tego wy 
bitnego działacza PPS. członka 
KC jeszcze z czasów walki o nie­
podległość z caratem, to inni po 
trailą to  lepiej ode mnie uczynić. 
Czuję się jednak zobowiązany, 
jako może jeden z pozostałych 
przy życiu działacz PPS i RPPS, 
który stykał się z Krzysztofem w 
pracy konspiracyjnej, skreślić pa 
rę słów o Jego pracv w okresie 
okupacji.

Pierwszy raz zetknęłem się z 
Nim  na konferencji programo­
wej, zdaje się wiosną 1942 roku. 
Było to w mieszkaniu tow. Lesz­
ka Raabego przy ul. Aleje Jero­
zolimskie. Tow. Krzysztof Stary 
przewodniczył na tej konferen­
cji. Był na niej również tow. Ka 
roi (W iktor Strzelecki) jako de­
legat z I-ondynu. Konferencja ta 
była bardzo liczna, jak na czasy 
konspiracyjne, bo zgromadziła 
ok. 30-tu działaczy i bardzo uda­
na. W  ciągu całego dnia. w nie­
dzielę, prowadziliśmy ożywioną 
dyskusję na tematy polityczne. 
Dyskusja wykazała wtedy duzą 
Zgodność poglądów na zasadni­
cze tematy.

Między innymi był już wtedy 
dyskutowany problem bliższej 
współpracy z PPR. Polscy Socja­
liści na ogół nic nie mieli prze­
ciw tej współpracy, ale na prze­
szkodzie jej stał niedawno za­
warty sojusz ze Stronnictwem 
Ludowym, które ani słyszeć wte­
dy nie chciało o współpracy z 
PPR.

Ale pomimo to było czterech 
towarzyszy, którzy głosowali 
wtedy za bezzwłocznym porozu­
mieniem z PPR. Byli to : tow. 
tow. Jan M ulak, Władysław Ja­
giełło, Paweł (Młodszy) i ktoś 
czwarty.

Tow. Krzy sztof był wtedy wy 
brany dó Rady Programowej, 
która spełniała rolę czegoś w ro­
dzaju Rady Naczelnej. Działal­
ność tow. Krzysztofa polegała 
na pracy w Radzie Programo­
wej, w prasie, oraz w Central­
nym Sadzie Partyjnym.

W  okresie sytuacji rozłamo­
wej (styczeń 1943 r.) w Partii 
szukałem u tow. Krzysztofa o- 
parcia dla mojego stanowiska i 
odtąd częściej do Niego zacho­
dziłem i zaprzyjaźniłem się z 
Nim. Mieszkał przy ul. Piusa 
pod własnym nazwiskiem. Czę­
sto też, wracając z pracy w RGO 
przy ul. Lwowskiej przychodził 
On do mnie, do lokalu tow. J. 
Stępnia przy ul. Emilii Plater 7, 
aby tam przeczytać albo otrzy­
mać komunikat codzienny czy 
naszą prasę.

Gospodyni domu, tow. Stęp- 
pniowa nie wiedząc oczywiście, 
kto jest tow. Krzysztof, nadała 
Mu pseudonim „Ksiądz* ’ i tak 
ta nazwa do Niego przylgnęła.

Został aresztowany w lecie 
1943 roku i przewieziony nieba­
wem do Oświęcimia, nim mogli­
śmy sie zająć Jego sprawą, kiedy 
był jeszcze na Pawiaku.

Tow. Krzesławski nie długo 
wytrzymał katownię Oświęcim­
ską, gdyż był już za stary na to.

Przed aresztowaniem żył w 
wielkiej biedzie. Widziałem np., 
jak garstka kartofli przydziało­
wych bvła przedmiotem Jego 
wielkiej troski i opieki w jego 
pokoju mieszkalnym.

Tow. Krzesławski do końca 
swego życia był czynnym polity­
cznie. T en  cichy bohater wszyst­
kich naszych walk rewolucyj­
nych zginał na posterunku pra­
cy dla Polski i PPS.

S. W.

Dziś - Światowy Dzień Młodzieży
O św iadczenia przew odniczących polskich 

organizacji młodzieżowych
Gwarancja zirycięstuia

Polska młodzież socjalistycz­
na, której sztandary przesiąk­
nięte są od dziesiątek lat krwią 
przelaną za Wolność i Niepo­
dległość, widzi w braterskich 
stosunkach z młodzieżą całego 
świata konieczny warunek dla 
utrwalenia pełnego zwycięstwa 
tych ideałów. Trwały pokój wy 
plenienie resztek faszyzmu, oz­
nacza nadto dla nas możliwoś­
ci realizacji ustroju socjalisty- 
czmego. Będąc współtwórcami 
Federacji i jej członkami, bie­
rzemy czynny udział we wszy­
stkich akcjach przez nią podej­
mowanych w pełni odpowie­
dzialności za budowę lepszego 
bytu przyszłych pokoleń.

W spółpraca z młodzieżą de­
m okratyczną całego świata da­
je nam gwarancję zwycięstwa w 
tej walce.

Przewodniczący KC OMTUR 
RYSZARD OBRĄCZKA

Demokratyczna młodzież ca­
łego świata zjd£inocz»yła się nie­
rozerwalnie na polach walki z 
faszyzmem wspólną ideą wol­
ności i sprawiedliwości.

Okres powojenny postawił 
przed młodzieżą tą  nowe, ogro­
mnej wagi zadania, od wypeł­
nienia których zależy utrzym a­
nie i utrwalenie upragnionego 
spokoju. W alka o pokój, wyma 
gająca nie mniejszego ,niż wal­
ka na froncie wojennym wysił­
ku, zespoliła 46-milionowe rze­
sze młodzieży demokratycznej 
świata w jedną w ielką arm ię 
bojowników wolności, stworzy­
ła konieczność powiązania tych 
rzesz w jednolite formy organi­
zacyjne.

Tak powstała Światowa F e­
deracja Młodzieży Demokraty­
cznej, nie jako sztuczny twór, 
ale jako konsekwencja nowego 
układu stosunków społeczno - 
politycznych w świecie,

Polska racja stanu
Mija obecnie rok od daty za-| „W ici", Związek Harcenstwa 

łożenia Światowej Federacji, Polskiego i Związek Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. Fe| Młodzieży Demokratycznej u 
ideracja w ciągu tego okresu 
czasu wzmocniła się i wzrosła.
W ytyczne światowego ruchu 
młodzieży, sformułowane na 
Kongresie w  Londynie, znala­
zły wyraz w praktycznej, co­
dziennej, wytężonej pracy Fe­
deracji.

Federacja zyskała sympatię 
całej młodzieży postępowej 
świata. Miliony młodych ro­
botników i chłopów, miliony 
uczniów i studentów wszyst­
kich krajów widzą w Federacji 
obrończynię swych intere­
sów, wyrazi cielkę swych dążeń 
i tęsknot widzą w Federacji 
swoją organizację światową, 
k tóra prowadzi młodzież do 
walki o  lepszą przyszłość.

Za&ady programowe i prace 
Federacji ,są szczególnie bli­
skie nam, młodzieży polskiej.
W szystkie organizacje mło­
dzieży polskiej, zarówno Zwią­
zek W alki Młodych, jak Orga­
nizacja Młodzieży TUR, jak 
Związek Młodzieży Wiejskiej

współżycia, goidzącydi wolność
jednostki z potrzebam i społecz 
nymi, stwarzającym coraz to 
lepsze warunki rozwoju nara­
stających pokoleń młodzieży — 
budowniczych przyszłości świa 
ta> 3) wypracowanie tego ro­
dzaju idei i metod wychowaw­
czych, które raz na zawsze 
wykarczują z umysłów i dusz 
ludzkich żądzę przemocy, krzy 
widy i wyzysku — źródła i na­
turalne podpory wszelkiego ro­
dzaju totalistycznych kierun­
ków, usiłujących wstrzymać i 
cofać wstecz ludzkość na dro­

gach poetępu.
Jesteśmy przekonani. 11 do- 

konywująca się w ramach Fe­
deracji wymiana myśli i do­
świadczeń. wzajemna pomoc 
podejmowane wspólnie akcje, 
zaidzierzgające się węzły przy­
jaźni ułatw ią osiągnięcie tych 
zadań — i dlatego ZM .W  R.P. 
„W ici" jest członkiem i bierze 
czynny udział w pracach Świa­
towej Federacji Demokratycz­
nej Młodzieży.

P rf« *  Zarządu Głównego 
Ł M .W . R .P. „Wici*

JAN D l’SZA

Umiłowanie wolności
H arcerstw o Polskie odrodzi­

ło się w  ogniu bohaterskiej 
walki o Wolność i w szarym, 
coldziieninym wysiłku b ra te r­
skiej pracy dla Społeczeństwa. 
Dlatego jest bliższe swym idea­
łom wychowawczym — niż 
siedem lat temu.

Niezłomnie wierzymy, że na 
gruzach umęczonego wojną 
świata powstanie nowe Życie, 
oparte o umiłowanie Wolności, 
poszanowauiie Prawa i głębokie 
zrozumienie radości Pracy,

W takim  świecie znajdziemy 
czestniczyły w zakładaniu Fe-.sw oje miejsce i wypełnimy swój 
deracji na  Kongresie w Lon- j obowiązek wychowania uczci- 
nie i do Federacji należą. N a-’ 
leżą nie przypadkowo, gdyż 
ideały i cele i dotychczasowa 
działalność Federacji nie tylko 
nie stoją w  sprzeczności z 
istotniejszymi interesami naro­
du polskiego i polskiej racji 
stanu, ale naodw rót — Federa­
cja jest tą  międzynarodową or­
ganizacją młodzieży, której ce­
le i działalność ildą ściśle po 
linii naszych interesów.

Z głębokiego zrozumienia na 
Szych własnych, narodowych i , , - . .
państwowych spraw, z który- Karnych oraz zmianie
mi pokrywają się prace Fede­
racji, głębokiej przyjaźni i soli­
darności z młodzieżą antyfa­
szystowską wszystkich krajów

wego Człowieka, uświadomio­

nego Obywatela i bezkompro­
misowego Patrioty.

Musimy tak przygotować n a ­
szą młodzież, aby wespół z 
młodzieżą całego świata, zgod­
nie i wydajnie budowała wspa­
niały gmach Demokracji- 
gmach, który oprze się wszyst­
kim wrogim ł podstępnym za­
kusom frontu antydemokTatycz 
nego. Oprze się, jeśli będzie 
miał silne, trw ałe fundamenty 
szczerego Braterstwa, wpaja­
nego i pielęgnowanego już od 
najmłodszego pokolenia.

Przewodniczący Zwtązk* 
H arcerstwa P obklrg*  

JANUSZ W1ERUSZ-KOWALSK1

Sprawy Sądów Specjalnych
przejmują Sądy Okręgowe

Niebawem ukaże się w  Dzień 
niku Ustaw tekst uchwalonych 
w dniu 17 października przez 
Radę Ministrów dekretów o 
zniesieniu Specjalnych Sądów

przepi­
sów o Najwyższym Trybunale 
Narodowym 

Specjalne Sąldły Karne powo­
łane były w  roku 1944 dla osą- 

rodzi ^ ę  nasze silne ooczu- zbrodniarzy faszystow-
łącznoścl i szczera chęć jak! *ko * hitlerow cach. Obecnie

— sprawy te  rozpatryw ać będzie 
Sąd Okręgowy w składzie jed­
nego sędziego i dwóch ławni­
ków. D ekret zezwala na roz­
patrzenie sprawy zbiegłego o-

najaktywmiejszej pracy dla Fe­
deracji.

Przew odnlciąey Zazządn Głównego 
ZWM

ALEKSANDER KOWALSKI

Ugruntowanie pokoju
Obok socjalistycznych, ko- 

mulnistycznych i katolickich 
stowarzyszeń młodzieży, człon 
kami Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej są rów­
nież organizacje chłopskie —  
oparte o założenia ildeowe a- 
graryzmu.

skarżonego mimo jego nteobec
noścL

Znowelizowane przepisy o 
Najwyższym Trybunale Naro­
dowym zezwalają prokuratoro­
wi NTN na p r z e k a z a n i*  spra­
wy wydanych zbrodniarzy wo­
jennych odpowiedniemu Sądo­
wi Okręgowemu.

NTN rozpatryw ać będzie 
sprawy przewidziane przez de­
k re t o odpowiedzialności za 
klęskę wrześniową oraz faszy- 
zację państwa i sprawy tylko 
głównych zbrodniarzy wojen­
nych wydanych Polsce. W myśl 
nowych przepisów NTN prze­
staje być instancją kasacyjną.

Należymy do Federacji, bo 
wierzymy, iż współpraca mło­
dzieży różnych k ra :ów przy­
czyni się do: 1) zapewnienia
narodom wolności i ugruntowa- Zarząd Główny Społeczno -  Obywa­
nia pokoju, 2) ukez ałtow anie telskiej Ligi Kobiet głęboko wstrzą- 
nowych, wynikających . Z du~Ha śnięty tragicznym uprowadzeniem tn- 
demokracji form ludzkiego struktorki Ligi Stefanii Roszkowskiej

Odpowiedź posłanek KRN
na apel Społeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet

Rozmawiamy z uczestnikami Zjazdu

Autochtoni mają zaufanie do
stwierdzajq nasi towarzysze

PPS
W śród tysięcznej rzeszy uczestni­

ków Zjazdu Autochtonów obradujące­
go w „Romie" jest wielu pepesowców. 
Jak na każdym odcinku, gdzie trzeba 
pracować, budować i tworzyć nowe 
wartości kulturalne, tak i na Ziemiach 
Odzyskanych licznie ruszyli do p ra­
cy nasi towarzysze.

I podstawą swoją i działalnością zdo 
byli wśród Autochtonów d uże’uznanie 
dla PPS. Toteż coraz liczniejsze rze­
sze ludności autochtonicznej garną się 
w szeregi Polsikiej Partii Socjalistycz­
nej.

Na Zjazd do W arszawy przybyła 
między innymi delegacja koła PPS 
Autochtonów Ziemi Złotowskiej ze 
swoim sztandarem  i orkiestrą.

Starosta złotowski tow. Marian P a- 
ruszewski jest równocześnie przewo­
dniczącym Powiatowego Komitetu PPS 
w Złotowie. Jest warszawiakiem i 
członkiem Rady Naczelnej Zw Inwa­
lidów. Oto co opowiada o rozwoju 
PPS na terenie powiatu

— Kiedy przybyliśmy do Złotowa w 
sierpniu ub. r., było nas, -  pepesow-

Ś. , P.

JAN CZESŁAW

SOBOLEWSKI
urodzony dnia ». VII. I8T7 r., emeryt, były długoletni pracownik 
fabryki „Ursus'*, po długich I ciężkich cierpieniach zmarł dnia 2. XI.

1946 (pochowany w Gdańsku) 
o rrym  zaw iadam iają krew nych, przyjaciół i znajom ych pogrążeni 
w głębokim sm utku

ŻONA, CÓRKI. ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA

ców — tylko dziesięciu. Dziś organi­
zacja party jna liczy już 400 członków. 
W każdej gminie jest komitet PPS. 
Bardzo dobrze rozw ijają się organiza­
cje wiejskie PPS. Mamy całą wieś wy­
łącznie socjalistyczną. Jest to Piecze- 
wo w gminie Tarnów ka, wieś całkowi 
cie zagospodarowana posiadająca spół 
dzielnię i świetlicę.

Na hasło „Do 1 stycznia — pół mi­
lionowa Partia'* szeregi nasze szybko 
rosną. Co dzień przybywa kilkunastu 
nowych członków PPS. Wszystko 
wskazuje, że już nie długo ilość człon 
ków w powiecie osiągnie tysiąc. Au­
tochtoni m ają do PPS wielkie zaufa­
nie.

— Powiat złotowski — ciągnie Iow. 
Paruszewski — wraca do stanu przed­
wojennego zaludnienia. Dziś liczy już 
30 tysięcy mieszkańców. Dużą bolącz­
ką jest jednak stały brak koni i krów, 
a także kredytów na odbudowę wsi, 
powiat jest bowiem wybitnie rolniczy.

Dlaczego siła atrakcyjna PPS jest 
dla Autochtonów tak duża, wyjaśnia 

] swoją tw ardą od niema! dwóch wie- 
Ików i z ojca na syna przekazywaną 
polszczyzną, młody Jan  Wrzeszcz z 
Zakrzewa, syn tamtejszego wójta.

I — PPS to takaCpartia, co jest spra­
wiedliwa. Ona chce, żeby wszyscy mie 
ti co iim się należy. Mnie się nie poilo- 

. ba, że różni nieuczciwi gospodarze chcą 
wykorzystać okazję i pozajmowali po 
trzy gospodarstwa, kiedy tymczasem 

i inni nie m ają ziemi. I dlatego zosta- 
’ łem członkiem PPS.
I A jakich wysiłków należało doko­
nać, bv uchronić Polaków w Niem­
czech przed naporem niemczyzny opa 
wiada tow. Józef Modzelewski od 1930 
roku inspektor szkół polskich z ra - 
mtonia Związku Polaków  w Niem­

czech, znany działacz Polonii w Niem 
czech, więzień O rananienburga w cią­
gu pięciu lat.

W czasie systematycznej akcji tę­
pienia szkolnictwa polskiego w Niem­
czech. która szczególnie przybrała na 
sile w okresie ostatnich trzech lat 
przed wojną, nauczycielstwo polskie w 
Niemczech było bezustannie szykano­
wane. Odbierano nauczycielom p ra­
wo nauczania po polsku, mobilizowa­
na ich do wojska i Id., itd. Tylko z 
wielkim trudem udawało się utrzymać 
norm alną liczebność wykładowców. 
Na terenie Ziem Odzyskanych działało 
ich okołq 196.

Działalność nauczyciela nie ograni­
czała się tylko do szkoły. Musiał on 
być organizatorem świetlicy i towa­
rzystwa śpiewu i przysposobienia rol­
niczego. Szczególnie ważne były te 
ostatnie. Wobec braku śzkół dla do­
rosłych w przysposobieniu rolniczym 
koncentrowała się akcja szkolnictwa 
polskiego dla dorosłych.

Najwięcej szkól było w powiecie 
złotowskim. Z ogółu 62 szkól po­
wszechnych na Ziemiach Odzyskanych 
znajdowało się tu ich aż 26. Dwa gi­
mnazja polskie w Bytomiu i Kwidzy- 
niu były ogniskami szkolnictwa śred- j 
niego.

Tow. Modzelewski po okresie nwię- | 
zienia w O raoienburgu powrócił obe­
cnie do pracy na Ziemiach Odzyska­
nych i jest wizytatorem szikół w Szcze­
cinie, jednocześnie zaś czynni i p ra ­
cuje w PPS. Podnosi on, że PPS cie­
szy się wśród nauczycielstwa szczeciń­
skiego dużą popularnością.

Również miejscowe, autochtoniczne 
społeczeństwo, darzy naszą Partię 
dużym zaufaniem.

i powodowany głęboką troską o losy 
Narodu Polskiego, zwrócił się do Ko­
ła Posłanek do Krajowej Rady Naro­
dowej o zajęcie stanowiska w tej spra 
wie. Na apel ten posłanki KRN odpo­
wiedziały deklaracją, w której m. in- 
oiytam y:

„Jesteśm y do głębi w strząśnięte 
zbrodnią, którą poddajem y pod sąd 
uczciwego i adrowego sumienia pu ­
blicznego.

i. p. Stefania Roszkowska, to  dziec­
ko wsi, które jak  tysiące Innych t  jej 
środowiska darem ni* w czasach przed 
wrześniowej Polski m arzyła •  szkole 
i zawodzie nauczycielskim.

Z wielkim trudem ukończyła pierw ­
szy rok sem inarium  nauczycielskiego, 
ale bieda rodziców zmusiła ją do po­
rzucenia szkoły i podjęcia skromnej 
pracy zarobkowej w biurze.

Za to właśnie, że wraz z całą zorga- 
zowaną grom adą kobiet dźwigała i u-
lepszała życie wsi. stała się nienaw ist­
ną dla tych, którzy pragną zepchnąć 
wieś z drogi postępu i za wszelką ce­
nę utrzymać ją w jarzm ie ciemnoty.

Morderstwo kobiety -  m atki, wiej­
skiej społecznej pracownicy, dowodzi, 
że „patrioci" z tasu nie mogą znieść, 
że w Polsce, która buduje się nie — 
według ich politycznych wzorów; oni 
dziś potrafią już tylko mordować tych. 
co twórczym czynem stabilizują ży­
cie w kraju, przekreślając ich rojenia 
o wojnie i o powrocie wsi pod jarzm o 
pańskie.

Nie możemy pogodzić się — czyta­
my w piśmie posłanek KRN — z my­
ślą, że zachętą do zbrodni stały się 
słowa proboszcza z ł.ubna. słowa, któ­
re szerzą nieprawdę i sieją nienawiść.

JVAMARGINESIE
Granica u stęp stw . . ,
W  o/na miniona stosunkowo nafta- 

godniej obeszła się i  klasą spotrcsn<^ 
którą w potocznej mowie iwiemy po 
prostu— drobnym mieszizanstwo/n. 
Przeciwnie — ono jedno wsrod po­
wszechnego zubożenia I nędzy, ury. 
trwałe handlując, pośrednicząc t wy­
korzystując okazje, jakie dawało to­
lerowanie przez okupanta, (zresztą  
przymusowe I niebezinteresowne) .,czarM 
nego rynku", — przetrwało wojnę 
stosunkowo dobrej formie. Zużylko- 
wując umiejętności przystosowania słę 
do okoliczności gospodarczych w okre 
sle powojennym  mieszczaństwo wy­
w alczyło sobie stopę tycia bez poró­
wnania wyższą od pozioma bytowania 
ludzi pracy, opierających swoje bud­
żety na określonym wynagrodzeniu ty ­
godniowym, czy miesięcznym.

Ostatecznie nie ma co prawdy mz4> 
ja t  w bawełnę. Mfszak każdy z nas 
ma wśród swoich znajomych ludzi, za­
liczających się bezsprzecznie do te/ kią 
sy, którzy słysząc o urzędniczych czy  
robotniczych zarobkach uśmiechają «-; 
pobłażliwie, dla których kupno buioca, 
płaszcza, czy mebla jest jedynie spra­
wą pofatygowania się do odpowied­
niego magazynu, którzy bez obawy •  
następny dzień, mogą sjtsć  w ystawny 
obiad, czy kolację w drogiej restaura­
c ji Przeciętny kupiec, czy urlaścu-tel 
warsztatu rzemieślniczego może m ie ł 
trudności podatkowe, może go narazi* 
nie s ia ł na remont spalonego m ieszka­
nia, czy kupno własnego domku  i •> 
grodem, ale no ogól stopa jego ży d a  
dorównywuje przedwojennej, kul km  
lacja jego opiera etę na realnej sile 
nabywczej złotego. G dyby rzecz ml& 
ła się tnaczej, któż by nabywał lutra \ 
i perlony, jedwabie I kryształy. czeko­
ladę I aparaty radiowe, tysiączne 
przedm ioty prawdziwego I rzekomego 
luksusu, całkowicie niedostępne musie 
szarych obyw ateli7

Jest rzeczą wątpliwą, czy stan trą 
należy uznać na diuzszą metę za mo­
żliwy. Nurazie jednak t. zw. in icja ły-, 
wa prywatna, mająca w Polsce praw ni 
obywatelstwa, korzysta silą rzeczy ró­
wnież z prawa dorabiania się 1 jeśli 
dążym y do poprawy bytu mas praco­
wniczych, to raczej w  drodze równa­
nia w górę, wywierania nacisku. aby 
wzrastający dochód sjxrleczny nie to­
nął w  zaborczych kieszeniach uprzy­
wilejowanych grup ludności.

Pozostawiając jednak te rozważaniu^ 
na boku. chcemy zwrócić uwep^e 
inną słronę omauecin, go zjauruka,^ 
Drobne mieszczaństwo, to niestety nie 
ty lko  pewna siła gospodarcza, ale ró­
wnież świat pojęć, czy poglądów, ufor­
mowany na lekturze przedwojennych  
,J)w ugroszow ek' i obecnych JDzwon- 
ków  N iedzielnych ', czy J ły c e rzy  
Niepokalanej", to osławiony mono­
pol na „Boga i O jczyznę ', to mierze­
nie skom plikowanych tjaw isk tego 
iw iata nieraz zgoła fałszywą miarą, 
lo owa specyficzna atmosfera zarozu­
miałości, braku w ykształcenia i zada­
wnionych przesądów.

Nie mam bynajm niej zamiaru obra­
żania św iatłych kupców, czy uspołecz­
nionych rzemieślników, z pcwnoscU 
borykających się niejednokrotnie z 
porami, jakie im stwarza własne ir 
dowtsko, niechętnie w znacznej czę.<cę 
zdrowej m yśli organizacyjnej, lubiące 
chodzić luzem, uzależniające stosunek 
do zachodzących obecnie w Polsce 
przemian ustrojowych I społecznych  
nie tyle od ideologicznych założeń, ale 
od w łasnej pomyślności. „

Jest rzeczą do pewnego stopnia zro­
zumiałą, że warstwa ta poczyna wacć 
pewne ambicje, że nie ty lko  wierzy 
ona w słuszność swoich poglądów, ale 
ie  w wielu wypadkach pragnie /« nu- -J  
rzucić, przeforsować, ie  oddziatywu- 
je  ona na swoje otoczenie, ie  wytwa­
rza specjalną atmosferę, popartą uro­
kiem pieniądza.

I  w tym  właśnie leży  pewne niebem 
pieczenstwo, na które me od neczę  
będzie zwrócić baczną uwagę. Bouu 
narzucenie nam mentalności 
m ieszczańskiej, lubiącej chodzić 
jedynkę, nie uznającej zespołowe}  
działania, rządzącej się prawem 
raźnej korzyści, w konsekwencji u tru -| 
dniloby niezmiernie utrwalenie osiąg­
niętych już zdobyczy społecznych Dla 
tego, godząc się na pozytyw ny udział 
drobnego mieszczaństwa w życiu go­
spodarczym Polski, nie m ożem y  do­
puścić do rozprzestrzeniania się nud- 
miernego wyznawanych przez jego 
przygniatającą większość ideałów. Tu 

hyba leży  granica naszych ustępstw.

A LF A

Pierwsze posiedzenie

RADY KOBIET
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ -

idbędzie się 10 listopada br. o godz. 10-tei w lokalu CKW. PP> 
ul. D astyiisklrgo 18 (dawna W iejska).

Z uwagi na ważność obrad , obecność towarzyszek obowiązkowa.
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Mickiewicz w Związku Radzieckim

i

Jeszcze z Puszkinowskich 
czasów datuje się wśród pisa­
rzy rosyjskich głęboka cześć 
dla talentu wielkiego polskiego 
poety A a m a  Mickiewicza. Pu­
szkin i Rylejew, Lermon'ow i 
Gogol, Hercen i Ogarów, Bie 
liński i Czernyszewski. Korolen 
ko i Tołstoj ,* także wielu in­
nych pisarzy rosyjskich wyr* 
z ło w tej czy innej formie swo 
j* uznanie dla geniuszu polskie 
go poet/y.

Tej szlachetnej tradycji, jak 
J ininym pięknym tradycjom 
swoich poprzedników, pozos'a 
U wierni pisarze radzieccy, a  w 
pierwszym rzę izie  koryfeusz 
radz:eck:ej literatury Maksym 
Gorkij. Jeszcze w la 'ach  p rz e i 
rewolucyjnych polecał Gorkij 
poecie D. Siemienowskiemu. 
nad którego rozwojem czuwał, 
ażeby ten czytał Mickiewicza. 
Jw" artykule zaś „O rosyjskiej in 
eligencji i sprawach naro .o - 
ościowych" Gorkij, wyjaśnia­

jąc  dlaczego ceni Mickiewicza 
na równi z Puszkinem, pisał, że 
„Szewczenko, Puszkin i Mic- 
k ewicz —  to ludzie w ciela:ą- 
cy narodowego ducha najp:ęk- 
,n'ej, najsilniej i na;pełn;ej" ..

W ysoką ocenę twórczości M : 
ck’ewicza znajdu:emy w arty ­
kule A nato 'a Łunaczarskiego 
„Mickiewicz i Rosja” , wy ru- 
kowanym, jako w s'ęp do Mic­
kiewiczowskiego tomu, wyda­
nego przez radzieckie Wydaw- 
n ic wo Państwowe w 1929 ro­
ku. W artykule tym Łunaczar- 
iki pisze: ,Z  u 'w oram i M ick'e- 

'zae należy zapoznać się w 
^ erwszym rzędzie dla'ego, że 
fjeat to w pełnym znaczeniu te­
go słowa klasyk św 'atowej li­
teratury . Po drugie, Mickiew cz 
zalicza się do poetów rewolu­
cyjnych, a  takich bardzo ma­
ło... Zespolenie w jednej osob'e 
[poety o światowym znaczeniu 

poety rewolucyjnego spotyka 
my b a rJzo rzadko. W tym sen­
sie można mówić tylko o Byro- 
,n:e, Hugo, P e’ef m, He'nem i 
jeszcze być może dwóch 
[trzech poe'ach walki i postę­

pu... Trzecią przyczyną dla któ Gdzie mąż Jest g roćn ; I kosm aty, 
rej Mickiewicz zasługuje na na Huryaom za-slę równe łon;.*) 
szą baczną uwagę, jest jego 
zw ązek z Rosją..."

W łaśnie ^en związek M ckie-

W łotijL itn iG rM  Sloftotfnlft

Ofiarowanie
To Me, W arnie** grosów, to ofiarowanie,
Tobie, Wseosawn męstwa I W arszawo klęskII 
Zanim nad Tohą anowa wzejdzie śwM ewyclęekl 
I  w a sy s t;, k tó ra ; pasał! a a  długie wygnania, 
W róeą, b ;  no Twym sea r/m , a a  kam teanym  lani. 
Odnaleźć dawną młodość, I rospoeaną tęskni.
P a  tu łarsce żebraczej, pa nory etemła*fcle^ 
Podobne do ómlalrgo wzlotu kodow ani^
Prayjm  moje strofy, k tó re  wcześniej, nlźll m ło t:, 
N il cyrkle bndownlrzycb ostre I surowa. 
Rozpoczęły z budulca — a bólu I tęsknoty 
Twych domów I zburzonych ulic odbudowę 
Pracow itym  Jak m urarz I Jak cieśla słowem 
Na russtow anlaeh gniewu I miłości złotej.

IM S rok.

W  ciągu wiciu lat zagadka 
pozostała niewyjaśniona. D. Bła

wic za z Rotsją, a  przede wszyst- *1( wywinął mysi puszkimsty Iz-
kim jego stosunki z Puszkinem ! T i™ * ;  ktorv w,skazał " a P°- 
-  najbardziej zaprzą ały uw a-1 ,doblŁl stwo mi?dzy ..cudowną
gę radzieckich historyków U te - 'kra!"* / .  tee°, ™ers2a awi __  T%__ i Z Puszkinowskiego orzekładur* ury. W zbiorze „Puszkin 1 Puszkinowskiego przekładu 
1834 rok", wydanym przez To- do -K onrada Wallenro-

-  da . Po szczegółowym rozbio*warzystwo Puszkinowskie 
Leningradzie, znajduje s‘ę arty  I rze. wlcrs
k u ł  M  ft ia w łn w S lk io d o  f l n  h u ł  W fllO Sku, .

ze) fragment bezwzględnie doty­
czy Mickiewicza, stanowiąc obok 
wiersza „On żył między nami

rze wiersza, Błagij dochodzi do 
kuł M; Gawłowskiego „On był wni?*ku. «  P m  toczony powy-
między nami". G aw łow ski 
iw ier.zi, że Puszkin do śmier­
ci zachował dla Mickiewicza 
uczucie szacunku i przyjaźni, 
odnośnie zaś nekrologu, napi­
sanego przez Mickiewicza na 
śmierć Puszkina, pońkreśla, że 
„w tym wspaniałym nekrolo­
gu, po dziś :’zień jeszcze niedo-

Artykuł wstępny Żiwowa „Poe-j 
zja Mickiewicza w przekładach 
i opiniach rosyjskich pisarzy" da > 
je przegląd wszystkich przekła- 99  
dów poezyj Mickiewicza na ję­
zyk rosyjski, od pierwszego, do­
konanego przez Rylejewa w 
1821 roku, oraz opinii rosyj­
skich twórców i krytyków o naj­
większym polskim poecie.

Zainteresowanie twórczością

W kręgu polskiej irredenty
Jerzy  E u g tn iu f Plomieńskl. cię nocą t  łóżka 1 wszystkie

i i

W  kręgu polskiej 'en ty . (O
Edwardzie Demboi. ..m , Jaku ­
bie Sze li i  r te tl  galicyjskiej). 
Państwowy Insty tu t W ydawni- 
ezy, Warszawa 1946 r.

( pośród nas)” najwspanialszą, 
najbardziej artystyczną wypo­
wiedź Puszkina o swoim genial 
nym przyjacielu.

W latach ostatniej wojny pi­
sarzy radzieckich zajmował prze

cenionym, wielki poela polski < de wszystkim patriotyzm Mickie 
pozos a ł wierny temu uczuciu I wicza, jego stosunek do niemie- 
przyjaźni. jaka łączyła go nie- fckiego naporu na ziemie słowian 
gdyś z jego rosyjskim bra 'em " ‘ .—i--r_ i

Prof. Boy - Żeleński podkre 
ślił kilkakrotnie duże zmacze-

skie i do sprawy jedności wszy­
stkich narodów słowiańskich w 
walce z odwiecznym wrogiem.

nie opubikowanych w ks ążce j Bardzo interesujący jest artykuł 
„Ręką Puszkina" nowych ma- j ukraińskiego poety i tłumacza: 
'.eriałów o Karolinie Sobań-} „Pana Tadeusza" na język ukrą- 
sjciej. W książce tej opubkko-^iński Maksyma Rylskiego p. t.: 
warno po raz pierwszy wy:ą 'ki/„O jczyzna w twórczości Puszki-
z listu księcia Paskiewicza do 

iiikołaja I i list Sobańskiej do 
hrabiego Benkendorfa, znale­
zione w tajnym archiwum III 
ci tćziału. Z obu tych dokumen­
tów wynika, że Karolina Sobań

na, Mickiewicza i Szewczenki" 
(„Ukraińska literatura" N r. 5-6, 
1942 r.) Rylski podkreśla, że ży­
cie Adama Mickiewicza było na 
równi z życiem jego bohaterów 
ofiarnym służeniem oiczyźnię.

ska była agentką „ochrany", in Pisząc o stosunku Mickiewicza 
foTmu;ącą władze carskie o za- do Rosji. Rylski stwierdza: „Mi- 
mierzeniach i spiskach swoich ckiewicz był wrogiem carskiego 
rodaków przeciwko carskiemu ' samowładztwa, lecz nigdy nie 
samowładzlwu . M ateriały tę  był wrogiem narodu rosyjskie- 
przedstawiają—zdaniem Boya- go. Wystarczy przypomnieć choć
Żeleńskiego — w nowym świe­
tle odeski okres Mickiewicza.

by postać kapitana Rykowa z 
Pana Tadeusza" i artykuł Mic-

> kazał sie Nr. 3
J .j i i  Żydowskiej Partii Robotniczej 

„PoalrJ Sjon'1 lewica

„ P U Z K O / f f ' '
W numerze m. in.:

?oseł dr. A. Berman: 1 rzy orientacje 
ęuls: W obliczu wyborów. 

rPa)estyńaka Liga Przyjaźni ic  Zwią­
zkiem Radzieckim.

| Dr. E. Feucaman: Wyrok,
Dr. D. GruszcTyóskl: Złudzenia. 
i .  Petersell: Plan podziału Palestyny.

_ Lewica robotnicza soiidaiyzuje się 
i  walką narodu żydowskiego. 

|M gr. H. Wasser: Archiwum Dra Rin- 
gelbluma.

[ M. Borland: W alka (fragment pam ięt­
nika).

ruchu podziemnego. „Głos s otchła-
i ni'

Racheli Kora 
stron. Cena I  st.
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Radziecka opiaiia literacka kiewicza o Puszkinie, napisany 
poświęciła szczególnie dużo u- po śmierci rosyjskiego poety", 
wagi twórczości M ickiewicza

Ni* w id* wyazto książek, w których 
Mickiewicza wzrosło ostatnio W  , P o ra M M io b y  etosunkł, jakie panowały 
związku Z pracą poetów  radziec- “ W. r  ,18<6 A je d n a k  warto un
kich nad przekładami jego utwo poiwl’ c ^  ,uw .gL  S ,  o n . w t ,  
* A re r  — i. • • . Pem *mian, jaikit d n i  w naszymrów. Przejawem tego zjawiska ^ j «  zachodzą, 
le s t artykuł poety M ikoła.a Asie-, JeTieźo Eutfeaiu. „  plo

mióe.kie.go należy do tych nielicznych 
prac, które zaniedbania w dziedzinie

jewa, tłumacza „Konrada W al­
lenroda" w mies. „Nowy mir”. 
W  poemacie tym znalazł Asie- hwtoriografii tego okresu s ta ra ją  się

,0 4 n  • T o , , .  Z ara i po n l t o t o n i o  dzi«ta6 ■ « " » “ > « * *  P0 ’
t ...8.5:! ',:  w o le * .* *  r u te * * * *  w * * * -  5 5 *  « « ® . « % * « ? « »  lrv

jew bogaty materiał, ilustruiący osprawić. Zawiera ona przede wszyst 
wzajemne stosunki między M ic-, kim pracę o Edwardzie Dembowskim 
kiewiczem i Puszkinem. Z asta-, •tłńr7 był najbardziej frapuiącą posts 
nawiając się nad tym, dlaczego cią dwczwnej polskiej irredenty. Pra 
Puszkin przetłumaczył-tylko trzy <ow*< dIa Wei demokratycznych w 
dzieści dziewięć wierszy ze wstę- *7^  warunkach, jaki* wówczas w Pol
P U  do Konrada W allenroda, A- ,c* i*tniały> nie było ,ałwo- SzJachtł 
siejew dochodzi do wniosku, że 
Puszkin opraniczył się tylko do 
wierszy, które mu były potrzeb­
ne ,aby wyrazźć Mickiewiczowi 
istniejącą pomiędzy nimi —  
wbrew różnicom państwowym 

bliskość — Puszkina —  o- 
świadcza Asieiew — aczkolwiek 
odrzucał ideę „W allenroda", bar 
dzo cenił jego wartości artystycz 
ne i w następstwie stworzył cały 
świat obrazów, oparty na wraże­
niach z tego poematu. Asieiew 
sądzii, że „Pieśń W aideloty" by­
ła pierwowzorem pieśni prze­
wodniczącego w „Uczcie podczas 
dżumy", a w  pieśni Mery sły­
chać ecfaa pieśni Aldony. Ślady 
W allenroda" znajduje Asiejew 

także w „Scenach z rycerskich 
czasów" I w strofach „Żył na 
świecie biedny rycerz".

Jak z tego pobieżnego szkicu 
wynika, literatura radziecka po-

ciem śmierci poety. Związek • . T Ł n- 1 
pisarzy radzieckich wyłonił ko Llt« at^  .Pl?knei w
mitet dla uczczenia pamięci Ą- P o s tą p iło  do wydania
dama Mickiewicza. W Moskwie tomu utworów Adama Mickie­

wicza Redaktor tego zbioru Ma-
czn ościow e obchody. Z licznych ksvm, RyIskii W^ aZ,ł ,W kfó.tki^  
artykułów , jakie się  w tedy u- P ^ ed m ow .e  swó, zachwyt 1 mi- 
- - - - - - - 1 łość dla geniusza polskie) poezp.

i we Lwowie odbyły się okoli-

kazały w prasie radzieckiej, na 
leży wskazać na artykuł D Bła 
giego „Mickiewicz w Rosji", o- 
mawiająoy wiersz Puszkina 
„W rozkosznym cieniu, gdzie 
fon anny.„“, świetnie prze łu- 
m aczorv na język polski przez 
Juliana luwim a. W iersz ten 
odkrył w 1911 roku znany pu- 
szkimsta P. Szczegolew w jed­
nym z brulionów Puszkina z 
1828 roku. Szczegolewowi uda­
ło się ustalić tekst, ale i on nie 
umiał wyjaśnić, komu są po­
święcone osłabnie wiersze u- 
tworu:
Leci ład rn  c czarodziejów miłych, 
Cbi>ó wzniosłym darem  myśli władał, 
M e ni la! w bajan ie  takiej ally.
Tak chytrae wterazy nl* układał,

Jak  ów p n rz ie rcay  i skreydlaty 
Poeta a te j cudownej strony,

*) Przekład Ju liana Tuwima.

dycjom Puszkina. N ie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że w wy^ 
niku polsko - radzieckiego zbli­
żenia ku’turalnego prace badaw­
cze nad twórczością i życiem 
Adama Mickiewicza zostaną w 
Związku Radzieckim rozszerzone 
i pogłębione.

(tłumaczenie t  rosyjskiego).

poza nielicznymi wyjątkam i, przeciw 
na była dążeniom Ideowców do re­
form w duchu demokratycznym, a ma 
•fnateria potępiała ja najbezwzjjlęd 
niej. To te i  Ptomieóeki oodkreźla czę 
sto w awej książce, te  Edward Dem 
'-owski był zaprzeczefliem atawizmu 
klasowego, kłsnowo - ziemiartsk-cSo, i 
te  posiadał wysokie poczucie misji 
dziełowej, k tórą reprezentował.

W środowisku żywiołów rewolucyj 
nych w Warszawie, a potem w Pozna 
niu głosił doktrynę społecznego kol 
lektywizmu, a jako wybitny działacz 
podziemnego ruchu rewolucyjnego na 
ierenaoh Polski, stosow ał t - k t v k ę  bez 
osobowej anonimowolci. W ydaw ał w 
W arszawie „Przetfląd naukowy", był 
pisarzem filozoficznym, krytykiem  li 
terackim, teoret*4----*! .octrcrn-m i tłu 
tn aez ra  nawet, ale przede wszystkim 
działaczem, pi<—ierern prądów demo 
'-ratycenych w Polsce.

Szkoda, te  autor ni* wspomniał w 
ewej książce * stosunku Dembowskie­
go do  Narcyzy Żmichowekiej, o jego 
ogromnej ■ nią korespondencji. Dało 
by to nam pełniejszy obraz jego oso­
bowości, tym bardziej, że w listach 
tych Dembowski poruszał mnóstwo te 
matów, związanych z życiem poliłycz 
nym kraju. Listy te spaliła? niestety, 
przed swą śmiercią żona Dembowskie 
go, Aniela z Chłędowskich, która » 
marła jako wiekowa staruszka Obie 
cywała je w spuściżnie zostawić kre 
wnej ewej, młodej naówczas Stefanii 
Sempołowekiei. ale na kilka dni przed 
śmiercią, już obłożnie obora, zwlekł"

Wkrófce ukaże się

»ŚWIAT i POLSKA«
T y g o d n i o w y  p r z e g l ą d  polityki św ia to w e j  
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spaliła.

Dembowski w stą fu  swego krótkim  
go życia wiele napisał W ydał nawal 
keiąźfcę — « literaturze polskiej, p % 
.Piśm iennictwo polski* er aarysie". W 
której dzieli pisarzy aa postąpowysk 
i niepostępowych oraz klasyfikuj* iak 
prac* ni* z* stanowiska arty sty czn a  
Hterackiego. ale z polityczno społeczne 
go. Poza tym, zapalony zwolennik He- 
gla, pragnął stworzyć system oryginal­
nej filozofii polskiej, k tó rą  nazywał 
filozofią przyszłości.

Jako  pisarz społeczny, podkreślał
Dembowski ustawiczni* komecMMŚŚ 
zniesienia własności prywatnej 1 po­
działu majątków szlachty oraz wpro­
wadzenia ustroju socjalistycznego V  
każdym a jego artykułów  aaafd«|**sf 
hasła rewolucyjne i wystąpienia p ra »  
ciw wetcczniotwu ówczesnych klas pa­
nujących. Przeniósłszy się, pod p r t ^  
musem, z Warszawy do Poznania, wy­
sunął się zaraz na czoło tam tejszvek 
publicystów. Ale i w Poznaniu niedłu­
go mógł pracować W ysiedlił go rząd 
pruski właśnie za działalność publicy­
styczną W końcu, ustawicznie prześla­
dowany i tropiony, musiał zaniechać 
promagandy swych idei piórem, pozo­
stała  mu tylko agitacja czynna, którą 
orowadzłł w G alicji, jedynej części 
Polski, z której go jeszcze oficjalni* 
nie wydalo.no. Tu też zginął tragicz­
nie, w 21 ym roku życia, do końca ni* 
strudzony w swej działalności rewolu­
cyjnej.

Je s t zasługą Płomftlskłego, i* stal*  
podkreśla wartość i znaczeni* prac li- 
t tracko-nauk owych Dembowskiego, u- 
ważająe, Z* był oai u nas poprzedni­
kiem twórcy aa at e r ml izm* dziejowego, 
K arola Marksa.

Następną postacią, k tó rą  Płomłed- 
eki omawia w swej niewielkiej, a jed­
nak sbfitej w treść książce jest Jakub  
Szela. A utor nie wysuwa własnej kon­
cepcji krytycznej w stosunku do oso­
by Szeli Podaj* sądy innych, ale tak  
je układa, by czytelnik mógł sobis 
sam pewieti pogląd na tę postać wy­
robić. Szela, przeciwstawiający się 
czynni* warstwom szlaoheckim, zna­
lazł się już w czasie swej działalności 
na warsztacie dwóch autorów, którzy 
o jego wystąpieniach ze swego, w tym 
wypadku zawodowego punktu widze­
nia, pisali. Są to Sacher Masoch i M. 
voti Sala, uważany w kołach rządo­
wych ówczesnej A ustrii za półoficial- 
nego historyka G alicji owej epoki Pło 
mieński omawia szczegółowo ich po­
glądy. Obszerny, troskliw ie zebrany 
orzez autora m ateriał informacv;ny, 
iaki tu znajdujem y, zasługuje na 
szczególną uwagę.

Cała książka napisana tonem rze­
czowym, beznamiętnym, realistyczni* 
ujmującym oświetlane zagadnienia, 
jest interesującą i ważną pozycją w 
naszej literaturze historiograficznej,
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PANTOMINĄ NA EKRANIE
f  Trzeba być nie iy lko  w ybttnym , ale 
I f bardzo pewnym  siebie reżyserem, 
I aby odważyć się zrealizować Him o
' życiu pantomimistów, film  dźw iękow y, 

w którym  nieledwie główną rolę gra­
ją  sceny a priori... nieme.

n iezw ykły  pom ysł m iał Jean  - 
1ouis Barrault, jeden z czołowych pan 
1omimistów Francji, a zarazem znany 
rtysla filmowy. On to namówił Marce 

Carni i Jacquesa Preverta, aby 
spoinie stw orzyć film. którego ory- 
nalny ty tu ł brzmi „Les enfants da 
\radis". W tym  w ypadku nie mają 

być .Dzieci raju", a „Dzieci para- 
zu“. W Polsce film  otrzym ał ty tu ł 
om"dianH“, który wcale trafnie w y  

'rafa treść scenariusza i intencje auto­
rów.

Pierwsza cześć filmu „Ulica zło- 
yńców" f, Boulevard du Crime" j do- 

rw ła  nareszcie do W arszawy. No­
sicie, gdvł film  ten szedł przed 16 
esiącami we Francji, odnosząc ogro­

mny sukces w  Paryżu i „kładąc się" 
zupełnie we w szystkich  innych mia­
stach. W yświetlany poza granicami 
Francji, podobał się w  sferach naogól 
snobistycznych, zyska ł w ielki aplauz 
znawców literatury, w yw ołał zdziwie­
nie i zaskoczenie wśród filmowców, do 
czekał się znakom itych recenzyj w  
Ameryce i w  ogóle stał się jednym  z 
najbardziej dyskutowanych i czoło­
wych filmów ubiegłego roku.

Naturalnie nie jest dobrze, jeśli 
"im  poprzedzi sława .arcydzieła"  
Mimo w oli inaczej patrzy się na ekran 
i stawia się inne wymagania. Jednak  
ti'e ty lko  dysproporcja m iędzy 're zu l­
tatem spodziewanym, a tym  co istot­
nie ogladamy, sprawia nam zawód 
Carni w ykazo ł tak wysoką klasę fi l­
mowa i literacka w firn ie  „Ludzie za 
mgłą", że trudno nam zrozumieć, dla­
czego pozostawszy na swym  poziomie 
literackim  (za-ługa P rtverta) w yraź­
nie obniżył tw ó j poziom film owy.

Dialog, k tóry te fżłmże powinien b y ł  
raczej dopowiedzeniem i w żadnym  
w ypadku nie może od początku do  
końca grać pierwszych skrzypiec, w y­
suwa się w tym  film ie na czoło i spra­
wia wielką przyjem ność a nawet ucz­
tę duchową... rozumiejącym ję zyk  fran 
cuski. Staranne iłomaczenia nie mogą 
nigdy pokusić się o to, aby oddać wier 
nie dialog, szczególniej tak barwny, 
tak typow y i tak skom plikowany, ja k  
w tym  filmie.

Dla widza polskiego pozostaje więc 
'ylko obraz Jaki to gatunek obrazu? 
Czy mamy do czynienia z rewelacja­
mi w dziedzinie fotografii, oświetlenia  
lub poruszania się apaia tu? Nie. O- 
^wietlenie jest zdumiewająco jednoli­
te, powiedziałbym  nawet monotonne. 
* otosrafia chwilami nieruchoma, tra- 
wellingi rzadkie. Pod tym  względem  
Carnł stanowczo został w  miejscu i 
wyraźnie zgubił znakomitą swą inwen­
cje sprzed z- jny.

W ydawałoby się więc, te  główny  
nacisk, został położony na a trakcyj­
ność (w  dobrym słowa tego znacze­
n iu ) scenariusza, ł  to jest m ylne. Ostn 
, ~cznie. o Ile Porv-nn obchodzi to, fok  
wyglądała Ulica Złoczyńców  w roku

1946 I jakie  odbyw ały się tum przed­
stawienia t skandałiki, ju ż  prowincja 

i francuska udowodniła, że ją to znacz­
nie m niej obchodzi, a nas nie jes t w  
stanie zająć. Z punktu  widzenia poza- 
paryskiego sam scenariusz nie zawie­
ra żadnych walorów pociągających 
Co więcej, jest to scenariusz w  dużej 
mierze niefotogeniczny i nie fonoge- 
niczny, przeto w  zasadzie sw ej anty- 
filmowy. S tąd  opinia najlepszych re­
cenzentów francuskich kw alifikowa­
ła ten film  jako „teatr na najw yższym  
poziomie". Zgadzaiąc się w pełni na 
to, m usimy jednak podkreślić, te  na­
wet najlepszy teatr niody nie jest do­
brym filmem. Filmem rządzą inne pra­
wa, przede w szystkim  prawa ruchu. O 
nich właśnie znakom ity reżyser fran- 
r tf-* - -o nlekad zapomniał.

Ne zn ic zy  to aby w  ..Ulicy złortyń- 
r6u/’ brakowało scen filmowych. Zna­
komicie porusza się tłam. teatrzyk  
„ Funambnles"  i jego garderoby pełne  
są ruchu, ale w szystko  to jest nadto 
zry t—lrowane i tw orzy zbyt zwarte 
sceny. Ekspozycja filmu trwa długo  
nankf knlm inorytnv fest istotnie zna­
kom ity. ale wielokrotnie ograny fbła- 
zen •» tragiczno - groteskowej

( przekonuje się, że nie jest kochany 
cczy  e toczone warstwą pudru!), za­
kończenia niema, gdyż rozwiązanie 
dramatu znajduje się w  części dru- 
glej.

IF tych  warunkach na czoło filmu  
wysuwają się aktorzy, grający ponad 
w szelkie pochwały. J . - L. Barrault, ko 
rzysta z swych scenicznych sukcesów  
pantom im isty, porusza się t gra wspa­
niale. Przez połowę sw ej roli milczy... 
M’lczenie to chwilami w ywołuje efekt 
świetny, ale w innych momentach za­
stanawiamy się, czy  nie za wiele tej 
pantom 'm y na ekranie Czy  taki wy­
raz artystyczny odpowiada założe­
niom f i l—i  — należy wątpić Pierre 
fłrasseur w  roli zalotnika, k tóry zo- 
’ tnie w  przyszłości w ielkim  aktorem  
'Lem aitrel doskonały Kteacia jego 
••St godna osobnej roznrawy A 'te ttv  
inko dziewczyna ulicy z roku 1R40 
dobra, chorint nie dość piękna i zbvf 
sztywna. Maria Casnrćs, foko córko 
dvrekfora teatru, świetna W te j w łaś­
nie roli nieszczęśliwie zakochanej. In ­
ne m le  obsadzone bardzo starannie ca 
ra pleinda nainrzednieiszych artystów  
'si—o f teatru francuskiego.

Ogólnie biorąc film  tak i może być

chwalebnym w yjątkiem , może być koń 
couiym akordem tego rodzaju twór­
czości reżyserskiej, nie jes t jednak  
ani szkołą  przyszłości, ani zapowie­
dzią jakichś zmian w ujęciach filmo­
wych. Zdumiewająca jest staranność  
oprawy dekoracyjnej i kostiumów Ca­
ły  ten przepych, w szystkie  kreacje 
aktorskie, sama oryginalność scenariu­
sza i  niektóre m istrzowskie sceny nie 
mo*ą jednak przyćm ić wrażenia że. 
film ten zbliżając sie do nazwy „ar­
cydzieła" jednak nim nie jest To 
właśnie sprawia przykry zmrnd Nie 
•est jednak wykluczone, że wyświe­
tlenie drugiej serii f,.Romans paja­
ca" • nukli niektóre przyćmione 
zalety, i  że or^d o całości będzie 
móoł wypaść inaczej.

W Paryżu, po paru mtes/ncnrh w y­
świetlania połączono obie serie w  je­
den seans, trwający trzy  i nół godziny, 
M otna I u nas zastosować fen system , 
gdyż w obecnej chwili zobaczyliśmy 
firn  do m om eot,,. _ J  c n." i  czeka­
m y z niecierpliwością na resztę, która 

każe się za mi-siac.
LEON BU K O W IEC KI



Świat sie
^i/elfsoncler M a l i s z e w s k i

„M IAŁEM  DOMEK Z OGRÓDKIEM”
— Co to chciałem powie­

dzieć? — Aha... Otóż, widzi 
pum, stoi, stoi góra, a na górze 
koń — tak samo człowiek: ży­
je, żyje, aż umrze... W tym jest 
sedno, leśli pan dobrze rozu- 
01 e o co mi choi zi...

Kiwnąłem głową, te  rozu- 
Biem.

ćroztmrałein również, że typ

Typ z brof'ą zerwał s’ę i za 
czął bić pięścią w blat s.olika.

—  Szczęście?! Szczęście?! 
Szlag by pana trafi z takim 
szczęściem! Uważałem pana za 
in eligen nego faceta a głup­
stwa pan gada, jak... jak... jak...

Może i lepiej, że nie znalazł 
porównania, bo nie musiałem 
się obrazić. Tymczasem robił

7
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Z brodą nie jest ciekaw mojego 
zdania, ale chę‘mie posłuchałby 
sam siebie. W takich wypad­
kach — najlepszym sposobem 
pot . trzymania rozmowy jest 
m częriie.

Pobiegłem spojrzeniem po­
nad bufet i ref eksyjnie zacze- 
p lem je o wypchaną wronę 
Mój nowy znajomy odczekał 
chwilę i zaczął:

— Miałem domek t ogród­
kiem... Na Żoliborzu...

Zrobił pauzę i patrzył na 
mnie badawczo Wyraźnie cze 
kał, więc zrobiłem się smutny 
i  mruknąłem:

— Spalili?...
— Właśnie, że nłef — Rozu 

tnie pan, co za granda?! — 
Wszystko ■ dookoła —  j e d e n  
g oz, a mój domek stoi;.. Szyby 
tytko wyleciały, cholera':.

— Niesłychane! — Trzeba 
tn’eć szczęście!!

miny, jakby na znak protestu 
pos anowił zar-"!knąć na wie­
ki. Wiadomo L o, że długo nie 
wytrzyma. Na wszelki wypadek 
nalałem mu kieliszek wódki, a 
sam zająłem się wyżej wspom­
nianą wroną I kiedy doszed­
łem już do stwierdzenia, że, mi 
mo pozorów jest to jedmak ja­
strząb, dobieg’ 4o moich uszu 
głos tak głębi jakby spowia 
dał się brzuchomówca:

— Miałem domek, u vaża 
pan, z ogródkiem... Ale jak wy­
buchła ta niepodległość, to był 
tu jeden taki, co mi ciągle mó 
wił, że teraz to lepiej ma taki, 
co nic nie ma niż taki, co ma. 
0  reformie rolnej mówił i o 
przywłaszczeniu... Ja tam, uwa 
ża pan, na kapitalistę' !się niê  
kształciłem, ale fakt ie«t fak* 
tem i domka ukryć się nie da 
innemu Bóg poszczęścił i cha­

łupę rozwalił, a mnie tylko szy 
by wyleciały.

— I jeszcze, d’iabli nadali, u- 
waża pan, zakochałem się w je­
dnej dziewczynie, co m eszkała 
w Płocku. Nieszczęśliwie. Z 
wzajemnością. To sobie myślę: 
— niema co — domek stoi na 
Żoliborzu a ja co tydzień na 
dachu wagonu c’o Płocka jadę. 
Po głupiemu to jest.

— Kręcił się taki Tetdein koło 
mnie i powiada: — jest, tu sa­
mochód do zamiany w dobrym 
stanie. Myślę sobie: — przez 
ęały tydzień “"będę łebki po 
Warszawie woził.- a na sobotę 
do ukochanej z fasonem poja­
dę. Oglądam ja tę maszynę — 
rudera. Szyb nie ma. Ale do­
mek też szyb nie ma. Nawet 
wytykać nie wypadało. Zamie­
niłem.

Jeżdżę dz’eń, jeżdżę drugi—  
ale na trzeci już rJe pojecha­
łem. A kręcił się koło mnie ta­
ki jeden i powiada: — panu 
szanownemu nie samochód, a 
motocykl potrzebny. Dwuoso­
bowy. Benzyny mniej pije. Ta­
niej wychodzi Pomyślałem: — 
racja! Jeszcze mi czapkę - pi- 
lo’kę dodali. Tyle było z niego 
pociechy, że s*ał w przedpoko- 
:u i ktoś od czasu do czasu łeb 
sob e rozwalił i było o czvm 
mówić. Nawet z cjęasem i żonę 
zaczęło to bawić. Polub ła gra- 
a.

Satyra w  ltonsplroc|i»)

0  Santa Lucia 
Na chwalę wzięcia Rzymu

f i

fa m , (d iite  W g  b iją  n ln le ,
M ierząc w e m nie z w szystk ich  rur 

Tum . gd z ie  arm ia m oja g in ie , 
R ozp roszon a  pośród gOr,
O Santa  L ucia  
W śród  słoń ca  1 ró t,
A rm ijo  m ia  
N ic  ujrzę c lę  ju ż „

G dzie A nglicy są  tak śm ia li,
N ieb o  c iem n y  b łęk it m a,
W łosi n ie  chcą. w a lc z y ł d a lej,
C .hoł ch cę  w alczyć  nadal — Ja.
O stary R zym ie  
W śród słoń ca  i róż,
V icto r lo  — czczy d ym ie  
N ie ujrzę w as j u Ł .

G dzie zdradzono m ię  tak  podle, 
O dw racając w ojn y  lo s  —
—  C hciałem  -»rzmo’nąć Ich na o d lew .-  ■ 
O trzym ał. « ł  tęgi d o s ...
V erflu ch te  Italia  
W śród  s ło ń c a  i róż,

B adogtlo  — fcannlla
Atlanci — tuż tu i.

T AD. HOLLENDER

Nadzieja

- O ' .
św ia te łk o  ja k ie ś b łysk a  w ch m urze, 
m n iej jakoś c ią ży  ch am sk i but, 
kłedy p rzeczyta  s ię  na m urze  
k rótk ie , c ie szą ce  w zrok: K A P tT .

ST . R. D OBROW O LSKI

*) Z książk i G rzegorza Z a łęsk iego  P- t- .-Satyra w konspiracji'*  
u k a że  się  w k rótce  n ak ład em  Sp. WyćL ..W iedza*.

która

pan
Doł

Minęła zima. Rodzina miała 
się powiększyć — oczekiwa­
łem syna. Naturalnie urodziła 
się córka, ale wózek trzeba by 
!o i tak kupić. Ha, ha, ha, — 
pan rozumie? — kupić! Kręcił 
się koło mnie taki jeden które­
mu dziecko już podrosło i zaczy 
nało się tramwa:ów czepiać — 
to powiada: niema rady, bierz 

lin wózek, a dawaj tęgo gra'a 
ożę, powiada, bu elkę ben­

zyny co zapalniczki S arczy 
panu, powada, na całe życie 
Co miałem robić? — zamieni­
łem... A pan pewnie myśli.‘ że 
to już komec — eeech, panie...

Automatycznie zagarnął ręką 
napełnioOTiy kieliszek podniósł 
go do góry, popatrzył pod świa 
lo i, jakby w nagłym porywie 
:esperacji, wlał alkohol do gar 
ćła. Nadszedł weczór Zapalo­
no światła. W lustrach, przy­
śrubowanych do ścian, żarów­
ki mnożyły *ię w nieskończo 
ność. Jastrząb nad bufetem za­
czął być pocobny do orla Wte­
dy brodacz uśmiechnął się krzy 
wo:

—  Cywilizacja, uważa pan, 
to atraszma rzecz. Tysiąc razy 
gorsza, niż analfabetyzm. Niech 
pan nie rusza głową. Jeśli mó­
wię to tak musi b y ć ... Wózek 
dziecinny w przedpokoju się u- 
stawiło, a córka już mi żyć nie 
daje, tylko radio i ra:io... Rozu 
mie pan? — ha, ha, ha — otóż 
to...

— Kręcił się koło mm’e taki 
jeden, to go pytam: co i jak..
Owszem, powiada, nie zabro­
nione, można słuchać ale nie 
radzi aparatu lampowego, bo 
’o i drożej i odebrać mogą, jak­
by co — a ce ektor — kul ural- 
na sztuczka. U innego radio 
wrzeszczy, cały dom je przekli­
na — a u ciebie: kto chce po­
słuchać, to zakłada słuchawki 
i już — drugiemu nie przeszka­
dza.

— Rzeczywiście — racja. No 
i racja... Jak kto ma rację, uwa­
ża pan, to choćby nie wiem co. 
;est racja Tylko że widzi pin 
:ak tylko ten wózek ną aparat 
kryształkowy zamieniłem, to

zaraz długość fali została zmie­
niona, no i, owszem, aparacik 
jest niezły, nawet ła.nie wy­
gląda — ale nie gra. Cóż — to 
nie zmienia postaci rzeczy. A- 
para! zajmuje mniej miejsca niż 
wózek, więc, jak pan widzi, 
nawet pewne korzyści są.

Znowu automatycznie zagar­
nął ręką po stole chwycił na­
pełniony kieliszek, podniósł do 
góry, spojrzał pod świa.ło i 
znieruchomiał.

Ten orzeł nad bufetem — to 
zwyczajna kuropawa. Nikt 
mnie nie przekona, że jest ina­
czej. Brodacz nagłe wybuchnął 
demonicznym śm'echem. ods'a 
wił pełen kieliszek, oparł się 
obyć wierna rękami o stolik (tak 
jak to robią wytworni prele­
genci) i wbijał we mnie spojrzę 
nie ostro, uporczywie i darem 
nie.

— Niech mi pan powie! 
Niech mi pan powie! — rzęził. 
Przecie ja w swoim życiu ładne 
parę setek różnych powieści 
przeczytałem, sam niejedno wy 
myśliłem, a końca tej ramoty 
nie przewidziałem Przecie mo­
głem po prostu zamienić domek 
z ogródkiem na aparacik krysz 
la" 7wy. Wszyscy uważaliby 
m, e z wariata ale przynaj­
mniej miał bym spokój... Zaraz, 
zaraz .. Niech pan powie, że to 
jest życie i że właśnie cały sens 
w tym .. no, no...

Nie chciało mi się Jeszcze 
raz kiv--ąłem głową. Brodacz 
podnić kieliszek tak wysoko, 
że aż lustra powtórzyły jego 
toast: —

— Zdrowia!..
Jednak to nie jest kuropa­

twa. Po prostu wrona.

„Zamówienie natychmiast wykonalne"

l i

Tak p rzed staw ia  in f lH iM r  p ism o sa ty ry czn e  „Punrh" pnkój m ieszk aln y , 
duatępny dla ludności »  tej ch w ili. Jest to parodia m odeli ml,-arkan i  «*y- 
staw y lon d yń sk iej „w. B rytania m oże lo  zrobić", na której w iększość rk o-  
ponutów  zaopatrzona Jifd w napis: „Term in w yk on an ia  za rok“ . Wg. ry­
su n k u , projektodaw cą  rysunku Jest M inisterstw o O pulun gaz u ii-czyuuy, 
p iecyk a  e lek tryczn ego  n ie w o ln o  u ly w a ct

„Kochanie, kolacja na s * o V

E
“  ic ś u f ( lu $ »

Tak śm ieją  ł l ę  A nglicy  s  c ia sn o ty  h od ow an ych  o b ecn ie  n o w y ch  
„prow izorycznych* d om k ów .

iliao j _J
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K onduktor B ill South, po d łu g o le t  
niej o liarncj pnący na k o lejach , po 
->zedł na em eryturę Na pozegn aln ei 
u roczystości p op rosił dyrektora o  po 
Jar<ow»ru« sm i starego  w agonu t 
Jw och  szy n , która by m ógł u staw ić u 
Mebla w ogrod zie E m erytow i w ydaw a  
loby s ię  w tedy, że nie utracił łączno  
ścś z k o le ją  D yrektor przych yli! aię 
do prośby starego  konduktora.

W dw a m iesiące później kilku przy. 
la c ió ł 'O dw iedziło em eryta  Pogoda  
hyla straszn a , d eszcz  la ł jak z cebra

— B ill gd zieś k o lo  sw eg o  w agonu
— p o w ied z ia ła  żona ekekonduktora

W istocie  p rzy ja c ie le  o d n a leźli ko
legę w ogrod zie. G niew n ie pykając  
ła jk ę , s ie d z ia ł n* stop n ia ch  w agonu, 
okryty  workiem .

—  B ill, d la czeg o  n ie  w ch od zisz do  
wagomu? — sp y ta li starego .

—  P y ta c ie , d la c z e g o ?  — w ybuchnął 
eks-kónduktor.— D latego , t e  ten id io ­
ta d yrek tor  p r z y s ła ł m i w agon d la  n ie  
p alących .

HOLMES W NIEBIE
S h erlock  H olm es d o sta ł s ię  w  k o ń ­

cu d o  raju. A n io ło w ie  w y sz li mu 
tłum nie na sp o tk a n ie  i  n aw et sam  
Pan B óg  z sz e d ł ze  sw ego  tronu.

— H olm es — o d ezw a ł s ię  Pan Bóg
— powiem cd otw arcie: zdarzyła s ię  
u n a s  dziwna historia, i ty nam po­
winieneś pomóc. Zniknęli gdzieś 
Adam i Ewa Czy możesz pomóc w 
;ch odszukaniu.

Nie odrzekłszy ani 6łowa Holmes 
zmieszał się z tłumem nieboszczyków 
i po pewnym czasie przvt rowądził 
dwo!e przestraszonych i zdziwionych 
aniołów.

— 0 ‘o oni — rzekł.
Aniołowie przyznali się. te  są w 

'stocie zamaskowanymi Adamem i 
Ewą.

— T ou d riło  nam  s ie  w  końcu że 
Va*dy nowoTvrzvbvIv rm h oszczvk  wv- 
*rzeszs7ał n« nas oczy  i p rosił o au- 
ło -t- ff  Iii-TTłV s ie  w iec  P-aeZ  
"-'Me Jat ?v1’.'ttiy in coS oP o, aż ten  
~łv>nńv dżentelm en  nas z a m a s k o w a ł

— ,TaV ieh rozpoznałeś? — spytał 
Uąn P ó s  H otm esa.

—ę* B a r d z o  t . tw o  -—  o d o o w l o d z t a ł  

H olm es. — W  tłum i* sta n o w ili jedyną  
parę. k tórą n ie  m ia ła  pępków .

O D P O W I E D Ź  ARTYSTY

Na o tw a r c iu  w ystaw y C e z a n n a  z n a ­
lazł się pew ien  bogacz  klóry nie b a r ­
d zo  się o r ie n to w a ł  w m a la r s tw ie .  Pod 
c h o d z ą c  d o  o b ra z u ,  jak  na jego  o d -  
b io rczość  a r ty s ty c z n ą ,  d o ść  t r u d n e g o ,  
z a p y la ł  się z n a jd u ją c e g o  się na o tw a r  
c iu  m a la r z a :

— Co p r z e d s la w ia  »obą t e m 'o b r a z ?

— C z te rdz ie śc i  tysięcy  f r a n k ó w  — 
b rz m ia ła  o d p o w ie d ł  a r ty s ty .

T O  T E N  SAM—

Na p r e m ie rz e  n o w e j  sz tuk i  B o b o ry ­

kina, s ie dzący  obo k  n iego  d r a m a t u r g  
Szpu ży ń sk i  w s k a z a ł  a u t o i o w i  sz tu k i  
śp iącego  w sz ó s ty m  rzęd z ie  w id za :  .

— P a t r z  pan .  śp i .
B o b o ry k in  n ie  o d p o w ie d z ia ł .  P o  

p e w n y m  je d n a k  czasie ,  b ęd ąc  na fn i 
m ie rz e  sz lnk i  S / .paZynskicgo,  z w ió c i ł  
mu u w a g ę  na w idza  k tó ry  sm a c z n ie  
spa l  w d ru g im  rzędzie .

— W ie m .  w iem  —  o d p o w ie d z ia ł  
n iezb i ty  z t r o p u  d r a m a t u r g .  — To len 
sam  .. J a k  z as n ą ł  na p a ń s k ie j  s / l u c e  
t rzy  ty g o d n ie  leniu, lak go d o ty c h c z a s  
n ie  m o ż n a  dobudzić . . .

* L r

Wacław JRatacM
1625 —  1696

Do ły se g o
Ma ryba łuskę, ptak powietrzny pierze,
Domowe bydio sierść i leśni zwierze;
Niedźwiedź kudłami, futrem sie sobole,
Listem odziewa drzewo, trawą pole,
Owca bez wełny, wieprz nie jest bez szczeci.
Dlaczegóż goła głowa u waszeci?

Chwałecki
Chwalił się  w kompaniej ktoś, że jadać w łowy,
Kró! jegomość miał w drodze swoje z nim rozmowy,
Ale nie chcia! powiedzieć o czym, choć tjo pyta.
Aż jeden: Słyszałem ja: ty kpie, nie depc żyta.

Na swoje wiersze
Wszyscy, którzy me wiersze czytaią lub słyszą,
Chwalą je, prócz poetów, co je sami piszą.
Ci je garfią, lecz mnie to bynajmniej nie smęci,
Bo nie dbam o kucharzów, gdy goście kontenci.

Czego człowiek zataić nie może
Wszystko człowiek zatai w sobie bez trudności 
Wyjąwszy: trunku w głowie i w sercu miłości.
Chociaż milczy, chociaż go o to nikt nie pyta,

Prócz it zych gestów, z oczu do razu v/yczyta.



Chusteczki lubanskie S* '110 °**
o c i e r a ł y  n o s y  c a ł e g o  ś w i a t a

Z wagonu wyglądam trochę nieuf­
nie. Czy to naprawdę dworzec lu b iń ­
ski, na którym mam spędzić parą go­
dzin w "czeikiwaeiu na dalsze połą- 
camde?

Trzykrotnie odbijane przez Niem­
ców i  trzykrotnie zdobywane przez 
zwycięską armię miasto, już u samego 
progu ukazuje uiezagojone rany woj- 
ny. Budynki są wypalone żarem ognia. 
Z cegieł pociski odarły zupełnie tynk. 
Na nich zatarty naipis: Lauiban.

* 3 iąkam  się chwilę wśród zrujnowa­
nych zabudowań, me bardzo wiedząc, 
w którą się stronę udać. Ale drogę 
wskazują mi obeznani z terenem 
współtowarzysze podróży, krążąc pew 
nie, dobrze znanymi sobie ścieżkami.

Obok dworca sklecono budkę z d e ­
sek. Część ludzi zdąża do miasta, resz 
ta kieruje kroki pod dach.

Poczekalnia, w której jest i bufet, 
brudna, ciemna. Ale można uciec tu 
przed drobnym deszczem, napić się go 
rącej kawy lub herbaty 

Z dusznego lokalu wychodzę w ale­
ję* gęsto obsadzoną drzewami. Jesień 
obdarła prawne wszystkie liście z 
drzew. W deptane w październikowe 
błoto tworzą złocisto - czarny dywan. 
Prowadzi on do miasta.

Przed wojną powiat łubański zna­
ny był z fabryk włókienniczych oraz 
fabryk, produkujących maszyny. Jak  
pow iadają: „chusteczki Lubania ocie­
ra ły  nosy całemu światu".

Czy tak  było rzeczywiście? W ka­
żdym bądź razie jest faktem bezspor­
nym, że wyroby fabryk Libańskich eks 
poriowano do innych krajów. M iały 
one tam swoją 6-awę.

Jak  często bywało w przemyśle nie­
mieckim, Niemcy w Lubaniu mieli je­
dnak same tkalnie, wykańczalnie na­
tom iast znajdowały się po drugiej 
stronie Nysy. Odbudowa więc prze­
mysłu natrafia na wiele trudności. Po­
za tym w czasie Wojny wszystkie p ra ­
wie fabryki Niemcy przestawili na 
przem ysł wojenny. W arsztaty i maszy­
ny tkackie usunięto do szop — znaj­
dow ały się w momencie ich przeno­
szenia na daw ne miejsca, w opłaka­
nym stan ie . Dotychczas jednak  zdoła* 
co uruchomić 2.500 krosien.

B rak wykańczalni hamuje pracę. 
Najbliższe wykańczalnie znajdują się 
w Rychbachu i Bielawie. Przewóz ma 
te ria łu  o kilkadziesiąt kilometrów 
natrafia na wiele przeszkód ze wzglę­
du na słabą komunikację kolejową, 
m ałą ilość samochodów i okropny 
stan  dróg. Szosa łącząca Lubań z 
Rycfebaaheni zniszczona jest w 80 
proc.

W  każdym bądź razfe poniemiecki 
surowiec został całkowicie wykorzy­
stany, a nowy, dostarczony przez zje­
dnoczenie przemysłu włókienniczego, 
zostaje natychm iast zamieniony na 
flanele, chusty na głowę, chusteczki 
do nosa łtp.

Ludność, która osiadła w Lubaniu i 
w powiecie stanowią repatrianci * za 
Bugu, uznani za najlepszy elemenS

oraz osadnicy wojskowi — zdemobi­
lizowani żołnierze.

Lubań jest bardzo starym  miastem 
Szczyci się zamkiem z 1320 r. — dz-ś 
już mocno nadszarpniętym zębem cza 
su i wojny.

Błądząc spokojnymi, wąskimi ulica­
mi, wzdłuż których osiadły pokryte 
nierzadko mchem domy. docieram do 
gwarnego rynku

— Co, za to 1000 złotych? O szala­
łeś pan?

— Nie, darmo ci oddam, widzie e 
go, mądrala.

Jak iś mężczyzna w rozpiętym, p 'Ja  
tanyrn mundurze, który na pevno to­
warzyszył mu w niejednym boju, chce 
koniecznie przeobrazić się w cywila— 
targuje szarą marynarkę. Ale widocz­
nie za drogo, jak na jego kieszeń, 
gdyż odchodzi z niczym.

Parę kobiet, otulonych ,v chusty, 
rozłożyło na brzegu ohod.i’k i  troche 
„ciuchów", kilkanaście porcelan owych 
talerzy nie od kompletu, 'alerzvki, 
im itujące kryształy, kieliszki do czara 
pana.

Kupujący przechodzą obojętnie o- 
bok tego „bogactwa". W iększy popyt 
m ają zimowe rzeczy: kożucln butv z 
cholewami, wełna...

Koło targującego rower skup a się 
gromadka ludzi. Rower na Zach vd’ ie 
— rzecz łakoma Toteż „kibice" do ­
pingują:

— A nie daj się 06zuikać.
— Gumy dobre — kupuj pan!
— A gdzie światło? Lampki n 'e 

ma!
Nie co dzień zdarza się am ator na ro 

wer z gotówką. Nawet kupcy wyleg­
li na progi swych sklepów, aby p rzy j­
rzeć się frapującej tramsa/kcit

Ale oto na rynek wtacza się 'lbrzy- 
mia ciężarówka PKS-u., jadąca ze 
Zgorzelca do Lignicy.

Gwałt się wzmaga. Chociaż . odz’en 
nie przejeżdża tędy dwukro*n'e, 'est 
w małym. 12-tysięcznym miaste.zku, 
wydarzeniem godnym uwagi.

Zmarznięci podróżni w yskakują z 
auta. Kupcy znikają automa’ ycznie we

wnętrzu małych sklepików, aby 
szybko obsłużyć klientów. Jabłka, 
wódka, herbata., kiełbasa, b u łk i. je­
dn i jedzą na zapas, drudzy kupują na 
drogę.

Ponieważ do odejścia pociągu b ra ­
kuje jeszcze paru godzin, a aut no us 
odjeżdża za 10 minut, decyduję się na 
jazdę samochodem.

Dziesięć minut przedłuża się do 
dwudziestu. Szofer jednak nagli. Mu­
si o wyznaczonej godzinie Jofs-hać 
do miejsca przeznaczenia

Opuszczamy Lubań. Przez miastecz 
ko przejeżdżamy wolno, jeszcze wol­
niej przez prowizoryczny most, który 
ledwo, ledwo wytrzymuje ciężar Na 
asfaltowej szosie auto daje „gazu".

Między Lubaniem a Złotorią rozpo­
ściera się wielkie pobojowisku wo-sk 
pancernych. Połamane, wywrócone i 
spalone czołgi pokrywdją żyzną, daw ­
no już nie tkniętą pługiem ziemię, 
która z powrotem stanie się Ziemią • 
Karmicielką.

Wanda Strzałkowska

grożą
przesiedleńcom

Po wysiedleniu resztek Niemców z 
powiatu głąbczyńskiego miejscowa lu­
dność polska otrzymuje ze strefy w  
kupacyjnej angielskiej listy pełne po­
gróżek, adresowane do tych, którzy 
objęli gospodarstwa czy przedsiębior­
stwa poniemieckie.

Listy przychodzą pocztą i posiada­
ją  dokładne adresy. W skazuje to na 
celową^ robotę organizacji niemie­
ckich, usiłujących siać zamęt wśród 
osiadłych na Ziemiach Zachodnich 
Polaków.

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki gonitw z soboty 9 listopada 
Zapisy na niedziele 10 listopada

GONITWA t. Dystans l.WO me­
trów Nagroda 10000 złotych. Ines 11 
Albigowaj. Meerschaum (Widzów), 
Narwal (Żyło), Wisła (Okocim), Sa­
lerno (Żyło).

GONITWA X Dystans 1.000 me­
trów. Nagroda 8.000 złotych. Cassida 
(Walewice), Cedra (Widzów), Torento 
(Michałów).

GONITWA S. Dystans 1.000 me­
trów. Nagroda „Sprzedażna" 25.000

Personel służby zdrow ia 
rejestruje sią w starostwach

W ielka afera
w  p r z e m v s  e  w ę g l o w y m

Komisja Specjalna w Katowi­
cach wpadła na trop szajki 
spekulantów węglowych. Aresz 
towano m. im. dyr. Centrali Zby 
tu Produktów Przemysłu W ę­
glowego w Katowicach —  Pio­
trowskiego i Rozwadowskiego 
oraz ich pośredników Muraw­
skiego Leona i Orwata Ludwi­
ka.

Zimą 1945 roku oraz na po­
czątku br. sprzedali oni kilka 
wagonów węgla po cenach wol 
norynkowych, nabywa:ąc je jed 
nakże w cenie 130 złotych za 
■toinę. j

Afera zatacza coraz szersze j 
kręgi.

W krótce na terenie całego państwa 
zostanie zarządzoną w celach staty­
stycznych rejestracja personelu Służ 
by Zdrowia.

Rejestracji podiegają: lekarze, leka- 
rze-dentyści, aptekarze, pielęgniarki, 
felczerzy, położne oraz technicy den­
tystyczni. Osoby te obowiązane będą 
zgłosić się osobiście w starostwami 
(do lekarza powiatowego) i po przed­
stawieniu dowodów upraw niających

do wykonywania zawodu, wypełnić 
karty  rejestracyjne. Osoby figurujące 
w urzędowym spisie personelu sam 
tarnego wydanym w 1939 r. przez Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
mogą przedstaw ić tylko odpowiednie 
zaświadczenia że w nim figurują.

Osoby, które nie dokonają re jestra­
cji, nie będą figurowały w nrzędo 
wym spisie personelu sanitarnego.

P o s z u k i w a n i  n a t y c h m i a s t
INSPEKTORZY-REW IDENCI
7 h u r i i a l i p r i n  p r z e m y  s ł o m ą  Z, l j U t l l d l l t ; r i 4  branży drzeuinej

W arunki do omówienia 
Oferty składać do W ydziału Pers. Centralnego Zarządu Prze­

mysłu Drzewnego, Warszawa, Wilcza 69.

%m

CENTRALA GOSPODARCZA „S0LIDARN0SG“
WARSZAWA, SIENNA 60

przyjmuje zamówienia na masowe wykonanie wszelkiego rodzaju: 
obuwia, galanterii skórzanej 1 wyrobów rymarskich 

z m ateriałów  zamawiających.
Robota gwarantowana. Cena za robociznę umiarkowana.

Oferty prosimy kierować do W ydziału Zaopatrywani* Centrali
Gospodarczej. 1014

złotych. Chamie (Kozienice), 2arką 
(Janów Podlaski), Jawna llwuol. Ja* 
worczvk (Okocim), Q utr\l»  (Okocim).

GONITWA 4. Dystans 1.300 me-
ttrów. Nagroda 15.000 złotych. A t-dur 
(Leszno). C arurro (Leśniczówka). 
Gniew (Klejnot), Parada 111 (Albigo* 
w*).

GONITWA 5. Dystans 2.400 m e
trów. Nagroda 16.000 złotych Ararat 
(Kozienice), Orion IV (Leszno), Ol iii a 
(Michałów), Souvenir (Brzozów), Spól 
niony (Golejewko); Zegarynka (Leś­
niczówka).

GONITWA 8. Dystans 2.200 me­
trów. Nagroda 8.000 złotych. Cięciwą 
(Racot), Farkas (Łososina Dolna), 
Frezza (Nowy Dwór), Verona (Racot), 
Uszmir (Nowy Dwór).

GONITWA 7. Dystans 1.200 me­
trów. Nagroda 10.000 złotych. Bam­
bus (Iwno), Brzytwa (Golejewkd), 
I .vasionist (Ferdynandów), Isthmus 
(Sudan), Jabłonna (Leszno), Mirt II 
(Klejnot), Nandu (Alblgowa), Odysea 
(Turów).

GONITWA 8. Dystans 2.200 me­
trów. Nagroda 12.000 złotych. Bojał 
(Ferdynandów) Guanaco (Kozienice), 
Mi let (Działosza), Rarissima (Brzo­
zów), Silver King (Klejnot), Sokół III 
(Michałów). Talizman (Leszno).

N A SZ E  TY PY :
1 8alerno , M eerscham .
I. C assida.
S. C harm e, Jaw or czyk .
If. P arada  III, G niew.
5. O tilia , A rara t.
6. U szm ir, s ta jn ia  R acot.
7 . B rzy tw a , N andu, Invasion isi.
8. Guanaco, Sokół III, B ojar.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
I N Ż Y N I E R I I

w U rsu sie  k/Warszawy

S M l  tecliników buiowlanych
P lace  wg. istn iejących  norm  ł stawek.

Dem okratyczne um asow ienie  
wychowania fizycznego

W związku ze zbliżającą się drugą 
sesją plenarną Państwowej Rady JKĆF 
i PW, poświęconą sprawie budżetu d la  
tejże Rady i PUW F-u, odbyła się 
wczoraj konferencja prasowa, poświę 
eona popularyzacji zadań Rady, k tó­
rej historycznymi dekretam i Krajowej 
Rady Narodowej — społeczeństwo po­
wierzyło zadanie zbudowania planu i 
6ystemów wychowania fizycznego i

GIEBKZIjEtGBA TABELA WmfflSU
r 1-szy dn ień  c iągn ien ia  lii Id. 40 loteri i
Wygrana 50.000 zł. Nr 41265.
■' y.«rane po 10.000 zł. NrNr 44077 

456 721 48939 63806 77417.
Wygrane po 5.000 zł. NrNr 17900 

34280 34712 3S981 40046 45863 913 
61754 76S72

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 8389 
9708 12282 18453 30375 32880 34033 
33803 36498 39075 425G6 44737 61738 
75479 83076 94551.

Wygrane po 1.500 zl. NrNr 2380 
7509 15757 16496 27129 30236 315 
757 31240 34054 873 35524 529 595
628 41521 42257 4S042 599 4705! 068 
819 4S2S2 49010 ^89 50238 56692 
57915 64269 76731 83071 86204 88026 
359 95054.

Wygrane po 1.090 zł. NrNr 288 
434 2522 839 866 3419 583 856 4055 
275 5005 620 7982 8249 493 9193 
10120 173 856 11225 12383 613 821 
136.09 741 14782 810 15853 16684 801 
17903 23709 963 25259 412 26192 
767 27072 166 29510 30403 604 859 

1593 32291 651 925 933 33402 463 
34747 949 353G2 327 518 545 
842 36326 342 332 37346 828 

400 579 710 930 39580 40083 
■-534 780 991 41066 643 699 42236 

111 42573 708 888 919 935 44392
45310 434 617 940 43089 481 618 999 
47107 108 114 313 382 545 561 616 
753 909 48080 350 566 825 49747 
897 50855 923 51111 562 7C0 768
5-3304 431 833 816 54543 763 55133
191 302 691 984 56085 911 57543 
f "552 672 59823 899 -60215 61151 
238 717 6^208 615 719 6 ^ 3 7  565 
04371 616 896 939 65830 63213 301
670)0 099 874 68280 902 69206 506
70019 252 317 322 461 796 71992
K'105 374 613 742 73078 103 122
73396 516 74257 433 75164 281 438 
76039 611 77030 155 610 656 874
78143 359 634 657 79216 404 573 620 
80014 034 303 81463 513 524 82146
411 454 767 878 887 83070 751 84278 
793 982 8r092 949 86194 602 647 999 
87129 605 726 833 91230 439 909
92905 93225 252 94895 95903 97431
629 889 98319 320 99S87.

Wygrane po 250 zł. NrNr 225 318 
633 676 733 740 1124 330 463 491
717 812 962 2047 057 385 388 643
919 3056 217 274 531 75 ! 785 4300 
333 574 664 5009 044 120 243 369
681 792 6084 23 i 307 542 649 7°64 
482 555 760 9-2 8084 126 233 317
418 750 9440 664 674 810 957 10001

142 189 190 200 302 405 551 7C3
956 963 11107 135 289 355 986 122S2 
584 674 828 13002 182 271 331 365
438 555 558 948 14067 689 15103 
104 133 340 415 500 509 738 755
911 921 9J7 16037 093 452 869 17012 
027 036 037 205 260 265 438 826
847 864 874 993 18277 528 .642 683
807 898 932 983 19450 538 648
835 936 20004 093 391 675 702 43
21248 369 70 875 929 69 22331 64 
743 871 23016 116 235 316 417 517 
604 47 759 848 914 19 24235 654
25008 22 125 646 64 874 991 6
26294 442 840 27115 83 97 411 688
879 28341 29073 283 315 459 965
30004 176 237 356 61 99 423 34 93 
567 89 95 644 78 708 70 92 856
936 31076 98 279 300 29 68 76 95
403 525 625 30 5 8 856 32081 322
55 503 10 69 603 80 892 915 46 79 
33071 90 224 84 9 358 64 428 620 
45 93 730 44 56 77 950 64 9 78 
34130 4 206 75 362 492 583 636 94 
701 29 85 802 35066 77 211 88 324 
49 59 75 403 19 29 37 8 80 643 7 
52 93 706 885 80 900 82 36145 274 
89 313 28 81 93 458 800 954 83 
37107 20 3 39 215 21 344 82 98 512 
66 613 60 76 89 70S 8S5 96 932 92 
3 38004 34 56 88 120 37 272 310 S7 
311 559 785 822 921 65 39037 72 3 
258 333 71 82 455 541 600 48 75 
761 872 98 998.

40035 036 040 047 166 186 195 
248 267 365 393 406 410 440 542
590 631 649 705 841 964 976 41022 
111 136 164 355 448 463 486 563
591 656 723 733 750 751 782 831
912 942 42023 026 172 252 369 43-3 
478 494 523 555 591 600 602 603
622 639 640 656 658 677 690 716
769 793 807 808 914 948 43054 030

8 165 184 196 207 228 243 309
370 372 393 412 468 472 488 558
593 615 618 637 764 813 892 921
44015 080 102 157 214 230 486 492 
550 595 610 611 648 697 760 783
885 45007 09! 122 142 340 346 354 
380 391 392 115 563 573 589 7! 1
722 753 805 841 980 46041 044 057 
142 336 381 395 403 429 521 549
601 625 642 781 47150 274 297 300 
354 379 389 446 515 524 533 579
595 644 683 719 812 832 943 947
974 48001 048 066 087 095 184 208 
235 255 302 347 327 407 451 579 590 
652 695 743 872 916 950 996 49020 
048 078 124 135 141 197 250 330
362 370 455 468 533 544 553 619

Dalszy ciąg wygranych po 250 zl z pierwszego dnia 
puciany będzie wc wtorek.

ciągnieni*

sportu na zasadach demokratycznych
i masowych.

To, gigantyczne w naszych w arun­
kach, zadami*, mając* na celu u n ia  
nę dotychczasowych pojęć i zasad, od 
nośnie spraw  wychowania fizycznego 
i ąportu, wymaga od Państwowej Ra 
dy ścisłej współpracy z organami fa 
chowymi oraz czynnikiem społecznym

Konferencję zagaił przewodniczący 
Państwowej Rady W F i PW, dr. Gi 
lewicz i w najogólniejszych zarysach 
przedstaw ił motywy, a w szczególno 
ści grożący narodowi polskiemu biolo 
giczny upadek, który s ta ł się motorem 
dla wydania, przełomowego w dzie­
jach naszych, dekretu o obowiązku 
wprowadzenia wvchowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, obej­
mującego całe społeczeństwo i o Pań 
stwowej Radzie jako instytucji, m ają 
cej zadanie wytyczeni* dróg, szuka­
nia środków 1 koordynowania wszyst 
kich w tej dziedzinie wysiłków.

Następnie sekretarz generalny, ob 
Ma-cmk’“wicz, omówił działalność Ko­
mitetu Organizacyjnego Rady za, o- 
statni miesiąc. Zamierzenia Państwo­
wej Rady zdążają do wprowadzenia 
w żyde psychofizycznej edukacji na 
-odu. W pierwszej 2-letniej kadencji 
Rada poświęci większość wysiłków 
sprawom legislacyjnym. Powołano ko­
misje: naukową, programową, kobiecą, 
finansową, sportową, propagandową i 
oraw ną (dla spraw  rehabilitacyjnych) 
Na sesji budżetowej Rady, która od 
będzie się w dniach 16 i 17 listopada 
zostaną uchwalone budżety Rady i 
PUWF-u. Dopiero po tej sesji komi 
sje będą mogły przystąpić do realne­
go planowania prac w swoim zakre­
sie.

Szczególnie doniosłe znaczenie bę­
dzie miał* praca komisji finansowej 
(z udziałem zaproszonych specjali­
stów z poza grona Rady), której za 
danie polegać będzie na wpleceniu za­
gadnienia ekonomicznego kultury fi­
zycznej w 3-letni p lan odbudowy go­
spodarczej państwa. Komisja progra­
mowa, opierając 6ię na osiągnięciach 
'-om is i i finansowej, będzie budowała 
koncepcje kultury  fizycznej w Polsce 
i treści i formy wychowania fizyczne­
go, przysposobienia wojskowego, spor­
tu i wczasów. Jej zadanie, to  stwo­
rzenie oryginalnego systemu fizyczno- 
wychowawczego i opracowanie metod 
realizacji postępowego wychowania.

Z kolei sprawę zadań Państwowej 
Rady na tle dekretów o obowiązku 
wychowania fizycznego omówił, od 
strony polityczno-społecznej, zastępca 
dyr. PUW F-u, płk Kuszko, po czym 
rozwinęła się dyskusja, w którei dzicn 
eiikarze opowiedzieli się za jak n a j­
ściślejszym utrzymaniem kontaktu z 
Państwową Rada W F i PW i uwypu­
klili swoje możliwości w dziedzinie 
współpracy nad popularyzacją tęgo 
wiekopomnego dzieła.

Ltn.

W Y K W I N T N E
F U T R A  i  L IS Y

polecają

Z A IK 8 W S K I i  M M I I ?
Warszawa, Zgoda 4. 772’

POWAŻNA INSTYTUCJA HANDLOWA
CENTRALA W WARSZAWIE 

poszukuje od zaraz wykwalifikowanych

buchalterów- rewidentów
aa inspekcyjne wyjaady terenów*.

Oferty t  własnoręcznie napisanym życiorysem, odpiłam świadectw, 
referencjami nadsyłać:

P A P  Biuro Ogłoszeń Warszawa* Pierackiego 11
sub. „111"

Duże P rzedsięb iorstw o Przem ysłow e
poszukuje buchalterów z praktyką, oraz 
cnajom oicią księgowości przebitkowej

Podania wraz z życiorysem kierować do 
Administracji W ydawnictwa,/Robotnik4*,

Warszawa, Jerozolimskie 121, sub. „Przem ysł S.A.“

S R E B R A ,
P L A T E R Y
Kupno - Sprzedaż

G R A  V E T "
Warszawa, Marszałkowska 84
/ /

Z a l f l o i l g  S l o l o r s l t o - B c i i l o u / I o n e

B. DRZEWIECKI i A. TOMASZEWSKI
tp. z ogr. odp.

Warszawa, Niemcewicza 22.
WYKONUJĄ — FUTRYNY — DRZWI — OKNA 

, ^ _ î o s J a d a m j^ s ta L ^ n a <>sk ładz ic^ć^k l_ î l o l a r s k l^ ^ k a n łd w k j j^ _ J ( 7 ^

Ciągłą I odwrotną dostawę druków 
zapowniai

Księgowość Przebitkowa
wyłączna sprzedaż-

J.  Kw.eciński
Składnica ma!*r piśmiennych 

Warszawa
ulice Widok 26 Telefon 875-74
Obecnie asortyment o 137 wzorach

OGŁOSZENIA DROBNE

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza” ogłasza przetarg nieograniczony 

na budowę magazynów oraz pomieszczeń dla dozorcy (bud. gospodarczy) 
w W arszawie.

O ferty z napisem „Oferta na wykonanie robót budowlanych” nale­
ży składać do dnia 15 listopada br. do godz. 12-ej w lokalu Spółdzielni, 
ul. W iejska 18 IV piętro — Wydz. Og. Administracyjny, gdzie można na- 
być ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów w sumie złotych 100.——. 

Spółdzielnia zastrzega sobie praw o:
a) wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu:
b) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia ja ­

kichkolwiek odpowiedzialności z tego tytułu.
O wyniku przetargu, zainteresowane firmy otrzym ają pisemne za­

wiadomienia. 1082

STUJIirLIi kauczukowe. N a p r o w ia n t  
w ysyłam y za zaliczeniem . „E l.C h a F ilm ” , 
W arszaw a, J erozo lim ska 27. 562

CZISSC1 row erow e, żarów ki, baterie, a r . 
ty k u ły  aportow e, cen y hurtow e, poleca  
R ow ersport W arszawa, P raga Targow a 7, 
prow incja  za zaliczeniem  498

PIECE am erykańskie, s ta łop ain e  kupim y
— S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n ic za  „ C z y te ln ik ” , 
S re b rn a  12. 1132

F O T O G R A F IE  w ieczne n a  p o rce lan ie , do
n a g ro b k ó w  w y k o n y w a  a r ty s ty c z n ie  „ E L ,  
CHA-FILM” , Je ro z o lim sk a  27. P ro w in ., 
c je  in fo rm u je m y  lis to w n ie . 1634

ŚW IATO W EJ s ław y  ja sn o w id z  p sy ch o , 
g ra fo lo g  zd u m iew ająco  p rzep o w iad a . Na_ 
d e ś li j  p y ta n ia , d a tę  u ro d zen ia , 30 zł. 
O dpow iedzi in d y w id u a ln e , a n a lizy  m e. 
to d ą  g ru p o w a , H o ro sk o p y  p ła tn e  Po. 
d z ięk o w an ia  z całego  ś w ia ta  V apuro , 
K atow ice , sk rz y n k a  pocztow a 376.

.SZEW C Y ! M aszynę  czyściark ę -  wyki.6. 
czarkę sprzeda P alaszew skj, Warszawa. 
P o z n a ń sk a  38. 1398

P R Z E T A R G
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych, W ylział Mechaniczny w Ło­

dzi, ul. Pułk. Więckowskiego (dawna Śródmiejska) 20, ogłasza przetarg 
nieograniczony na odbudowę urządzeń centralnego ogrzewania w parow o­
zowni Głównej Karsznice. „

Roboty obejm ują:
a) odbudowę 1 otłowni,
b) odbudowę si«ci ogrzewania parowego,
c) „ „ „ wodnego.
Ślepe kosz'orysy oraz szczegółowe dane Jtrzym ać można w Dziale 

Technicznym, Wydziału Mechanicznego w godz. od 10 — 12.
Oferty z napisem „Przetarg na odbudowę urządzeń centra'negu 

ogrzewania w par. Gł. Karsznice”, należy skh d*ó do skrzynki ofert w Dy 
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Łodzi, ul. Więckowskiego ' 0 d i 
dnia 15 listopada 1946 r. godz. 10 rano.

D yrekcja zastrzega sobie prawo powierzenia wymienionych robót 
w  całości względnie częściowo, w ybranem u przez siebie oferentowi bez 
wględu na cenę, względnie uznania, że przetarg nie dał wyniku.

Przed złożeniem oferty należy wpłacić do jednej z kas stacyjnych 
względnie dyrekcyjnej wadium w wysokość’ 19.000.-— zl. i kwit załączyć 
d< oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 listopada godz. 10 rano.
1070 NACZELNIK SŁUŻBY MECHANICZNEJ

U N IEW A ŻN IA M  zag u b io n e  dok um enty:
dow ód o so b is ty , k a r tę  re je s t ra c y jn ą ,  w y .  
d a n ą  p rzez  R . K . U. K onin , św iad ectw o  
szko ły  p a r ty jn e j ,  w y d an ą  w Szczecin ie  
i inne. W y sta w io n e  na n azw isk o  Stefan  
S o m p o liń sk i, o sa d a  Som polno, pow iat 
K o ło . 1143

U N IK  W AŻNI AM zgub ione  d o w o d y : k a r .  
ta  rozpoznaw cza, zaśw iad czen ia  p racy  w  
S a n a to riu m  Szw edzkim  w O tw ocku , n a  
n azw isk o  T a d e u sz a  D u d k a , z am iesz k a , 
tego  w  W arszaw ie , ul. ż e lazn a  nr 43 
m . 10. 1183

U N IEW A ŻN IA M  dow ód o so b is ty  1 k a r t*  
r e je s t r a c y jn a  sk rad z io n a , na  nazw isko  
J ó źw ic k i S tan is ła w , Ł ask arzew , u l. G a r .  
w o liń sk a  25. 1171

U N IEW A ŻN IA M  s k ra d z io n a  k a r tę  ro z . 
p oznaw cza  n a  n azw isk o  ży w ek  H e n ry k .

11.55
SO L ID N Y  starszy , sam o tn y , w spó łw ła­
ścic ie l sk lep u , p o szu k u je  p o k o ju  w ś ró d .  
m leściu . Z g łoszen ia , K ró le w sk a  16, H y . 
d ro te c h n ik a . 1151

FA H ItY  w sze lk iego  ro d z a ju  bez w zg lędu  
na o p ak o w an ie  ( to w a r  pow in ien  być w  
p ro sz k u  lu b  w  g ru sz k ac h ), s ta le  kupuje. 
P ro w in c ja  m ożę o ferow ać  poczta, p r z e .  
sy ła jac  p ró b k ę . O d pow iadam y  n atych . 
m ia s t. W io 'is re  ilości transportujem y  
sam i. W ytw órnia  Chem iczna „Am m on"  
W arszaw a, Jerozolim sk ie  41  1153



iw  PARTII
Wierny sztandarom PPS

Wieluń ogarnia i wieś miasto
Terror hitlerow ski w  W ieluniu 

rozpoczął się  ju t  w  pierw szych  
dniach okupacji h itlerow skiej. Je­
że li stosunkow o dużej części n a ­
szych tow arzyszy udało się ocalić  
x m asakry, Jaka nastąpiła  bezpo&re 
dnio po w ejściu  arm ii niem ieckiej, 
m ożem y zaw dzięczać to spraw ności 
naszej organizacji Jeszcze w  okre­
s ie  przedw ojennym .

N atychm iast praw ie po ucieczce 
N iem ców , w  dniu 12 mapca 1945 r., 
w  sa li ratusza odbyło się zebranie  
aktyw u, na którym  w ybrano m iej­
sk i 1 pow iatow y K om itety PPS. Za­
lążek  P artii stanow iło  12 towarzy-

lic-zba sam ych tylko delegatów  li­
czyła 400 osób.

Dziś praca nasza na terenie W ielu­
nia rozw ija się nadal pom yślnie, N a ­
si członkow ie zajm ują szereg poważ 

nych stanow isk  w sam orządzie spół 
dzielczości i przem yśle. P ow iat liczy, 

prócz Dzielnicowych K om itetów, 
11 kół fabrycznych, ponadto znacz­
ną liczbę ludności w iejsk iej, która  
stanow i trzecią część ogólnej liczby 
członków.

Akcjćf nasza spotkała  się  z uzna­
niem  społeczeństw a. Szeregi nasze 
rosną, coraz w ięcej robotników, in­
teligencji pracującej i chłopów prze

Ludzie zapomnśeni przez wszystkie komitety
Nocleg 50 repatriantów w jednej izbie

Schronisko na W oli 
potrzebuje pomocy

Kieruje tu

m oczeni. G w im o  tu iest, gdy szcze zapasy żytniej maki —  w y  
(zbliża się godzina posiłku. Po-Innem  ją... lecz trzeciego dmą 
tem wychodzą do miast* (jeżeli I przyjdą także głodni. N ie będz.e 
mają w czem wyjść) by załatwić j chieba dla nocuiących. nie b y  

ktientelp**' <rłAw. ■ w o'e *PrawY. rozejrzeć sie za dzie go dla personelu adinmi* 
2 fsr-./--! -> PCK adresów stracyjnego dla 7 osób obsługi,

pracujących od rana do mx-y.
na pewno dotąd żadnemu urba- przez PUR przyjmuje się na p o d ! wiadom o co z mmi zro- 1 om n iem ałą  tu miodów N ie
niście. Jedno jej kolano dotyka stawie czerwonych kart repatria- m ‘ia termin 10 dniowy, obowiązu-e tu żadna u m ow*

‘r '" * — * —  —• zbiorowa, żaden ośm iogodzinny
dzień pracy. Pracuie sic tu za

Ulica Ludwiki w  W arszawie, _______________________________ , , , Dr-„
gdzie mieści się dom noclegow y nie PI IR. Dalej Opieka Społecz- Pf a a ’ szukać . w P<rK adr 
dla repatriantów, nie śniła sie na, PCK i MO. Skierow anych. ’ rna,oinv
na pewno dotąd żadnemu urba- przez PUR przyjmuje się na p o d !k.,N i c . wiad.om o 00 * m’mi 
niście. Jedno jej kolano dotyka stawie czerwonych kart repatria- ’ g dv miia termin 10 dni 
wstydliwie ul. W olskiej, gubiąc cyjnych z punktów kontrolnych. I s* t0 Iutl2'p s^rsi. nieza-
się między domami, drugie zw ę-|  u....... t  ! rj tu, na prawdę bez wyjścia.
iające się ku końcowi ginie w ! c^ca . pracować. Potrzebny 700 zł. m iesięcznie!!

można-
Si r KU KUnCOW!  Si l ni e W I y /a r \ A . i  • _ « » _ r n

polach przylegających do ulicy „ -->2, f ł2 V| byłby punkt, do którego
Skierniewickiej. N a  okaleczo- j a r m r t w W s z y s t k o  za ,b y  ich przekazać, punkt, który t d -
nym drzewie, jak szyld fryzjer-’ £ ” 4 4 . 2ai?tby się nimi, dał im k o n k re-'J n m ' ;
ski, kołysze się na wietrze tabLi-( . NTac ^Ple 1 *, 4 ezvn.te ^ fn tne zajęcie i pozw olił zacząć no- \y/„ i: i . •’ -1
ca z napisem „D om  noclego- f  w  k*.pic‘
wy*. Śmietnik -  podwórze ll £ i
dziwnie niem iłe wejście do do- \  ak nawet ,edne> choćby łazien

«zy. W k ilka m iesięcy potem , dinia. komuje się o tym , że jesteśm y Par- mu poprzez mroczne sutereny
3 czerw ca, na pierw szym  pow iato  
w ym  zjeżdzie, na który przybył 
tow. Prem ier Osóbka - M orawski,

t lą  tw orzącą now e życie, ty c ie  o- n ie  u sp o so b ia ją  zach ęcająco , 
parte na spraw iedliw ości społecz  
nej i  dobrobycie szerokich m as.

K Ą T  Z A B IT Y  D ESK AM I ’
N ie  jest ulica Ludwiki na „ża« 

, jest na 
W oli, na tej robotniczej, znisz­
czonej W oli, jednak, wystarcza­
jąco daleko, by o niej zapom*

Kolejarze w trosce o grób 
tow. A. Próchnika

Do Redakcji zgłosił się jeden z ak­
tywniejszych działaczy PP Sówek i-ch 
na terenie P. K. P., członek Diielnicy  
Warszawa Zachodnia Kolejarze, tow 
Okoński I złożył ofiarę ba uporządko­
wanie grobu tow. A. Próchnika w wy­
sokości 150 zł.

Tow. Okońeki otwiera łańcuch skła­
dek, wzywając do wpłacenia takiej sa 
snej sumy tow. tow, Hango Feliksa,

Tęsiorowskiego Stanisława, Rafałowi­
eża Ignacego, Jastrzębskiego Bolesła­
wa, Leca Józefa, Zaeempę Kazimierza.

Tow. Okoński, otwierając łańcuch 
składek oświadczył, że na grób ta­
kiego działacza, jakim był tow. Próch­
nik, winni eię złożyć wszyscy PPSow- 
cy, w dowod uznania dla jego wpły­
wu na rozwój ideologiczny i organi­
zacyjny PPS.

Nowy lokal 
Stołecznego Komitetu

W  sobotę, dnia 9 b. m. Sto­
łeczny K om itet PPS przeniósł 
się do now ego, w łasnego lokalu  
przy ulicy

M O K O TO W SK IEJ 24 
IV  p. front.

Pierwszym interesantem w  no 
wym  lokalu był tow. vicem in. 
1" etrih, który złożył przy oka- 
zii życzenia dalszej owocnej pra­
cy nad rozbudową PPS w W ar­
szawie.

Z W IĄ Z E K  W E T E R A N Ó W  W A Ł K  
R E W O L U C Y JN Y C H  1005 B-

tm ia  10 b m . o godz. 10 w p iarw gzym  
te  m in ie , e  godz. 11 w d ru g im , w  lo k a  
lu  s ied z ib y  P o c z ty , u l. N o w o g ro d zk a  45 
(S a le  M alin o w a), o d b ęd zie  »i« ogó lne  
z e b ra n ie  członków  Z w iązku .

P o rz ą d e k  d z ie n n y : O d czy tan ie  p ro to .
ko łu , s p ra w o z d a n ie  Z a rząd u , w y b ó r  d e . 
le g u tó w  n a  Z jazd , w olne  w n io sk i.

Z E R K A N IE  PR ZE W O D N IC Z Ą C Y C H  
I  S E K R E T A R Z Y  D Z IE L N IC  

ST O Ł . K O M IT E T U .
D n ia  11 bm . o godz. 15 w  now ym  lo . 

k a ’u  S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S . u l. M o. 
k o to w s k a  24, IV  p ię tro , fro n , o dbędzie  
eie o d p raw o  p rz ew o d n iczący ch  1 s e k re . 
t a r z y  D zieln ic .

S p raw y  b. w ażne . O becność o b o w łąz . 
kow a .
ST O Ł E C Z N A  B EK O . A K O L E JA R Z Y  P P S .

D n ia  11 b m . o godz. 14. w  now ym  lo 
k a !u  S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S , p rz y  ul 
M o k o to w sk ie j 24, o d b ę d z ie  s ie  z e b ran ie  
S to łeczn e j S ek c ji K o le ja rzy .

D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E .
D n ia  10 bm . o  godz . 9.30 w  lo k a lu  p rz y  

u l T a m k a  18. odb ęd zie  »ie O gólne W al 
s e  Z e b ran ie  członków  D zieln icy  z  nnet. 
p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

Z a g a jen ie  1 p o w o łan ie  P rez y d iu m , o d ­
c z y ta n ie  p ro to k ó łu . r e f e ra t  p o lity c zn y , 
z p ra w y  o gó lne  i sp ra w o z d a n ia , d y s k u , 
a ja .  w y b o ry  now ego  K o m ite tu  D zieln i, 
cow ego, w o ln e  w n io sk i.

D Z IE L N IC A  W OLA.
K o m ite t  D z ie ln icy  W o la  w zyw n w s z y s t .

k ic h  S e k re ta rz y  K ó ł F a b ry c z n y c h  1 te .  
re n o w y c h  do  s ta w ie n ia  s ię  w  d n iu  11 l i .  
ł to p a d a  rb . n a  z e b ran ie  in fo rm a cy jn e , 
k tó re  o d b ed z ie  s ię  w  lo k a lu  D zieln icy  
O g ro d o w a  39 o g o d z in ie  17 ,ej. O becność 
obow iązkow a.

P O S IE D Z E N IE  R A DY  K O R IE T  P P *  
W  W A R S Z A W IE

D n ia  10 l is to p a d a  rb .  w  lo k a lu  C K W  
P P S . u l. D aszy ń sk ieg o  I I  (u l W ie j. 
•k a ) .  o godz, lO .ej r a n o  odb ęd zie  sie
p ie rw sze  p o s ied zen ie  R ad y  K o b ie t P P S .

Z uw ag i na  w ażność o b ra d  — obecność 
to w a rz y sz e k  obow iązkow a.

C Z Ł O N K O W IE  A K T Y W U  
SOCJALISTYCZNEGO (A. S.>.

W  n iedz iel*  d n ia  10 b m . odb«dzi«  sl*  
ż e b ra n ie  członków  A k tyw u  S o c ja lis ty c z ­
n e g o  (A. S .) m ia s ta  W arsz a w y  W szyscy  
cz ło n k o w ie  A k tyw u  p ro szen i se  o p rzy  
b y c ie  Z e b ra n ie  odb ęd zie  s ie  w loka lu  
D z ie ln icy  W ola. p rz y  Ul. O gro d o w ej 
89 41 O  godz . 10

Karły macierzyńskie
ł / l ^ o

w sklepach rozdzielczych
„Resort Zaopatrzenia m. st.

W  irszawv podaje do wiadom o­
ści. że poczynając od kart zaopa­
trzenia za erudzień r. b. rejestra­
cja kart dziecięcych ,.B", mlecz­
nych z nadrukiem „M leko", oraz 
macierzyńskich z nadrukiem „M ” 
odbywać się będzie, tylko w 
sklepach spółdzielczych, włączo­
nych do sieci rozdzielczej".

I '.A D N I  P P S . m  B . N . P R  ADA PÓŁNOC.
D nia  11 bm. o godz  17 odb ęd zie  się  

z eb ran ie  K lu b u  P P S  ra d n y c h  D zieln ico  
w ej R a d y  N a ro d o w ej W arszaw a  P ó łnoc  
w  lo k a lu  D z ie ln icy  Szw edzka  2/4.
K O ŁO  P P S . S Z P IT A L  P R Z E M IE N IE N IA  

PA Ń SK IE G O .
D n ia  15 bm . o go d z . 15, o d b ęd zie  sie  

z eb ran ie  C złonków  K o ta  P P S , n a  te r e .  
n ie  s z p ita la  a re fe ra te m  p o litycznym . 
W O JE W Ó D Z K I ZJA ZD  SPÓ Ł D ZIE LC ZY  

_  p  p - 8 .
W  p ią te k  15 bm . o godz. lO .ej ra n o  

p rz y  u l. śn ie ż n e j 4. o d b ęd zie  s ię  p le .
r;ebr„an,e  członków W ojewódzkiego 

W y d z ia łu  S pó łdz ie lczego  P P S .
PO W IA T O W Y  ZJA Z D  P P g

   W  BYDGOSZCZY.
W B ydg o szczy  w  d n iu  10 l is to p a d a  od

0  i?  .  „  p ie rw sz y  p o w ia to w y  zjażd  
3u i  l r,UI Socjalistycznej, na  k tóry

p rz y b ę d ą  de leg ac i w szy e tk ich  kół, zn a j 
d u ją c y c h  s ię  n a  te re n ie  pow . b y d g o .
SK I gO.

P rz y b y c ie  w sz y s tk ic h  członków . na le  
żących  do  P o w ia to w e g o  K o m ita tu  P P S  
Je s t  obow iązkow e.

Surowy wyrok
na młodocianych
bandytów

Są<f Okręgowy w Warszawie rozpa 
bywa! w trybie doraźnym sprawę 
4-ch osiemnastoletnich młodzieńców-, 
oskarżonych o dokonanie napadu ra­
bunkowego z bronią w ręku na szew­
ca Gadomskiego w Wilanowie. Spraw 
cy: Kozia,mki, Kowalczyk, Klizsland
1 Bańkowski po eferoryzowaoiu do­
mowników zrabowali kiika par butów,
2 kg. sikory i rower damski.

Rzeczy te s p ie n i ę ż y l i  * uzyskaną go
tówkę wydali na libacje. Po dwóch 
tygodniach zostali schwytani, przy­
czyni Kozi areki w ,poicig<u ostrzeliwał 
eię milicji.

Sąd — mńno wniosków obrony, aby 
z uwagi na młody wiek oskarżonych 
i ich dołyohczasową niekaralność —  
notrekifować ich N łodnie — skazał 
KDziarskiego na 15 lat więzienia, a po- 
zosMydh na 10 lat wiezienia..

Obronę wnosili adwokaci Maciejko 
1 Jaczewski.

T o jednak, co szumnie n azy ! "  PO*udnie często pukaj*
wa się „domem" jest tylko d u źą -noc» do oklgn Prz£T
iabą noclegow ą, przy której jest 
kuchnia i magazyn podręczny.
Izba wygląda znośnie, choć dziw  
nie obco, nieom al więziennie.^
W rażenie to potęgują pod śc ia -' 
ną proste, gołe prycze bez po*( 
słania. 14 surowych prycz. N a ' 
niektórych z nich , od nędznym

Hieny

kocykiem spoczywają ludzie  
repatrianci.

N iektórzy z nich są już w Pol 
see parę miesięcy. Pracowali 
przy robotach sezonowych, któ­
re przerwano z nadejściem zi­
my. Część tu mieszkających to' 
W arszawiacy —  wywiezieni poj 
upadku powstania. N a  ogó l sa­
mi nędzarze, których całym ma-! 
jątkiem są niew ielkie zaw iniątka1 
z brudną bielizną i podnlszczo-* 
nym ubraniem.

Sala jest sm utno-nago bez ża­
dnego obrazka, gazety, krzesła, 
z żelaznymi kratami w oknach.

D O K Ą D  ID Ą  KOCE U N R R Y
Kierowniczka dom u ob. For- 

brodtowa, m ów i o  panujących 
tu warunkach siczerze. Zresztą} 
obecnie nie jest tak i le .  jak to 
np. byw ało w  zeszłym roku od 
lu tego do sierpnia, kiedy co noc 
około  200 ludzi leżało pokotem  
na podłodze, wszyscy razem, ko­
biety, mężczyźni, dz'eci, starcy, 
inwalidzi D ziś nocuie tu zawsze 
co naimniej. 50 osób. Maią do 
dyspozycji 14 prycz i 7 koców  (a  
tyle koców  przysłała U N R R A !).

Dt> dom u noclegow ego kieru­
je klientów  głów nie PUR,

w e życie. Czasem należałoby ko­
muś z nich dać jakąś bieliznę, o-

K &  £ oma
Prsybyw ai, prjez c a ,  a * , : , £ * »  ś - g d g - g

K T O  D A  CHLEB gnrtarze z Centrali. (R s).
PO TR ZEBU JĄ C Y M

N a obiad dają grochówkę.
Jest na prawdę dobra. Dwa ra­
zy figuruje w tygodniow ym  ja-i

Od 15 listopada
przydziały tekstylne

Resort Zaopatrzenia Zarządu 
M iejskiego rozpocznie od 15 b, m. 
wydawanie na karty odzieżowe le ­
warów tekstylnych, Jak pończochy, 
ftkarpetkl, swetry oraz kretony, 
płótno pościelow e, materiały na 
bieliznę i t. d.

Dużym niew ątpliw ie plusem obec 
nych praydzklów  Jest lakt, że k ie ­
row nictw o reso rtu  o trzym ało  tow ar 
n a 'zu p c ln ie j jedno lity .

Je s t w tym zasługa k ierow nictw a 
reso rtu . Które w ysłało inspek torów  
d(T głównych ośrodków zaopatrze­
nia. jak Łódź, Kalisz I Ł d. z za­
daniem przyśpieszenia I wysegre­
gowania przydziałów.

Akcja dała, Jak widać, doskonałe  
rezultaty.

* s su li dli. (WSI.

(T C M g y )

taką rzadkością.
Lecz dziś, to na pew no nie jest

Wódka znika z rynku
Tym razem spekulanci są naiwni

W zwfązhu j  plotkami o mającej 
rzekomo nastąpić podwyżce cc® wy­
robów Monopolu Spirytusowego wód­
ka stała się rzadkością w stklepaoh, 
a aa wet ł w restauracjach. Przezorni 
kupcy magazynują ją w nadziei aa 
lepsze zarobki.

Zapytany w twj sprawie przez spra 
words wcą „Robotnika'', dyr. Jura, 
ezsf wydziału handlowego dyrekcji 
Monopolu, oświadczył w sposób zde­
cydowany, i«  Monopol Spirytusowy 
żadnych podwyżek nie przewiduje i 
nie ma najmniejszych podstaw do te- 

i go rodzaju przypuszczeń. Wykupywa-

uizbhl;
r ł ł n e n i e i *  t L -a-żrlu  i N ied z ie la  14.30 „ G ru b e  r y b y ” ; 13.00 —. atosptsie i Kazay ceni ią w yżej, „G ru b e  ry b y "
niż barszcz czy krupnik. P o tem 1 t e a t r  m u z y c z n o  o p e r o w y  (Mar.

' « J  j> a , _  ,  . .  ] S zatkow ska 8 ) .  ao b n ta  o g odz  18 .te j
O d  mieszkańców dom u, którzy Z 1 S za tkow ska  8 ) :  n ie d z ie la  d n ia  10.1146,

| niejednej podobnej jedli k u ch -; ?. fe°jdl! „ » - " D,amoybSU " ^ ê  
ni dow iaduję Się, Że tu na Lud* Sz°P 9 t l . P o re d a , KorollL iewicz, k a p .l .

:w ik i „dobra jest. k ierow nic*
i ka, / - “ i ma tu st^ h łv ch  k i u - ; KoroU

sek 1 płatków z mysimi nieczyste I t e a t r  m a ł y  w y stąp i z p re m ie r*  k o .
ć r i a m i  V t A r a  r r A i ’o  ■ 1 • • _ •  i m ed ii J .  D e ra ’a  p t .  . .S n b re k ta "  w r e i y .SC iam i, k ore g a z . e  i n d z i e j  n i e  są s e r i i  H e len y  G ru szeck ie j, a  T e a tr  P o .

w szeeh n y  z p re m ie r*  .D w óch T e a tró w ”  
J e rz e g o  S za n iaw sk ieg o  w  re ż y se rii J a n a  
K ochanow icza.

J . . J  i ,  1 >> XT- U J -  i T R A T 1  PO W SZ EC H N Y  (Z am o jsk ieg o
ju z  , , t j k  d o b r z e  . N i e  b ę d z i e  b o -  zo>: o  godz. l s . e j  „w esele” w ysp ian . 
w ie m  n a  k o la c j e  i ś n i a d a n i a  c h l e j  p r a s k i  t e a t r  r e w i i  (ui zygm un. 
b a ,  s t a n o w i ą c e g o  p o d s t a w ę  ty c h  t0,wsM ,!> 9 g°d ł w i w  rewia pt.• li > a • • * ( . .I g ra s z k i  le s ien n e  *.
pO SllkÓ W . A pfO W 12aC la m ia s t a  TKATK STI DIO (K a ro w a  31)- O g o i s .
o d m ó w i ła  b o w i e m  a s y g n a t .  N a

3 d n i  k i e r o w n ic z k a  m a  je -  k ,  ch  s a t y r y k ó w  „ k i  k i ł k a - ^
w  k a w ia rn i b a rze  ..R e d u ta "  (N ow y S w a t  
8) . K sit *y> z p a p ie ro se m ’ pocz o £ 19,

T E A T R  U  DOW Y (T arg o w a  73 -  v is 
a  v is  D w o rca  W ile ń s k ie g o ) : o godz  19 e l  
re w ia  . .ś lu b y  C y w iln e” .

B A L E T  P A R N E L L A  W  W A R S Z A W IE  
W y s tą p i w  s a l i  „ R o m a ” (u l. N ow o 

g ro d z k a  49) -  w  d n ia c h  11 12 i ' 3  *0  
l is to p a d a  o raz  w  s a li . .W e d la "  na  P r a .  
dze  Ju l. Z am o jsk ieg o  26) — w d n ia c h  

m e  w ó d e k  p rz e *  o s o b n ik ó w , chcących 9 1 10-g °  l is to p a d a
w  te n  s p o s ó b  s z tu c z n ie  p o d n ie ś ć  cen* I T t u a r u ’ d l  1E JS K IC H  
i zarobić tu  naiwności lu d z k ie j ,  jesi ! Miejsku T ^ L  d ^  t NVC“
z ja w i s k ie m  k t ó r e  w d ą ju  CK tnich p a  w bieżącym  m i e s i ą c u ^  trz e m a  V rem T e**   t . . * rom i V* u ______ «  r

Dożywotni więźniowie
Jeszcze raz skazani

W arszaw ski sąd ok ręgow y  
rozpatryw ał spraw ę n ieb ez­
piecznych  bandytów  W ładysła­
w a M yszkow skiego i Mariana 
Kami Oskiego, którzy nudą na 
sum ieniu 18 napa: ów  z bronią  
w  ręku, dokonanych na  ludno­
ści okolic  podw arszaw skich.

O zuchw ałości bandytów  
św iadczy fakt, że byli oni ju i 
raz sączen i i skazani na doży- 
w o n ie  w ięz ien ie . Po w yroku  
udało im się  w tedy u ciec z w ię  
zienia.

Za *ten now e napaiity, k tó ­
rych dokonalj po u c ieczce  ska­
zano M yszkow skiego i Kamiń­
ski ego po 15 la ł w ięzien ia . Ska  
zanie to  ma oczyw ista, teo re­

tyczne znaczenie, gdyż będzie  
p och łon ięte  przez poprzedni, 
surow szy w yrok. (R)

r a  m iesięcy obserw uj*  sie  ju ż  po raz  J !1.*  HC!jni® 1*njy czno-°peroweJ wy. 
trzeci. O sta tn i raz  m iało  V « i £ c  w
kwietoin b. r., gdy nagi* ceny poszły 
w gór* i potem znowu opadły.

Teraz wobec zwyżki cen innych ar­
tykułów, plotki trafiły na grunt szcze 
^ólnie podatny, zwłaszcza że zbliża­
ją się święta Bożego Narodzenia, w 
którym to czasie zaznacza *i* zawsze 
wzrost zapotrzebowania. Sprytni pas 
karze wykorzystali sytuację.

Zawiodą się jednak bardzo. Mono­
pol cen nie podwyższy, a w najbliż 
szym czasie wypuści całą serię no­
wych wysoko gatunkowych wódek po 
przystępnych cenach. Lokalne braki 
mogą trwać najwyżej kilka dni, za­
nim dopłyną zapasy z magazynów i 
wytwórni, które dysponują każdą żą­
daną ilością, tym bardziej, że kampa­
nia gorzelnlcza rozpoczęła się już w 
początkach października. fRs)

Dzt$n Wanrzau/y
a k a d e m ic y  o t r z y m a ją

NOWY DOM
U chw ałą P rezyd iom  R ady Naczel­

nej u tw orzony  został Kom itet Budowy 
D om u Studenta w W arszawie. W 
skład  Komitetu wchodzi czterech de­
legatów  z A kadem ickiego K om itetu 
Odbudowy Stolicy,

Komitet przystąpił do pracy nad 
odbudową wypalonego domu przy ul.

Hala maszynoznawstwa
przy SGGW pod dachem

spod Treblinki
W  czasie rewizji, przeprowa­

dzonej u handlarzy złotem  w  
W arszawie zatrzymano niejakie­
go Jakubika w chw ili sprzedaży 
łom u złotego, a m ianowicie zę­
b ów , pierścionków itp. D och o­
dzenie ujawniło, że Takubłc, po­
siadacz 17-m orgow ego gospo­
darstwa rolnego ł  rentow nego  
sklepu we wsi Prostynłi w  po­
bliżu obozu w Treblince, skupo­
wał wraz z żona rozmaite z ło te ' Szhołe Główwej Gospodarstw* 
przedmioty od dzieci rozkopują- Wiojskiego Jul. Rakowiecka S), budu-
cych  groby '* *ię katedry maszynoznawstwa

Ten ohydny proceder —  któ- bir»i ' długości Wani. udogodnień dla przeprowadza-
i i , j i /  * j o® * ** ©-i w którym znajdzie po- cis ćwiczeó • •  kosiła b n d w v  wv-

ry d y k to w a ła  m u c h ęć  zysku  i mieszczenie hala maszyn rolniczych, niosą około 2.2 railn. ri. Oddanie ba-
zaprowadził go na 18 miesięcy sal* wykładowe, lokale adminietracyj- raku do użytku młodzieży wwtąpj ck 
d o o b o zu  pracy. In* ora* garaże dla samochodów. Z* 1 grudnia,

Z* względu na dotychczasowy brak 
.pomieszczenia dla katedry maszyno
znawstwa i zniszczeni* dawnego bu 
dynku przy ul. Hożej — wybudowa- 

W październiku naprawiono 10 tys. i zowui Miejskiej mają przeprowadzić fl’e now®fi° pomieszczenia ma dla ca
S50 m. sieci gazowej. Wyprodukowano , naprawę przewodów i włączyć w sieć f&1<<!rtałtu programu naukowego S, G
1 milion 460 ty6. m. sześć gazu. Ilość rejon między dworcami Wschodnim a ńuże znaczeni*,
gazomierzy osiągnęła w dniu 1.XI 1 Wileńskim. Ułożenie nowego przewo- Nadzór nad budową sprawuje War
liczb* 17 852. Idu przewiduj* się na Alei Waszyngło szawska Dyrekcja Odbudowy. fRs)

W listopadzie ekipy techniczne G a-1 na, l

względu na sp e c ja ln y  ch a ra k te r  b a r a ­
k u , konieczność budow y siln y ch  fu® 
dam eotów  d la  m aszyn oraz  zastoso-

N ow e ulice otrzymują gaz

K opernika 2, m ającego  pom ieścić po­
nad 600 łóżek,

ROZPOCZĘTO BUDOWAĆ DOM 
EKONOMISTÓW

W czoraj, przy  ul. Nowy Św iat 49. 
odbyła się uroczystość rozpoczęcia 
budow y dom u Polskiego Tow. E ko n o ­
m icznego. K am ienie w ęgielne po ło­
żyli w icem in. odbudow y Żakow ski, 
prezes T ow arzystw a L ipiński I p rzed ­
staw iciel W arszaw sk ie j Dyr. O dbudo­
wy, k tó ra  p rzep row adza  prace .

O kolicznościow e przem ów ienia wy­
głosili: m in . Żakow ski I prezes Tow. 
E konom icznego dr. L ipiński.

KALENDARZYK PCK NA ROK 1947
K alendarzyki k ieszonkow e na rok 

1947 w cenie zł. 10. w ydane  przez 
P. C. K. O kręg  W arszaw ski, gą do 
nabycia w B iurze P . C. K„ ul. -Piu­
sa XI Nr. 24/26. 1 piętro , pokó j nr. 4- 

N O W E  K O Ł O  R T P D  
WARSZAWA-GROCHÓW

O negdaj odbyło  się przy udziale 
m ałżonki P rem iera , tow. W isły-M o- 
raw sk iej zebran ie  o rgan izacy jne  Koła 
R obotniczego Tow. PrzyjacióT  Dzieci 
W arszaw a P ółnoc—Grochów. Na ze­
b ran iu  w ybrano  Z arząd Koła. do k tó ­
rego weszli ob  ob. Gacka, G adom ska 
Jen n e , s ta rosta  K ołodziejczyk, Moskal 
N ieszporkow a i W ojciechow ski. Nowe 
koło podejm ie  s ta ran ia , celem  zorga­
n izow ania p rzedsz ' ‘i .  św ietlicy i po 
rad n i lekarsk iej.

s z tu k a  B e rn a rd *

r u ie  D ^ h '* 1)8 8 °biW itow sk iego . PR ^ l t '  
E S ! , ,  ?  ł1 a,w  D am l«c ki. k tó ry  je d n o ,  
c ześm e  k re u je  ro le  ty tu łó w * . O próc*
r e?„° z2bacz/ ™ y  I r e n e  G órsk* . H e len *  
a k W n  ^ r ’ ° b e r s k * ,  J .  D z ie w o t.
ak iego , K . W llam o w sk ieg o  1 in nych .
M A R IA  GORCZYŃSKA W W A R S Z A W IE .
.O ? ,  n ad ch o d zą ce j ś ro d y  ty lk o  p rzez  ty  
dz ień  g o śc ić  bed zie  w sa li W edla  (P raT  
gzu Z am o jsk ieg o  26), ś w ie tn a  i t ^  
w v?X r,i fU!u  M aria  G orczy ń sk a . klO r*

^ u ? . ~ 3 1S Ł » S B 1 Ł « -ś S -

P ie rw s z y  w y s tęp  p o  w o jn ie  u lu b ien icy  
W arszaw y  w s to lic y  budzi w ie lk ie  
te re so w a n ie . P o cz ą tek  p rz e d s ta w ,
SVdz 18.30. Przedsprzedaż b ile tów 'w a*!?
sie tea tru  Zam ojskiego 26

( KINA)
,* A i l iA M ilC "  (u i. C h m ie ln a  33): ..Ko* 

m ed ian c i’'  I  s e r ia  . .U lica  złoczyńców *' 
m 1*0 MINIA** (M arszałkow ska M it

..S a m o tn y  A agiel".

« S iY? ^ Nt  ” . I P r.?K* ’ ^  In ż y n ie rs k a  4)1 ,.1 5 -le tn i k a p i ta n ” .
„ T Ę C Z A " (Ż oliborz , S u z in a  4) :  „ K a .

p ry ś n a  e k s p e d ie n tk a ” .

« m1ox ..!!S' V,^ TOWK h w t y t p t b  F IL .M UW KI.U n r  2 w św ie tl icy  P F R  _  s t a .  
Iow a 71 — „ W  k ra in ie  w iecznych  lodów "* 

K IN O  O ŚW IA T O W E  IN S T Y T I T l  U L .
ó ń i  m V °  “ r J  ‘Żoliborz. P lac  In w a ll ,  
dów  10) -  . .P ra w o  w ie lk ie j m iło śc i” .

O godz. 18 sea n se  w k in a ch  z a rez e r  
W owane są d la  Z w iązków  Z aw odow ych . 
N a  s ea n se  t ę  p a sse  p a r to u t  o ra z  b ile ty  
b e zp ła tn e  n ie  są 'o n o ro w an e

uleuw ® w przedsprzedaży dl* 
£!T ? WIJ Z|,ÓW zawodowych o rg an l. 

z*cji m łodzieżowych i w ojska do naby 
cla w Radzie Związków. y

l ^ u s T y s z y m y
U )  u j  R A D IO

PONIEDZIAŁEK _  10 listopada
6 .0 0  Sygnał c z a s u .  6.05 Dziennik, 

6 2 0  G im nastyka. 6.30 M uzyka. 7.05 
M uzyka 7.15 Dzie®. por. 7 40 M uzyka. 
12.00 Sygnał czasu i h e jn a ł 12 05 Au<i. 
dla św ietlic rob. 12.35 „5 m inut poe­
zji". 12.40 Pieśni rosy jsk ie  w wyk K. 
Szczepańskiej. 15.00 Audycja dla dzie­
ci. 15.20 P o rtre ty  działaczy. 15.35 
Kwintet instrumn. dętych I6.SO S k rzv n . 
ka ogólna. 16.00 Przy g łośniku 1 -5
Dziennik. 16 30 Konc. C hóru C U 2 . 
16.50 Z życia kn ltiiraln . 17 00 Aud. 
dla m łodz. „Szukam  książki". 17 55 
•Na Ziem iach O dzyskanych". 18.15 
,O statn ie dni Karola Irzykow skiego". 
18.30 Nauka przy głośn. 19 00 P o ra -  
tnik dla słuchaczy w iejskich. 19 15 
Muzyka d ła w szystkich". 1 9 5 7  Sy- 

•mał czasu. 20 (H) Myśli w ybrane. 20.10 
Dziennik. 20.25 ..Sylwetki w s|« S łcŁ  
kom pozyt, po lsk ich" 21 00 Słuch pi. 
..B allada o Pow sinodze B eskidzkim  
P iecarzu  — Zdunie Tunnuliku".

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 66 ZŁ

O głoszen ia  d ro b n e  h an d lo w e  po  łb  z l  sa  w y raz  P o szu k iw an ia  ro d z in  p racy  i zguby  po  6 zł. 
*8 wyr**. R ek lam ow e I m m  a ze ro k iA ’t ł s z p a ltą  n o  *  at W tc k M e  re d a k c y in y m  10 zł. 

lad*™ P drożej. »* terminowy druk ogłoszeń AdmmlatracJ* nie odpo.

h e d a g u j b  i  o  m i  i e  t B — 14339

Ot»f.0 9 ZKNJA P R Z Y JM U JE  C e n tr  B)u68 — O n n ta rczy k . s k le p  a w y ro b am i a r ty s ty ,-aW arszaw ie . Al Je ro zo lim sk ie  12! te i. 88 .suń 
o raz  lego  A g en tu ry  A! Je ro zo lim sk i*  ro  O g! i Ki*kł Sp W yd . W ipftza' o d d a  »  nyrni M ar^jeał^nw sks 1 -  I U rfe innv rlrt nk»«*n 
? pi  "  ..OK A ES* . sk lep  2 m a t pińm  P u l w eka 38 -  K e iesam ia  .A w iatnw ld" Z w * Ib H -  k io rk  A w la .
to w ia  zo!1bi>rz M irtklew łrza 27 — kaieg . . .ś w ia to w id ’ K oło ul O bozow a RB — ..ś w ia to w id ''.  P u aea  uł 1 'areow a -  sk tad
szk ła  J po rę  G ro chow ska  218 -  M F lio łe k  aktr-p * m at pi&m P o laka  A gpnria  P ra s o w a  -  B iuro  O utoszeft i K oktam  - W ar.- a  

aa H łe ra rk ip g o  t l .  P laców ka  . .C z y te ia lk a ”  w W arazaw le  W ie jake  |4  Sn»dkow a ? M arn^atknu^ka  (52 N >wy* ftwiat t f  P u ła w l 
ska  49 R ozdzl^m ie  gaze t P ł Inw a lidów  (ń n ltb o r* ) S y g m u n to w ak s  b t P o zn ań sk a  B iu ra  .O rb leu ’* W am zaw a Al leroz- iim .-k i

« ® Woł!i«»#ó’*. UPariwawa u l M ars»/»łkoweka *b SpAłda. A«*»nrp P ra» o w*»j -  D ział R ek lam y —
m. Z ło ta  4. D ział Reklamy 8pftłdzłetn« W y d a w n i r ^ i  W v d aw n ir tw o  L u d o w e”  — W arszaw a, ul B ag a te la  Ui m.  35 te i a r  fi <57 
BJ«ro Ogłoeaet -  Teofil PłefrAąąelt. Waresswa. Wspólna 60 te) 256%

N«kto(ł£M łfO ltU lelR i W /tfaw D lo tcj „W IED ZA ”, D ruk  S p ó łd u e ln i W yd**m c*ej .W E D Z A ” — „R o bo tn ik - u .  L
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j£m€s&&-iś £&n Irra/... nea pólnocg?
=  Szwecja w oczac

Jak Szwed pojmuje życie ułatwioneT aletil o rgan izacy jny  i zm ysł rzeczy­
w istości — kierow nicze cechy psychiki 
szw edzkiej od n iepam iętnych  czasów, 
sięgających  epoki W ikingów , sp raw i­
ły, ie  zdobycze wiedzy osta tn ich  stu 
la t, w tych dziedzinach, gdzie postęp 
techn ik i pozw olił stosow ać je  dla u- 
ła lw ien ia  życia codziennego, zostały 
■w Szwecji rozpow szechnione w sposób 
n ie ra z  im ponu jący  sw ym  zasięgiem  i 
p rzystępnością.

Zbyteczne chyba dow odzić, że ku l­
tu ra  życia zbiorow ego osiągnęła 
tym  k ra ju  sw ój wysoki poziom  przede 
■wszystkim dzięki tem u, że postu la ty  
życia u ł"tw ionegc  są tu ta j czym ś ń a - 
Toralnym , pow szechnie pożądanym  i 
n te  ham ow anym  an i przez obłudę — 
w  dziedzinie obyczajow ej, an i przez 
m arzycie lsk ie  lokow anie rzeczyw istoś­
c i w ob łokach  — w dziedzin ie zaspa­
k a ja n ia  po trzeb  m alerla lnych .

W  ten sposób „życie zbiorow e" i 
„Życie u ła tw ione" sta ły  się w Szwecji 
p o jęc iam i, n a jśc iś le j ze sobą sprzęg­
n ię tym i.

W  najp rostszym  skrócie ich w zajem  
By stosunek tak  w ygląda: oszczędzić
jed n o stce  bezcelow ej s tra ty  czasu i 
energ ii, aby te czynnik i m ogły być u - 
żyte do w zm ożenia siły p ro d u k cy jn e j 
jed n o s tk i, —  co znów w sum ie w a ru n ­
k u je  siłę zbiorow ości.

Rzecz p rosta , n a  pojęcie „życia u -  
ła tw ionego" sk ła d a ją  się nie tylko u - 
dogodnienie techniczne. Nie trak tu je  
go  w tak  ciasnym  sensie. Jeśli w tym 
rozdziale pośw ięcam  im najw ięce j u - 
w agi, to dlatego, że te rzeczy od razu  
rz u c a ją  się cudzoziem com  w oczy 
(zwłaszcza przybyszow i z k ra iu , znisz­
czonego przez w ojnę), a ze względu na 
sw ój m ate ria ln y  c h a ra k te r , n ie  m ogą 
w yw ołać ew entua lnych  oporów  n a tu ry  
psychicznej.

handlow ego, zam ierającego  całkow icie 
po zachodzie słońca (życia nocnego w 
rozum ieniu  w ielkom iejskim  właściw ie 
tu nie m a), ośw ietlane do św itu w nę­
trza sklepów  z cenniejszym  tow arem , 
każą m u wreszcie szukać k o n tras tu  w 

ocznych, zupełn ie teraz c ichych u li­
cach.

Jeżeli, prócz kroków  nielicznych 
przechodniów  coś mu tu ta j ciszę p rze­
rywa — są to odgłosy nie nocnej za-

s^ybko i spraw nie. Za k ilka  godzin 
Jad u  z niej tu ta j nie będzie. W szystko 

zostanie  zebrane i u p rzątn ię te  do n a j­
m niejszego zrzynka  ze szw edzką do­
k ładnością  i zam iłow aniem  do porzą I- 
ku.

A teraz coś z życia we dn ie  — dzię­
ki e lektryczności. ,

Kto n ie m oże lub n ie chce używać 
schodów , naw et z p a rte ru  n a  pierw sza 
p iętro  lub  z pow rotem , nie będzie m iał

w  *
'

:

niegdzie ty lko  m aszyny parow e i od­
lew nie używ ają jeszcze im portow ane­
go (teraz  z Polski) węgla.

Koleje że lazn e 'w  50 p rocen tach  w y- 
konyw ują p racę  tran sp o rto w ą  za p o ­
m ocą energii w odno-elektrV cznej. Wa 
ko lejach  państw ow ych (są i p ryw atne  
tow. akcyjne) e lek try fik ac ja  ju ż  10 lat 
tem u osiągnęła 80 procen t). W rezu l­
tacie dziś Szwecja jest k ra jem  najhar­
dziej zelektryfikowanym  na świccle.

rem , lecz z dodanym  znakiem  zap y ta ­
nia, k tó rego  u niego nie ma.

Mnie — bardzo  się podoba.
Ale to jeszcze n ie w szystko o szwedz 

■ ich kolejach. Rodzynek zostaw iłem  
na deser.

Najmilsza pamiątka 
ze Szwecji

Gdy się jedzie po Szwecji..,

Wielka ro 'a ensrg  i elektryczne]
T ak i przybysz, naw yk ły  w kosz­

m arn y ch  latach  o sta tn ie j w ojny do te ­
go, że noc w w ielkim  m ieście jest

Mo»t zachodni — Vusterbron, n a jw iększy  w Sztokholm ie, wraz z wiaduktem  
ma przeszło kilom etr długości

baw y, lecz nocnej p racy , niem ożliw ej 
do w ykonania za dnia. Nie m ain tu nu 
m yśli p ilnych  robó t m iejsk ich , bo to 
jest rzecz zw ykła w każdym  k ra ju  (tu 
zresztą w ykonyw ana w koniecznych 
w ypadkach  z m ożliw ym  poszanow a­
niem snu m ieszkańców ). W idu je  się 
rzecz ciekaw szą.

Na ulicę, bardzo  w dzień ruch liw ą,
o tch łan ią  m roków , tu i ów dzie ly iko I ^aj t.^,]^a c iężarów ka z kłodam i drzew:
słabo  rozśw ietlanych  (co jeszcze po ­
tęgow ało  a tm osferę  n iepew ności, g roź- 
by  i lęku), znalazłszy się rap tem  o 
zm roku  w śródm ieściu  stolicy Szwecji, 
s ta je  o lśn iony tym potopem  różno­
b arw nych  św iateł, jak i go zalewa.- 

D w adzieścia dwa tysiące lam p elek­
trycznych , p łonących co noc w Sztok­
holm ie, orgia neonów  reklam ow ych 
n a  głów nych p lacach i a r te riach  ruchu

opałow ego. W k ilka  m inut po w yła­
dow aniu  zaw artości na chodnik , do­
chodzi z tego m iejsca sk rzyp  piły, ale  
jak iś  szczególny, w artk i i ry tm iczny. 
P racu je  tu ty lko  dwóch ludzi: jeden
podaje  w ielkie po lano  pod tarczę piły 
e lek trycznej, drugi odb iera  porzn ię te  
jego  części. Kabel w łączyli do  kon­
tak tu , ukrytego gdzieś w ściainie fro n ­
tow ej dom u. Robota idzie n iezw ykle

Zamek warowny w Kalmarze n ad  Bałtykiem

w Sztokholm ie z tego pow odu n a j­
mniejszego k łopotu . L o k ato r przez ca- 
ą dohę, a obcy od 6-ej ran o  do 8 -e j 

w ieczór (o tej godzin ie w yłącza się 
au tom atyczn ie  o tw ieran ie  wejścia do 
dom u), m oże używ ać w indy wszędzie. 
Nie m a tu ani żadnych do niej kluczy, 
ani żadnych w indziarzy . Z tej n ies ły ­
chanej wygody korzystać  m oże każdy, 
k to m a bodaj „zielone" pojęcie  o obcho 
dzeniu się z tym  środkiem  pionow ej 
lokom ocji. L ifł-b o y e  (w indziarze) są 
ty lko  w w ielk ich  dom ach to w aro ­
w ych, d la  regu lacji- ru ch u  przew ożo­
nych z p ię tra  na p ię tro  g ru p  klientów .

W  każdym  now oczesnym  lu b  uno­
w ocześnionym  m ieszkaniu  szwedzkim  
lodow nia e lek tryczna  jest sk ładow ą 
częścią technicznego  w yposażenia lo­
kalu, a w chłan iacz kurzu  (eleklro lux) 
przedm iotem  nie „generalnych  porząd 
ków ", lecz codziennego uży tku  szwedz 
klej gospodyni (Bogiem a p raw dą nie­
raz nadużyw anym  przez n iek tó re  z 
nich ku udręce lokato ra-cudzoziem ca. 
p racu jącego  .n ie s te ty  um ysłow o w 
swoim  pokoju).

„Biały węgiel" 
w przemyśle i w transporcie
Rozw ój przem ysłow y Szwecji długi 

czas pozostaw ał w tyle za innym i n a ­
rodam i Zachodu w skutek  b rak u  w ęg'a 
i o lejów  m ineralnych . D opiero p.> ro ­
ku 1890 ,gdy problem  przenoszenia  e- 
nergii e lek trycznej został gen ia ln ie  roz 
w iązany przez Szweda, Jo nasza  W en- 
slróm a, m ożna było w sposób isto tny  
w yzyskać niezniszczone źródła energii, 
jak ie  posiada Szwecja w sw ych spad­
kach wód, i dać przem ysłow i nieoce­
nionego pom ocnika w postaci .b iałe­
go n iew o ln ik a" (siła w ody górskie j 
lub  sztucznych w odospadów ).

80 procen t całe j p rodukcji energii 
e lek trycznej p och łan ia  p rzem ysł, gdzie-

Gdy się jedzie  po  Szwecji da lek o ­
bieżnym  pociągiem  „bezdym nym ", 60— 
70 km. na godzinę, widzi się dopiero, 
jak  w ielkim  krok iem  naprzód  — nie­
zależnie od korzyści gospodarczo -finan  
sow ych — w dziedzinie, k tó rą  w tym 
rozdziale  om aw iam , jest trak c ja  e lek ­
tryczna w kolejn ictw ie. Oszczędność 
zdrow ia, nerw ów , ub ran ia .

Ju ż  n ie naw iasow o, lecz jak o  rzecz 
godną szczególnego u znan ia  podkreślić  
należy fak t, że różnica m iędzy szwedz 
kim  wagonem  2-ej i 3 -e j k lasy  jest 
m in im alna : suciej w yściełane i’ szersze 
siedzenia — to bodaj w szystko. Nie ma 
w Szwecji wagonów pasażerskich z 
twardym i ławkam i! (p rzynajm nie j n ie 
zdarzyło  mi się widzieć). A w ilu d rob  
nych ale w ażnych szczegółach p rze ja ­
wia się tu ta j dbałość i higienę, o bez­
pieczeństw o i wygodę każdego pasa­
żera  — to dopraw d y  jest w zruszające!

W oda do p icia w Szwecji jes t w y­
born a , przew ażnie  z gór ro zp ro w ad za ­
na da lek o  po k ra ju . K arafk a  z wodą 
i zawsze czystym i szk lankam i —  to 
n iem al narodow y sym bol kultu  zd ro ­
wia. W idzi się je  wszędzie: obok tele­
fonii, ńa  każdym  n icnym  sto liku , w 
ho telach , w lokalach  publicznych , w 
b iu rach  ad m in istrac ji i p ryw atnych , w 
ooczekaln iach  (znalazłem  ją , zw iedza­
jąc  głów ny cm en tarz  Sztokholm u, w 
poczekalni... dla osób, zebranych  na 
ek sporlac ję  zwłok z kaplicy  p rzedpo- 
grzebow ej). W ięc, oczywiście, jest i 
w każdym  w agonie, w k o ry tarzu  i w 
każdym  przedzia le. Gdy jechałem  ze 
Sztokholm u do  K alm aru , jedenaście  
godzin w dzień, by  nie trac ić  widoków; 
zrrjieniono wodę w połow ie drogi, gdyż 
tego dn ia  by ło  gorąco. „ Jak  wam  się 
p o d o b a" — pow iedzm y za Szekspi-

Nowy numer 
Kuźnicy"

Było to tak:
Z am ierzając  pod koniec  m ego poby­

tu w Szwecji zwiedzić k ilka  specja ln ie  
m nie in te resu jących  m iast i m iejsco­
wości w różnych prow inc jach , m ożli­
wie tanim  kosztem , zw róciłem  s*ę za 
pośrednictw em  prezydium  Szw edzkie­
go P E N -k lu b u  do D yrekcji Kolei P a ń ­
stw ow ych o b ezp łatne  .b ile ty  d la  m nie 
i dla żony na 3 w yjazdy w określonym  
orzeze m nie  czasie w różnych k ie ru n ­
kach ze Sztokholm u z pow rotem  za 
każdym  razem  do stolicy, g d y i  trzeba 
było tam  pilnow ać spraw y wizy do 
Anglii. Podana  przeze m nie m arsz ru ta , 
p ła tna , w yniosłaby pow ażną, niedostęp 
ną w tedy dla naszej kieszeni .kwotę.

Nie sk ładałem  nikomu żadnego po­
dania. W szystko się załatw iało  na za­
sadzie zaufan ia , „na gębę" i przez te­
lefon. Jed y n ą  m oją  rekom endacją  byl 
stw ierdzony udział w kongresie PE N - 
' łubów  w ch ara k te rze  delegata  Polski. 
S ek re ta rka  prezydium , k tó re j nazw i­
sko z w dzięcznością zachow uję  w p a ­
m ięci, p iękn ie  m ów iąca po francusku , 
panina Eva Bemedicks, dzw oniła przy  
m nie do różnych  w yższych urzędników  
D yrekcji, n a  raz ie  n ie dosta ła  odpo­
wiedzi, i s tanęło  n a  tern J e  za dw a dni 
zadzw onię do  n ie j dow iedzieć się, jak  
spraw a stoi.

Telefon by ł um ów iony n a  godzinę 
12-tą, p rzed  lunchem .

Nie zadzw oniłem  o tej porze, pon ie­
waż... z ra n n ą  pocztą otrzym ałem  pis­
mo, ze stem plem  B iura P rasow ego  Dy­
rekcji Kolei. Na kopercie  (zachow a­
nej) ad res: Forfattaren Herr Vaclav
Rogowicz (do pisarzu, pana i ł. d.).

W ew nątrz  było rozikładama k arty  z 
b ryslo lu , zaw ierająca  6 im iennych bez- 
o łatnych  biletów  wyższej (2-ej) klasy, 
dla m nie  i d la żony — tak jak  p rosi- 
'em  i tam  „dokąd  i kiedy chciałem  je ­
chać.

T ekst d ru k o w an ej k a rty  by ł w dw u 
językach : szw edzkim  i... polskim . Po 
polsku b rzm iał tak : „D yrekcja Szwedz 
kich K rólew skich Kolei Pańslw ow ycb 
* życzeniam i przyjem nej podróży"-.

Po ang eiSKU
Żona tw ierdzi, ze to w styd  n.e znać 

angielskiego.
— J esteś  —  m ówi — b ą d i  co b ą d i  

na stanow isku, znajom ości jak ie  taki*  
masz, na p rzy jęc ia  do am basad m ogli­
byśm y chodzić. A le  ty  ani w  ząb. K ie­
d y  w  „Polonii" jak iś A nglik w zią ł cię  
za inteligentnego człow ieka  i o coś pa  
angielska za p y ta ł, m usiałeś w zyw ać  
porliera. K rupkiew icz zna angielski, 
Serocka zna, w ujek M ietek zna, a ty  
nie znasz. Nawet, w y  obrał Sobie, pań­
stw o  K o tek  m ówią po angielsku a i  
m ilo!

— Państwo K o tek ?
—  Państwo K otek.
Zabolało mnie to  straszn ie. T rzeba  

w iedzieć, że ostatnio zosta liśm y ta -  
gęszczeni za pom ocą pew nej pary  mai 
żeń -k iej, nazw iskiem  K o tek  O •> w yra­
ża się  sty lem  W iecha, ona handluj* 
w arzyw em  na K oszykach.

N awet sym p a tyczn i ludzie, a le ja­
kim prawem  dystansu ją  mnie, k tóry  t 
stanow isko, badż co bądź, i ZnajOmo- 
ści ja k !e takie...

— Niepraw da! —  rzekłem .
— S i-ń  pod  drzw iam i. J e s zć z ł  

"rzed  chwilą słysza łam  ich rozm ow ę , 
W praw dzie  ty  i tak ani słow a nie zro­
zum iesz. ale...

P rzerw ałem  niecierpliw ym  gestem . 
Isto tn ie w  pokoju  państw a K otek  to­
c zy ł się  dialog w  jakim ś zagranicz­
nym t-zyhu .

— To chyba nie po angielsku —* 
rzekłem . —  A kcen t iakiś dziw ny...

—  A  sk ed  ty  m ożesz znać angielski 
a k c e r‘? —  ironizow ała żona.

—  Cicho bądź, słuchajm y.
Pozm ow a za drzw iam i sz ło  w n d ro ,

P ań-tw o K o tek  używ ali zdań krótkich , 
niestety  niezrozum iałych.

— A gar packing provision corpora­
tion?

— General ofłice Chicago.
C -r-a fio n  użt-m in increased.
—  Sanshine brand, grape beverage  

povd-r...
— F vaoora trd  m ilk?
—  B e d  and  gravy!
— Lucke strike  raleigh chesirefield  

"hilfp morris.
—  O ld  gold!
T k n ięty  nagłą m yślą  za jrzałem  

p rzez dziurkę  od klucza.
—  A leż  to w cale nie rozmowa! 

rzekłem  z  uczuciem  ulgi.
— Nie rozm ow a? A  co? Śpiew ?
—  Oni, po prostu , d o sta li p rzesy łk ę  

z A m eryk i i c zy ta ją  napisy na pusz­
kach i pudełkach.

Żona, za jrza w szy  rów nież, m usiała 
z• kwaśną miną przyzn ać  m i rację.

M ój nadw ątlony a u to ry te t zo sta ł 
ym  razem  uratow any. J a k b y  nie b y ło , 

znam angielsk i lep ie j n iż on''!
.tę*; A . TO M

f f

W  now ym  num erze  tygodnika spo t.- 
lile rack iego  „K uźn ica" w śród w iciu  
Cennych pozycyj zw raca uw agę a r ty ­
kuł K. Grzybow skiego, po ruszający  
spraw ę w yborów  na tle  -naszej s tru k ­
tu ry  spo łeczno-gospodarczej, o raz  p ra ­
ca Z. 'Szym ańskiego o *-Ietn im  p lan ie  
gospodarczym .

D ział lite rack i jes t niezw ykle boga­
ty. P rozę rep rezen tu je  nowela M. J a -  
rochow skiej p. t. „Od po czą tk u " — 
poezję ,-w w iersze Ja n a  Śpiew aka.

S. P o łlak  n iezw ykle  in te resu jąco  pi­
sze o p rzek ładach  szeksp irow skich  B. 
P as le rn ak a . W śród  k ry ty k  i recenzyj 
jed n ą  z najc iekaw szych  są rozw ażania  
T adeusza Brezy na tem at powieści O t- 
w inow skiego. „Jeżeli n ie pow ieść to 
Co7“  —  p y ta  T adeusz B reza w tytule.

Muzeum północne w Sztokholmie

—  Na pewno tak będzie— powiedział Sikorski. A ty dro­
gi Staszku stałeś sip bez powodu takim pesymisty, że mo­
żesz śnuało zostać prezesem: „kącika smutniaków".

— Chciałbym, abym sip mylił — rzekł smutnie Nowicki. 
Ale niestety podświadomie czuję, że mam raejp i że już nigdy 
w życiu nie zobaczę swoich.

l o  powiedziawszy wyszedł z „messy” .
— biedny Stach —  szepnął Wirylak. —  On naprawdę 

ogromnie kocha swą rodzinę... ..
—- Wiecie co? — rzekł nagle Alen. —  Pojadę do Lon­

dynu. Tam na pewno coś wiecej wiedza w naszym’ „Rubensie". 
czy „Strattonie". I tam dowiem sie dokładnie lak sprawa wy­
gląda. A poza tym myślę, że chociaż o pomocy wojskowej z 
Zachodu nie ma mowy, to nad Warszawą będą latać alianckie 
samoloty...

—  I co, chciałbyś lecieć? wtrącił sie W irylak. To przy­
dziel sie do 301 szego, oni tam pewno polecą, a może już la- 
ta'ą. Przecież nie dalej jak tydzień temu lądowali w Polsce, 
by zabrać Arciszewskiego.

— Ciekawy- jestem— rzekł Bregman— czy my polecimy?
— Teżeli by szło-do akcji lotnictwo bombowe, to pewno 

polecimy.
—  Tego nie przypuszczam. Zresztą dowiemy sie póź­

niej. —  Za godzinę pojadę.

—  W eź samochód z mojej sekcji —  powiedział Sikorski.
Po niespełna godzinie Alen pożegnał kolegów, ciągle 

dyskutujących na temat Powstania i pojechał na dworzec. N a. 
stacji kupił plik gazet i siedząc w wagonie przeglądał je do­
kładnie. Niestety, o Powstaniu — prawie nic nie było. Po 
kilku godzinach znalaizł sip w Londynie i zatrzymawszy ta­
ksówkę pojechał nią do Agencji, dla której pracował jako ko­
respondent. Zastał ruch — niesamowity. Zwiększony o kilka 
osób komplet maszynistek pracował zawzipcie, a kierownicy 
działów biegali jak oszaleli szukając materiałów: o walkach w 
Warszawie.

N ie mogąc w tym chaosie z nikim się dogadać, Alen się­
gnął po odpisy kilku komunikatów. Były redagowane bardzo 
optymistycznie, ale nie podawały najważniejszej rzeczy: czy 
wybuch Powstania został uzgodniony ze sztabami alianckimi.

Po godzinie wyszedł z biura kierując sie do windy, przy 
której drzwiach stało kilku polskich cywilnych dostojników. 
Alen znając ich z widzenia przywitał sie i od razu spytał o Po­
wstanie. Odpowiadali mu niejasno i po kilku wymienionych 
zdaniach Alen zrozumiał, że oni też są zaskoczeni —  wybu­
chem Powstania i raczej chcą sip dowiedzieć od niego: co 
linia myśli o tym?

— Przede wszystkim —  rzekł Alen nie wierzymy w po­
moc militarną z Zachodu, gdyż po drodze jest Fvzesza i woj­
ska niemieckie, jeszcze nie rozbite. Zaryzykuję twierdzenie, że 
na ogół w linii przeważa smutne zdanie: że Powstanie war­
szawskie skończy sip tragicznie.

— No, tak źle to nie bpdzie — odrzekł któryś j. dostoj­
ników. Pomoc z zachodu dla Warszawy pójdzie drogą po­
wietrzną. O t choćby nasza dzielna: Brygada Spadochronowa. 
Jestem pewien, że niedługo znajdźie sip w Warszawie i weź­
mie udział w walkach.

Alen spojrzał na mówiącego trochp drwiącym wzro­
kiem, przypomniawszy sobie pierwsze dni inwazji i desant bry­
tyjski wybity prawie że do’ nogi, przed wylądowaniem, mimo 
że wówczas wyzyskano czynnik zaskoczenia i spadochroniarze 
brytyjscy lądowali na półach, i daleko na tyłach niemieckich 
O tym, żeby mogli skoczyć-nad^Warszawą i dojść żywymi do

ziemi nie ma nawet mowy. I jeśli nasze władze na tym tylko 
budują pomoc dla Warszawy —  no to naprawdę — traged'a! 

Ale, ostatecznie — pocieszał sam siebie. Przecież mój roz­
mówca, jest cywilnym dygnitarzem, a nie strategikiem. Zoba- 
czp co mi o tym powiedzą w „Rubensie".

Niestety i w „Rubensie" myślano — tak samo, zastana­
wiają sip wipcej nad: propagandowym znaczeniem Powstania, 
niż nad możliwością dania mu pomocy. —  Alen pogadał tro­
chp z „dzielnymi" sztabowcami i mocno speszony, poszedł na 
kolacjp do polskiej restauracji, aby tam, wśród rodaków, cze­
goś sip dowiedzieć.

Restauracja wyglądała jak lekki „dom wariatów". Łudzić 
albo siedzieli niczem noc posppni, albo też sip całowali win­
szując i krzycząc: Powstanie. — Powstanie. Warszawa powsta­
ła. Dzielna Warszawa walczy!

N a ogół przeważał tak wielki optymizm, że niektórzy 
z urzpdników, zwłaszcza z „Planowania", już sobie wzajem ra­
dzili: jak pakować walizy, aby móc szybko wyjechać na nowe 
posady — w wyzwolonej Stolicy.

Wyszedłszy z restauracji, Alen spotkał jednego z wyż­
szych oficerów, niegdyś latającego i rozsądniejszego, niż ogół 
sztabowców —  zajmujących sip nie wojskiem, ale polityką.

—  A co pan o tym myśli? —  spytał go z miejsca, zaraz 
po przywitaniu.

Oficer pokrpcił głową:
—  Myślp, że nie jest dobrze, bo jak dotychczas to nie m i 

nikogo ktoby sip przyznawał —  że dał rozkaz zaczpcia Po­
wstania. Ten fakt już wiele mówi.

—  A jak pan przypuszcza, czy termin Powstania został 
uzgodniony z władzami alianckimi?

— Tego nie wiem na pewno, ale nie przypuszczam, gdyż 
zbyt wiele bieganiny jest po naszych sztabach i zbyt wiele usi­
łowań: tłumaczenia Anglikom przyczyny powstania.

— Teśli tak — to nie dobrze! — zauważył Alen.
— Hm. może jakimś cudem — to sie źle nie skończy —  

pocieszał go sztabowiec.
—  Uuu, — mruknął smutno Alen. Jak pan mówi o „cu- 

dach:', to już jest nie dobize.
( D e n . )
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